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• Czarna dziura w życiorysie 
Kurta Waldheima 

• Azbest w mieście 
.e Jankiel Adler 

- wielki przypomniany 
• Miedz, cielęcina i koniak 

Zly duch 
dyrektora W. 

Różne skutki awarii w TV 8 

• -- v - • ~ • ' < ..... - • -:"" ~ I. • :~ ,; i-

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

Zza bramy wszystko wyglą­
da normalnie: ludzie spieszą 
do pracy, dudnią ma5zyny, 
dym unosi się z komina, por­
tier sprawdza przepustki .fest 
jak dawniej. Ale w środku in­
na niż kiedyś panuje ;ltmosfe­
ra Wy-::zuwa 5ię w niej njeza­
dowolenie, znieC"hęcenie, ldener­
wowanie. nieookój. I trudno 
się temu 'dziwi•\ mówią ludzie, 
bo t.o już nie ten, co przPdtem 
„Buruta". Dawn1ei każ:ly mtigl 
czuł' <;\E: dumny, 7.e tu pracu­
je I cały 'Zg1er~ <;<.anował „bo­
rneia kó v" Dziś me ma s\ę \ui 
czym c:h walić. 

„BORUT A" LEŻY NA 
OBU ŁOPATKACH 

- słyszy się w mieści<! . T:.ik 
źle jak ostatnio, to Je'~1. c: •· Ule 
było 

W Komitecie Zakładowym 

PZPR nie ma wątpliwości . że 

w zakładzie . zaczęło się źle 

dziać od chwili o~jęcia stano­
wiska naczelnego dyrektora 
przez inżyniera Zbigni~wa W. 
Stało s.ię to 1 marca 1982 ro­
ku czyli w stanie wo1ennym, 
gdy w fabryce był jeszcze ko­
misarz wojskowy, dyrektor 
sam decydował I 0dpowiadał za 
wszystko, a każde niewyirnna­
nie iego polecenia traktowane 
było z całą 5Urowością. 

Oczywiście na poczf!tk11 nie 
podejrzewano, że ta no'l:inacja 
przynieść może z czasem przed· 
siębiorstwu więcej szkód mz 
korzyści, a jeśli nawet niektó­
rzy tak myśleli, ich zdanie nie 
miało wtedy praktycznie ża­
dnego znaczenia. Zbigniew Vv. 
pracował w "Borucie" od po-

nad dwudziestu lat, znał do­
skonale sytuację i problemy 
zakładu, znał ludzi, jego wie­
dza mogła budzić szclery sza­
cunek. Wkrótce jednak okaza­
ło się, tź dobry fachowiec wca­
le nie musi być dobryni dy­
rektorem, że produkcja, to Je· 
szcze nie wszystko, że ~ą tak­
że ludzie, z którymi na.leży się 
liczyć. A z ludźmi - podkre­
ślają w Komitecie Zakładowym 
PZPR - dyrektor W. iupelnie 
się nie liczył traktował ich Jak 
przedrmoty, które można do­
wolnie przestawiać, ci.y naw~t 
wyrzucić Choć skończył si.i: 
stan woienny, powstały nowe 
związki zawodowe, rad:.i praco­
wnicza. PRON, w dalszym ci4-
gu o \Vszystkim chciał decydo­
wać sam. Prowadził własną 
politykę - moźe i dob:ie oce­
nianą w ministerstwie, ale na 
pewno -· nie przez załogę. 

Pierwszy raz Komitet Za-
kładowy partii zwrócił dyre­
ktnrowi uwagę, iż niewłaściwie 
postępu1e już w trzy miesią­
ce po objęciu przez niego sta­
nowiska Ale Zbigniew W tba­
gatelizował ten fakt. Następne 
rozmowy ostrzegawcze (a było 

ich w sumie sporo) r.Swnieź 
nie przynosiły żadnego efektu. 
Pewny siebie dyrektor nic so­
bie z nich nie robił. Krytykę 
tej <:zy innej jego decyzji na­
zywął krytykanctwem, w dys­
kusjach tendencyjnie d0bi.erat i 
interpretował fakty, a z tymi, 
którzy śmieli mieć inne zdanie 
od niego i jeszcze na dodatek 
głośno Je wypowiadać, rozpra­
wiał się prędze3 czy później, 
co na ogół zawsze kończyło się 
podobnie ..'.... zwolnieniem z 
pracy. Jedni dostawali wymó­
wienie na przykład na skutek 
likwidacji etatu lub stanowiska. 
lnni odchodzili na własną pro­
śbę, czując, że ich dni w „Bo­
rucie" są policzone. Wiedzieli 
dobrze, że o „prze­
baczeniu grzechów" 3 
nie może być na wet 
mowy, gdyż dyrektor 
ma wspaniałą pa-

l'oto: Wteslato MacheJre. 
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„Wszystko co mnie okrdla, albo mnie przy­
pomina spoczywa w tobie, miasto.„" 

Octavio Paz „Crepusculos de la ciudad" 

Na · ulicy Londres, w Z<>na Rosa, chłopiec 
gra na harmonijce ustnej i wypycha swoją, mo­
że czteroletnią, uzbrojoną w bębenek i kape­
lusz, siostrzyczkę, aby zbierała datki wśród 
przechodniów. Popołudniowy tłum mija jednak 
dziewczynkę obojętnie; zbyt delikatnie nadsta­
wia kapelusz, zbyt szybko go opuszcza. Brat, 
niezadowolony z takiego obrotu sprawy, wszel­
kimi sposobami zachęca siostrę do bardziej e­
fektywnego udziału w pracy przedsiębiorstwa. 
Nie pomagają jednak ani tłumaczenia, ani kuk­
sańce; minie zapewne dobrych kilka tygodni, 
zanim dziewczynka zacznie skutecznie konku­
rować z setkami swoicb koleżanek - póki co 
dochody firmy nie będą specjalnie imponujące. 

Podchodzę bliżej i próbuję się dowiedzieć ile 
pieniędzy musi dziś wpłynąć do kasy, żeby <>· 
głoszono fajerant. Dziewczynka bięgnie do brata, 
który taksuje mnie szybko na 500 pesos Zgod­
nie z tutejszym zwyczajem targuję się trochę, 
głównie po to, aby nie wyjść na godnego po­
gardy naiwniaka ... W końcu staje na 300 pe­
sos. 

Chłopak bierze mO'Ilety z ponurą miną; nie 
urobione ani inie ukradzione nie są pewnie 

Żaby, ślimaki i 
(lores119ncle•eia 1 •bJbJ 

dla niego wiele warte. Dziewczynka te! nie ro­
bi wrażenia ·specjalnie uszczęśliwionej. W ogóle 
wygląda na to, że najbardziej zadowolony z 
całej historii jestem ja. 

Języki roz:wiązują się dopiero przy najbliższej 
budce, gdzie już zgodnie zajadamy tacos. Kiedy 
na pytanie, skąd jestem?, odpowiadam, że z 
Polski, dwie twarze zwracają się ku mnie z 
prawdziwym zainteresowaniem. Tym razem o­
ględziny trwają dobrą minutę. 

- Po mi pierwszy to życiu widzę kogo§ z 
Polski na żywo - oświadcza wreszcie chłopiec 
I czuję jak rosną mi rogi, albo przynajmniej 
podwójne uszy. Próbując: to jakoś powstrzymać 

mrówki \CU 

szybko wyratam swoje wątpllwo§cł co do per­
spektyw tego akurat sposobu zarabiania na 
życie. 

- O, mlody czlowieku - odpowiada tym 
razem bez zastanowienia dziewczynka tu 
jest mnóstwo ludzi, to jest 

NAJWIĘKSZE MIASTO $WIATA 

I rzeczywiście: tak wynika ze statystyk (zire­
sztą niedokładnych I chroniczpie QP6źnionych) 

l ze spojrzenia na Meksyk ze szczytu okalają- ' 

cych Dolinę wzgórz - w nocy, kiedy światłom 
udaje się przebić pi:zez chmurę smogu. Ale co­
dzienne życie bezlitośnie sprowadza wielkość 

do normalnych wymiarów: mieszkania w kon­
kretnej dzielnicy, zakupy w najbliższych skle­
pach, praca też możliwie blisko domu. „Swoje" 
kino i kawiarnia, niedzielne wycieczki na De­
sierto de los Leones, do lasku Cha,pultepec„. A 
między tym wszystkim samochód, metro albo 
autobus, w których jest czas na myślenie wy­
łącznie o domu, zakupach, pracy. ewentualnie 
kinie, kawiarnl czy niedzielnej wycieczce. 

Koło życia wiruje powoli, ale nieodparcie l 
tylko niewielu może s ię z tych regularnych ob­
rotów wyzwolić, jest. to m iędzy innymi także 
gorzkim przywilejem turysty. Sama stolica 
tworzy zresztą jeden z mechanizmów wprawia­
jących koło w ruch. Miasto jest tak wielkie, 
że - paradoksalnie, ale nieuchronnie - dla 
każdego swojego mieszkal'lca zawęża się do 
kilku ulic i kilkudziesięciu budynków, wybra­
nych linii metra i' numerów autobusów. To wła­
śnie staje się dla niego Meksykiem; 
największe miasto świata zamienia s i ę 
w miasteczko utopione w bezmiarze 
Innych miasteczek, o których wie się 
tylko mgliście, że istnieją. 
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W kioskach HUCH barwnte i 
różnorodnie, czytelnik ma mo­
żliwość wyboru. W tej sytuacji 
wejście na rynek czytelniczy z 
nowym tytułem prasowym wy­
maga dużej odwagi. Rosnace 
koszt.y utrzymania powodu.ją, 
że czytelnik nie kupuje już 
„wszystkiego jak leci", iali: to 
niegdyś bywało, ale zastanawia 
się, gdzie i na jak długo ulo­
kować swoje pieniądze. Jakie 
pismo zapewni mu to, czeg::i 
szuka i czego oczekuje".' Ro­
śnie więc konkurencja i zespo­
ły redakcyjne stają przed ko­
niecznością coraz wi<:kszeg•J 
wysiłku, aby sprostać oczekiwa­
niom swych czytelników: Wy­
chodzący w Katowicach tygo­
dnik „Tak i Nie" trwale usa­
dowił się na ryn\rn czytelni­
czym, przede wszystkim na 
Stąsku, w Zagłębiu Dąbrow­
skim i w Cieszyl'lskiem, ale też 
i w innych częściach Polski ;est 
do nabycia i ma swoich czy; 
telników. Naklad pisma prze­
kroczył już dawno 100 tysi~cy 
egzemplarzy, co oznacza, że p1· 
smo trafiło w czytelnicze ocze­
kiwania. I oto właśnie teraz 
redakcja tygodnika zaoferowała 
czytelnikom kwartalnik społe­
czno-artystyczny 

„TAK I N1I·E - SLĄSK" 

Kazimierz Zarzycki - redak­
tor naczelny ,,Tak i Nie" oraz 
„Tak i Nie - Sląsk"' -- tak 
pisze we wstępnym artykule 1 
numeru kwartalnego wydania 
„Tak i Nie - Sląsk": 

„Sląsk, jego współczesność 
całkiem niedawna przeszłość 
oto splot problemów, kt6rum1 
chcemy się za3qć przede wszy-

Drrewie(~ki, Bohdan 
Gadomski. Witold 
KaspE'rkiew1cz. J Stanisław 
Knyp!. Wlod1im1er.z 
Krzem1ńsk1. Alt red' 
Lutrzvkowsk1 Władyslaw 

Malka. Marek ~"arnos, 
Zenon J. Michalski, 
Jerzy Panasewicz, Karol 
J. Stryjski. 

Wydawca: l..ódz.kie Wydawni­
ctwo Prasowe RSW „Prasa -
KsiążKa RuC'h · 91-103 Łódź.. 
ul. Sienkiewicza 315 

. stkzm w kwartalniku, a wla!ici­
wrn w wydanin k11.: , ,·w:nym 
„Tak i !\'ie - Slqsk"'. l'ematy­
ka ta okazała się niezwykl.e 
nosna, czego potwierd„eniem 
Jest blisko 3-letnie doswiadc.u:· 
nie tygodnika „Tak i Nie" . • Va­
dal będziemy pisać o S!q~ku, Je­

. go problemach, dziejących się 

DRUK Prasowe Zakłady Gra-
ficine RSW „Prasa Książka 

Ruch". Łodi. ul. Arm11 
Cz.erwonej 28. 

Red<1kcJa nie zwraca nie za 
mówionych rękopisów 1 zastrz.e. 
ga sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: l. dla 
Instytucji I zakładów pracy: -
z:lokaltzowane w miastach woje­
wódzkich ! pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddt!ałów RSW „Prasa 
Kslątka Ruch" zamawiają 
pren..imeratę w tych . oddziałach 
- Instytucje I zakłady pracy 
zlokalirowane w mlejscowoś­
ciacn. gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa Kslątka 
Ruch"· opłacają prenumeratę w 
unędach poc'z.towych I u dorę­
cz:yclełl. 2. dla indywidualnych 
prenumeratorów: osoby fiz.ycme 
za.miesi.kale na wsi I w miejsco­
wościach. gdzl.e nie ma od­
działów RSW „Prasa - Kslątka 

Ruch" opłacają prenume­
ratę w urzędach poczto' 1ch i 
u r~„ręczyciell: osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach - sie­
dzibach Oddz.iałów RSW „Prau 
- Kslątka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącz.nie w urzę­
dach pocztowych nadawczo-od­
dawczych właściwych dla miej­
sca zamiesz.kanla prenumerato­
ra. Wpłaty dokonuje się utywa· 
jąc .blankietu wpłaty" na ra· 
chunek bankowy miejscowego 
Odddału RSW .. Prasa - Książ. 

ka - Ruch" 3 Prenumeratę 7t 

zleC'enlem wy•,vłkl za granicę 
priyJmuje RSW „Prasa 
Książka ~ Ruch" Centrala Kol· 
portatu Prasy I Wydawnictw 
uL Towarowa 28 OO 958 War· 
nawa konto NBP XV Oddzlal 
w Warszawie nr 1153 201045· 
-139-11 Prenumerata ze z:lece· 
niem wysyłki za granicę pocitą 
zwykłą jest droższa od prenume­
raty krajowej o 50 proc, -dla 
zleceniodawców Indywidualnych 
l o I OO proc. dla ilecających In­
stytucji I iakładów pracy. Ter· 
miny orz.y jmowanta prenumera· 
ty na kraj t z:a granlcę - do 
dnta Io listopada na l kwarta! 
I pólrot'ze roku następnego ora1 
cały rok następny - do dnia 
1 katdego mle~tąca - · popne· 
dz.ającego okres prenumeraty 
roku bieżącego. 

procesac:h i fermentach w ·.~;y­
miarze nie tylko czysto /).!st<Jry­
cznym. Teraz już w obyd•JJu e­
dyc3ach „Tak i Nie". Tuk:!:e 
kultura, życie społeczne, ekolo­
gia, a nawet (o<l czasu do c:za-
su) gospodarka będq mwiy 
prawo obywatelstwa. W ,<,a-
żdym razie to wszystko, co za­
sługiwać będzie na potrakto­
wanie publicystyczne. 

Bez niedomówień, przemil-
czeń, bez pótprawd kleconych 
na doraźny użytek, z wolą wy· 
jaśntania rzeczy trudnych i za· 
pewnienia petnego uczestnic­
twa w dialogu na temat dnia 
dzisiejszego i przyszłości Po!­
ski oraz roH Sląska .. :• 

ten Kto będzie realizował 
ambitny program? 

„Tak i Nie - Sląsk'' - pisze 
dalej Kazimierz Zarzycki 
jest dziełem zbiorowym: ;ze­
spolu redakcyjnego, wsp6fpra· 
cowników i przedstawicieli slq­
skich środowisk twórczych. Pi­
smo powstało z sojuszu ludzi 
dobrej woli oraz dzięki popar· 
ciu mecenasów i organizatorów 
polskiej prasy, a także osobis­
tości politycznych .. „" 

Pismo podzielone jest na li 
działów: Fakty, Literatura, 
Krytyka, Felietony, Recenzje i 
Kronika. Pierwszy numer przy­
nosi opowiadanie Jana Pierz­
chały „Smierć starej wariatki'' 
i sztukę w 2 aktach Feliksa 
Netza „Gloria", jak też wiersze 
Anity Machnik-Skwary, Piotra 
Jędrosza, Marka Swidra, Mał­
gorzaty Smudy, Lesława Nawa­
ry, Andrzeja J. Kasprzaka i 
Mariusza Klimontowicza. W 
dziale Krytyka J. Marek Hal­
tof pisze o twórczości filmowej 
Kazimierza Kutza a artykuł o­
zdabia zdjęcie Jerzego Mirskie­
go z podpisem: „Katowice, sty-
czeń 1986. Kazimierz Kutz wy­
prowadza się do Warszawy.„" 
Zdjęcie przedstawia Kazimierza 
Kutza ładującego na samochód 
niewielką półkę. Wystarcza za 
cały komentarz. Andrzej Ma­
tynia pisze natomiast o malar­
stwie Jerzego Dudy-Gracza w 
artykule pt. „Droga z „Krzyżem 
polskim". 

Zam. 1092. B-2. 

Pierwszy numer „Tak i Nie 
-'- Sląsk" liczy 96 stron forma­
tu A-4, kosztuje 150 złotych 
oraz zawiera wklejoną za o­
kładką kolorową pocztówkę, 
którą, potwierdzoną przez 
kiosk Ruchu, czytelnik wysyła 

2 ODGŁOSY 

• 

do redakcji i bierze udział w 
losowaniu „50 OOO zi z przezna­
czeniem na zakup dzieła sztuki 
wspólczesnej". Przy okazji po· 
cztówka ZR\l:iefa kilka pyta11, 
które pozwolą redakcji w zo­
rientowaniu się, kto zaintereso­
wał się ich propozycją. 

Mnie przede wszystkim z;:i­

interesował dział Fakty, jakC1 
podstawowy i najubficiej re­
prezentowany. Są tu wspomnie­
nia gen. Romana Paszkowsl·;:i~­
go - wojewody k<1towickieg J 

z trudnych dni grudnia 19f!L i 
stycznia 1982, jest „Skanclat 
post mortem" Leszka Micl13l­
skiego o spuściźnie Gustawa 
Morcinka i jest bardzo intere­
sujący artykuł 

MICHAŁA SMOL~RZA 
„INDIANE'RY'' 

Nosi ten artykuł podtytuł 
„dyskus113ny", dle jest raczej 
„zastanawiaJący", Jako że zrn.u­
sza do zastano w1e111a s1•; nad 
naszym rozumiemem ciląs~a. 
Na to pytanie większość ludzi 
odpowiedziałoby zapewne: 
„przemysłowe centrum .Puhki' 
rozumieJąc pod tym pojęciem 
Górnośląski \)kręg Przemysło­

wy. A reszta? 
„Komuż w ogóle przy:;.złoby 

do gLOLVY wskazać Wrociaw i 
dolnoslqsK.ie piasiowskie iJ rody 
3ak.o historyczne ce1Hrnn;, re­
gionu, który duś bywa 'wp­
rzony wylączme z. GUi-', a więc 
z fa1<.tycznym peryferium?" 

Smutne to, ale• prawdziwe. 
Wszyscy na ogoł słyszęliśmy i 
czytali o biskupstwie w Gnie­
•żme, w Krakowie, a p1.i:ecież 
biskupstwo we Wroclawiu li· 
czy JUŻ sobie prawie tys!ąc ldt, 
jaKo że założone zostało w lOOIJ 
roku. 
Michał Smolarz z.astanawia 

się nad stosunkiem wsp<'ił· 
czesnych do ;:,ląska i docnodzi 
do wniosku, że „Slązakiem być. 
nie warto". Dlaczego'! Ano dl:ł­
tego, że „Dolny .:iląsk dawno 
pnestał istnieć jako region 
kulturowy", a młode pokoleme 
coraz. częściej zatraca swoją 
kulturową, regionalną odrę­
bnosc, zeby nie powiedziec 
wstydzi się być ::ilązaktern. Ta· 
ki stan rzeczy puwstał na sku­
tek długotrwałej polityki wy­
naradaw1ama ::Hąr.ako<>' w prze­
szłości, a takź.e na skutPk na­
szego błędnego z.walczd~a re­
gionalizmu, jako czegoś gorsze­
go, wstydliwego. Na Dolny 
l:>ląsk przyJechali repatrianci ~ 
różnych stron przedwoJenneJ 
Polski oraz zza granicy, a oni 
przecież nie w śląskiej tradycji 
rośli i wychowywali się. Dla 
nich jest to coś obcego, mar­
twego. Dla nich Slą:>:acy to 
,,lndianer11" - po naszemu 
1ndianie, „ a w przenośni u;szy­
scy egzotyczni odmieiicy, nie 
mieszc.::qcy się w ogólnie przy­
ję-tych kryteriach". 

Zatem 

CZY DLA ŚLĄSKA 
ISTNIEJE PRZVSZŁOśćt 

Nie ta gospodarcza, al& kultu­
rowa, regionalna, przyszło~ć 
wyrastająca z przeszłości, zwią­
zana z tradycją, śląska przy­
szłość. 

Odpowiadam od razu - pi­
sz; Michał Smolarz - jutro 
dla śląskośe,i nie istnieJe, tak 
jak nie istnieje Sląsk w do­
tychczasowym pojęciu. Także 
i ten w obecnych granicach 
pojm~wany region staje . się 
nieubłaganie tylko kole3nym 
miejscem na mapie, kt.5re poza 
tym nic nie oznacza. Pozosta­
ło kilka reliktów dobrej prze­
szłości - jednym z nich jest 
bezsprzecznie Kościół. Ciągle je­
szcze jest to Kościół żywy,. J~.k 
nigdzie i w dodatku Koscioł 
prawdziwie śląski". 

Ale pojęcie Kościół na Slą­
sku niekoniecznie musi ozna­
czać tylko i wyłącznie Kościół 
rzymskokatolicki. Przykładem 
różnorodności wyznaniowej mo­
że być Wisła. Prawa miejskie 
otrzymała w 1962 roku. Składa 
się nadal z licznych osad i 
przysiółków: Wisła ~alinka, 
Wisła Czarne, Wisła Jawornik, 
Wisła Gościejów, Wisła Glębce, 
Wisła Łabajów, Wisła Dziech­
cinka, Wisła Centrum. Ludzi~ 
się często dziwią - ludzie 
przyjezdni oczywiście - cze-
mu to w środku Wisły stoi 
„kośció! niemiecki". A jest to 
kościół ewangelicko-augsburski. 
Dla mieszkaó.ców innych dziel­
nic Polski ewangelik obowiąz­
kowo musi kojarzyć się z 
Niemcem. Na Sląsku było i Jest 
inaczej. Ale o tym w szkole 
nie uczyli i tradycja tego nie 
przekazuje. • 
Wacław Horoszk1ew1cz poje­

chał do Wisły, aby zbadać tam­
tejszy 

. ł 

' F&N'OMEN 
WVZNAN1IOWV 

który następnie opisał w repor· 
tażu pt „Osiem widzeń nieba" 
Właśnie w Wiśle „działa, ą mo­
że tr.ceba by powiedzieć - gło­
si chwalę Hożą - osiem ko­
ściołów i wyznaii, traktowc.nych 
z równym - jak na Laicicie, 
socjalistyczne państwo przy-
stało - poważaniem". fot to, 
szeregując je w zależno<\ci ud 
liczby wyznawców: Kościół 
Ewangelicko-Augsburski, Ko-
ściół Rzymskokatolicki, Zje-
dnoczony Kościół Ewangeliczn.v, 
Kościół Adwentystów Dni:.i 
Siódmego, Polski Kościół Chrze­
ścijan Baptystów, Kośc,ół M~­
todystyczny, Kościół Wolnych 
Chrzescijan oraz jeszcze nie 
zarejestrowani, ale swobodni~ 
dz:iałający Sw1adkowie jeho,\'y. 
Wacław Horoszkiewicz dłu­

go wędrował po ulicach, ścież­

kach l dróżkach Wisły, odwie­
dzit przedstawicieli wszystk1c:h 
8 wyznali, ale zaprezentowanie 
ich wywania wiary w krótkim 
omówieniu jest • wręcz niem·J­
żliwe. Zatrzymam się może na 
tych mniej znanych, często 

mylnie ocenianych. Wacław Ho­
roszkiewicz poszukiwał ,,głó­
wnego pastora Swiadków .•e­
howy'', ale go nie znalazł, po­
nieważ „nikt nie uchyla! ~ię oc! 
rozmowy, ale nie ujau:m.ano 
struktury". U małżei1stwa He­
leny i Pawła Czyżów z.Jpoznał 
się z książeczką pt. „Swiadko­
wie Jehowy w XX wiek.u", z 
której zacytował w co wierzą 
wyznawcy tej wiary: 

„W Boga Wszechmogqcego, 
ktorego imię .Jahwe, a c;ir11stus 
jrst synem Boga i Jemu podle­
ga. Biblia jest slowt?11J. Hozyin 
i jest bardziej wiarygodna niż 
tradycja. Do nieba pojd~te iyl­
ko mała trzóclka 144 tysiqce 
aby panować z Chr11stu~em, ale 
Ludzie podobający się Bogu bę­
dą na ziemi zyć wiecznie w i­
dealnych warunkach, a umarli 
mają nadzieję zmartwychwsta­
nia". Natomiast „źli zostaną 
straceni". 

Pastor Polskiego Kościoła 
Chrześcijan Baptystów - Sta­
nisław Malina, absolwen~ Chrze. 
scijańskiej Akademii Teologi­
cmej wyjaśnia zasady wia:y: 

- ( ... ) Wierzymy po prostu 
w Boga. Jesteśmy chrześci;anc.­
mi, więc również w jego syna 
Jezusa Chrystusa, a wywodzi­
my się z Kościoła ang!ik.anskie~ 
go. Nasz kościót jest prosty, 
bez przepychu i ceremoniam, 
bez zewnętr.mej dekoracji, mo· 
dlimy się także duchem i z11· 
ciem. Jesteśmy tolerancy3ni, u­
ważam11, że człowiekowi wiele 
wolno, a!e przecież nie wszy· 
stko jest pożyteczne, więc: re-
zygnujemy z wszelkich uzy 
wek, nie pijemy alkoholu., nie 
palimy papierosów, nie czy1:i­
my złego drugiemu człowiek.o-

S~i:c~„ :ak nas uczy Pismo 

Reporter cytuje też słowa 
księdza Karola Samca z Ko­
ścioła Ewangelicko-Augsbur­
skiego: 

- „Dumni jesteśmy ź tego, 
że właśnie tutaj od dawnycn 
czasów ewangelik. zncwzyl.o 
Polak, że kościół ten by! za­
wsze narodowy i rtaboz.eństwa 
odbywały się w języku pol­
skim. („.) Jeszcze przez parę 
miesięcy okupacji naboieństwa 
odbywały się po polsku". 

To ważne stwierdz.erua, gdyż 
wielu ludzi nie chce jakoś u­
znać, że Polak niekoniecznie 
musi znacz.yć katolik. Warto 
o tym pamiętać wybierając się 
na wakacje do Wisjy czy do 
innych miejscowości szeroko 
rozumianego Śląska. 

KATOWICKIEMU 
KWARTALNIKOWł 

ź.yczę du:io pomyślności i sprz:e­
dania całego nakładu. Będę 
śledził losy tego pisma i in· 
formował o tym naszych Czy­
telników. Przy okazji zastana­
wiam się, czy w Łodzi nie u­
dałoby się stworzyć cz".!goś ta­
kiego. Mamy przecież marhrą 
„Osnowę". Nie trzeba więc za­
czynać od zera, tylko posz.ukać 
sposobu na ożywienie tego pi­
sma. Sądzę, że sposób taki nic­
wąlpli wie znalazłby się. 

Przy okazji informuję, te 
„SZTANDAR MŁODYCH" nr 
71 z 11-13 kwietnia !986 ro­
ku przynosi ciekawą relację 
ze spotkania zespołu wrocław­
skiego tygodnika społeczno-po­
litycznego „Sprawy i Ludzie" 
ze studentami. Może przy innl'l 
okazji uda mi się napisać kil· 
ka słów o tym spotkaniu. 

LUCJAN BOGUSZ 

•• 

NA WŁASNY RACHUNEK 

Rzecz o rzeczniku. 
Rz.ecznik rządu, którego wyzeJ cenię za przytomność umysł11 

niż jako stylist~. bardziej za sposób reago'''ania, odbiegający 
od dyplomatycznego konwenansu niż za stosunek do sztuk 
piękm'ch, dostarcza co jakiś czas tematu kra3owi i między­
narodowej opinii. Jedni się oburz.ają, inni zachwycają, co sta­
nowi wymowny dowód na to, że nie jest on osobnikiem bez­
barwnym, lecz wyrazistą osobowością. 

Co z.namienne, niektórz.y z moich z.najomych, którzy pomstu­
ją na zalew naszego życia codziennego przez osobników rze­
komo nijakich i opowiadają się za indywidualnościami bujny­
mi oraz gębami niewyparzonymi wycofują się natychmiast z 
tych swoich upodobań, ilekroć padfne nazwisko Jerzego Urba­
na. Z ich niezbornych w~'powiedzi można jedynie wywniosko­
wać, że owszem jego osoba dalaby się może zaakceptować, 
gdyby skierował on ostrz.e swoich zjadliwości w zupełnie prze­
ciwnym niż. obecnie kierunku. 

Otóż takie postawy ludzkie od dawna nie są dla mnie no· 
winą. Pamiętam, z jakim oburzeniem przyjmowało wielu tzw. 
liberalnych inteligentów satyryczną twórczość Konstantego 
Ilddonsa Gałczyńskiego. Czy to utwory z cyklu „Zielonej gęsi", 
czy „Podróż• Chryzostoma Bulwiecia do Ciemnogrodu'', czy też 
teksty kabaretowe, które nie tylko wyszydzały postawy tzw. 
reakcyjne, ale wytykały również naiwność i krótkowzroczność 
polityczną złudzeń liberalnych przysparzały poecie dpść licz­
nych wrogów. 

Dzisiaj jakby się nieraz zapomina o takiej właśnie wymowie 
macznej czę~ci twórczości Gałczy11skiego i jakby mimochodem 
Jrzykleja mu się etykietę liberała, choć nie był nim w swoich 
publikacjach a11i po womie, ani tym bardziej (co Jest rzeczą 
znaną) w latach prz.edwojennych. Myślę, że minie jeszC'ze tro­
chę czasu z.anim Jerzy Urban nie zatęskni do łatwiejszego ży­
cia i nie wycofa się ze swojej uciążliwej funkcji, a wtedy, we 1 

wspomnieniach ludzi, jego wystąpienia i publikacje zasnuje 
m.:iełka sentymentu, jaki powleka zazwyczaj, sprawy minio­
ne ... 

Dlaczego dziś akurat tyle o naszym rz.eczniku? Fonie 1.'aż 
znów naraził się ciężko pewnym odłamom polskiej i zagranicz­
nej opinii przez zamieszczone w „Polityce" za jego zgodą (cz.y 
nawet zachętą) fragmenty paszkwilanckieJ ksi&żki, wydane) w 
„podziemiu" odnoszące się w znacz.nej mierze do jego osoby i 
przez udowodnienie na konferencji prasowej spowiednikowi 
Lecha Wałęsy tchórzliwego kłamstwa, polegającego na wypar­
ciu się przez. księdza wywiadu, udzielonego faktycznie zagra· 
nicznemu dziennikarzowi. 

Nie chcę wypowiadać swojej oceny poziomu moralnego i in­
telektualnego podziemnej publikacji (reprezentującej swoiście 
rozumiane zadania „kultury narodowej" w nielegalnym obiegu), 
nie sprawia mi również zadowolenia zajmowanie się osol:!ą ka­
płana dającego niepi~kny przykład wiernym (on sam zapracowuje 
sobie od dawna i konsekwetnie na swoją reputację). 

Otóż te dwa wydarzenia, związane z rzecznikiem rządu (i nie 
tylko te) powinny, moim z.daniem, uprzytomnić każdemu nie­
uprzedzonemu obserwatorowi życia politycznego w. "f'.olsce spra: 
wv następujące: jak sz.eroki jest zal-tres swobodneJ 1 rzeczowei 
informacji o tym, co się dzieje w k_raju; jak bard~o zm~iejsza 
się stale dystans pomiędz.v społer7.f'.nstwem . a of1c?alnym1 . os?­
bistoście.mi życia publicznego. o ktorych dzaalalnos l publtkuJe 
się nierzadko krytyczne uwagi, a przy acz.a nieraz nawet o'ora­
tające opinie. Jak duży jest stopiel't bez.karności wielu osó?, 
zwłaszcza duchowiwch katolickich, w szerzeniu nie-prawdz1-
wych. często świadomie os'l'.czerczych informacji o l?rzedstawi­
cielach władzy i o działaniach wladz. W wtelu kraJach, U\':a.­
żanvch przez naszych opozycjonistów za „prawdzią demokraCJQ' 
tak~ bezkarność byłaby nie do pomyślenia. 

Można by jeszcze zapytać, komu w tyi:1 kraju, jakim siłom 
politycznym zależy naprawdę na rugowamu zła i na uzdra~·ia­
niu moralnym społeczeństwa? A kto tylko na niedomaganiach 
naszego życia propagandowo żeruj~ na zasadzie ,.Schadenfreu­
de". Wystarczą pytania retoryczne, wcale · nie trzeba sta>1<iać 
„kropek nad i"„. 

A tfl · co ~ię nieraz dzieje wokół osoby i funkcji rzecznika 
rządu jest w najwyższym stopniu syn:pton_-iatyczne dla prze-
biegu ścierania si~ odmiennych postaw i dązeń. 

JERZY KWlECl~SKI • 
·- . . 
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Po zjezdzie łódzkiego TKKŚ 
Pod hasłami humanizmu i tolerancji toczyły się obrady V 

łódzkiego zJazdu towarzystwa Krzewienia Kultury Swieckiej, 2 
udziałem prze;zło dwustu delegatów, reprezentujących blisko 12· 
tysięczne szeregi członków TKKS w województwie łódzkim. 

Od ub. roku datuje się niezwykle dynamiczny wzrost szeregów 
Towarzystwa na naszym terenie, w tym zwłaszcza młodzieży, co 
wiąże się ze znacznym ostatnio ożywieniem i wzbogaceniem ~on:r! 
życia organizacyjnego. Wśród osiągnięć Towarzystwa wym1e111c 
nalei.y m.in. utworz.enie studium religioznawczego dla nauczycieli, 
założenie łódzkiego ośrodka kultury ~wieckiej (jedyny tego rodza· 
ju w Polsce) i klubu młodzieżowego, dalszy rozwój Międzywoje· 
wódzkiey;o Ośrodka Doskonalenia Kadr Laickich; ogólnie biorąc 
- nastapila przewaga działań konstruktywnych, polegających na 
tworz.eniu programu pozytywnego nad dzialalnością krytyczno-po­
lemiczną w stosunku do światopoglądu fideistycznego, podejmo· 
waną zresztą głównie w sytuacji naruszania zasad tolerancji i in· 
nych form współżycia społecznego przez środ~viska niechętne 
ruchowi laickiemu i konstytucyjnej zasadzie świeckości życia pu­
blicznego w PRL. 

Po rzeczowej dyskusji, dotykającej najistotniejszych probie· 
m6w merytory.::znych i organiz.acyjnych. wysuwającej wiele pos• 
tulatów co do dalszych kierunków działania, m.in. przeniesienia 
puhktu ciężkości działań na okrzepłe już koła TKKS jako pod· 
stawowe ·ogniwa Towarzystwa oraz zdynamizowania rozwoju 
działalności wydawnicz.ej, wybrano 60-osobowy zarząd wojewódz· 
ki, którego przewodniczącym został ponownie dr Władysław Leś· 
ny, ustalono także skład imienny 42-osobowej ae!egacji na nad· 
chodzący ogólnopolski zjazd TKKS. 

• 
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m~ęć nie spocznie, póki nie znaj­
dzie pretekstu do pozbycia Si~ 
z zakładu niewygodnych nraco­
wników. To była reguła. -

Różnice zdań między dyrek­
torem a jego podwładnymi do­
tyczyły rozmaitych spraw. lfaz 
chodziło o warunki pncy na 
którymś z wydziałów, kiedv 
indziej o zarobki. zamierzenia 
produkcyjne czy współpracę z 
kimś w wybranej dziedzinie. 
Mniejsza zresztą o to. W ka­
żdym przypadku ostatn:e zda­
nie i tak musiało należeć do 
dyrektora. I w końcu nie było 
nawet dyskusji, bo kto się 
odezwał, ryzykował karierą, po­
sadą. Samodzielne myślt:!n!e n.e 
było mile wichiane. W fabryce 
szerzyła się atmosfera za­
straszenia, bierności, oczekiwa­
nia na lepsze czasy. 

Ale me wszyscy chci,~1i prze­
cież czekać. Ludzka cierpli­
wość ma wszak swoje granice. 
Coraz więcej pracownikow za­
czę~o szukać zajęcia w innych 
przedsiębiorstwach Zgierza, czy 
pobliskiej· Łodzi, gdzie m:)gli 
znaleźć nie tylko spokoj, ale 
i wyższe zarobki. Część sr.ukała 
szczęścia w prvwatnej inicj'.l­
tywie. 

ZAŁOGA „BORUTY" 
TOPNłAŁA 

z roku na rok. W 1980 roku li­
czyła ponad cztery i pół tysią­
ca o.sób, w 1983 - 3324, a obe­
cnie - już tylko okol> dwoch 
i pół tysiąca. Niepokojąco z,1iie­
niała się struktura zatrudnie­
nia, co doprowadziło ..w koi1cu 
do . tego, że na owe dwa i pół 
tysiąca przypada zaledwie pię­
ciuset pracowników b<:!zpośre­
dnio produkcyjnych. Trzeba by­
ło 'lamknąć niektóre wydziały. 
Słowem kryzys przedsiębior­
stwa stawał się coraz bardziej 
widoczny. Jednak dyrektor W. 
nie potrafił lub nie chciał go 
dostrzec. Otaczał się przytaki­
waczami i pochlebcami 1 ani 
mu było w głowie ;.mieniać 
styl kierowania zakładem. 

yo gorsza, zmieniła się także 
i ~konomiczna .sytuacja „Boru­
ty . O ile bowiem do ll)f]-1 ro­
ku, mimo spadku zatrudnienia 
produkcja liczona w tonach i 
złotówkach, rosła, to już w 
1985 roku nastąpiło jej załama­
n~e •. trwaiące, a nawet pogłę­
bia3ące się dalej aż do obecnej 
chwili. Dyrektorowi odoaclł 
więc wreszcie jego koronny ar­
gument, jakim bronił swej po­
lityki na własnym podwó1ku i 
przed władzami zwierzchnimi. 
W tej sytuacji niezadowolenie 
z niego wzrastało jeszcze bar­
dziej . . Pracownicy coraz mniej 
pewni byli swego jutra. Z ka­
żdym dniem cz11ra goryczy bli'l.· 
sza był<i przelania aż pod ko­
niec 1985 roku stało się to, c:> 
stać się kiedyś musiało. Egze·­
kutywa KZ PZPR post11nowiła 
cofnąć Zbigniewowi W. partyj­
ną rekoinend11cJę na stanow)s­
ko nacLelnego dyrekto.-a ZPB 
„Boruta". 

"ygnaly o tym, co dzieje się 
w „Bo· .:cie", docierały do 
Władz zwierzchnich - partyj­
nych i administracyjnych 
już od hardzo dawna. W Minis­
terstwie Przemysłu Chemicz­
nego i Lekkiego puszciano je 
mimo uszu, gdyż dyrektor W. 
miał tam dobrą opinię , uc~odził 
za rzutkiego i energicz•1egt>, a 
poza tyrn - twierdzi r sekre­
tarz KZ PZPR, lreneusz B. -
potrafił przedstawiać siebie w 
jak na 11< pszym świetle. Komi­
tet Ł6d1ki PZPR traktował je 
może trochę bardziej serio. kie­
dy jedm1k do „Boruty" przy· 
jeżdżali d7.iałacze party.in! z 
Łod7i, aby na miejscu przeko­
nać się, co w trawie piszczy, 
ludzie, z którymi rozmav„·iali, 
niewiele na ogół mieli do po­
wiedzenia. Woleli udawać. że o 
niczym nie wiedzą, nic1ego 
nie widzą - w obawie, że Jy­
rektor może ~ę na nich ode­
grać. Tak więc przez dlugi 
czas - słyszę - niewi 'le m'>­
żna było zrnbić w kierunku 
poprawienia sytuacji. 

Nawet opinia z ma .i<> 198~ 
roku, jaką dyrekto rowi 'vV wy-
St::\ wił Komitet Za.{t:ii.iwy 
PZPR, w któ,rej wyraźni r> 
stwierd >ano, że cechuJe go 
„wysoko spra wno:ić oruanizn­
torska 1 kiero1imicza, ale nie 
1est ona osiąnanri metodami a­
kcep ' ownnymi przez znai:2<1rri 
czę!:ć znlogi .. " nie na wiele się 
zdała i przes1ła w ła śr i .vie bez 
echa. Dopiero gdy 26 listopada 

1985 roku po kontroli p!"zepro­
wadzonej przez Woj~wódzką 
Komisję Kontroli PartyjneJ, ze­
brała się egzekutywa Komitetu 
Zakładowego, sprawę :lyrektora 
W. postaw~ono wreszcie jedno­
znacznie i pryncypialnie: 

PARTIA N11E MOŻE 
DŁUŻEJ TOLEROWAC 

je~o poczynań sprzecznych tak 
z. interesa~i _załogi i ptzedsię­
b1ors:twa, Jak i z wymaganiami 
stawianymi przed ka~dym 
członkiem partii. 

. „. „ l1':dzie mówią, że partin 
Jest niepotrzebna w zakladz'e 
śmieją się z nas, mówiti że

0 i 
tak wszystkim rządzi d:; ,;.e~tor 
a my udajemy, że mamy -co; 
do gadania„." „. . osoba dyrck-

KŁ PZPR, że niezupełnie zga • 
dza się z argumentacją same 
rządu. „Uwzględniając jedna/' 
różne wnioski - pisał dalej . 
podjąłem już decyzję odwale> 
nia ze stanowiska dyrektor 
(„.) po jego powrocie :::e szp· 
tala . .Mam obawy, że będzie t" 
bardzo trudny okres dl,i „B•· 
ruty"." 

Podobne obawy wyraziła ró 
wnież Rada Zakładowa PRON 
twierdząc wręcz, że wniosek 
Komitetu Zakładowego partii o 
cofnięciu rekomendacji nie 
wyjdzie przedsiębiorstwu na 
dobre oraz że „nie został skon­
sultowany z Rad1 Zakladou;ą 
Patriotycznego Ruchu Od·todze­
nia Narodowego, orgnnizacja 
wspólodpowiedzialną za sytua~ 
cję polityczno-gospodarczq 
przedsiębiorstwa i ni e pasie.da 
naszego poparcia". Uzasadnia iac 
swoje sta nowisko RZ ?RON 
argumentowała :niędzy innymi 
tym, że pogorszenie wyników 

Zly och 
dyrektora 

I 

tora jątrzy ludzi już bez wzglę­
du na to, co mówi, czy robi .. .'' 
„„sprawa „Boruty" jest głośna 
w. m~escie .. .'', „ . . rozłoż·ył orga­
mzacJę młodzieżową, jej odbu­
dowa pot~wa wiele lrit ... ", 
„„ .. będą niedługo wybory i 
P?,myślmy, czy w takiej sytu:i­
CJ~ bę.dą chętni do podc3mowa­
nia się funkcji partyjnych, zno­
wu ~rzeba będzie długo roz·· 
mawiać, atbo wybierać byte ko­
go, a.by tytko się zgodził. .. " - -
mówiono podczas dy.>kusji. I 
c~oć :v!rażano też pewne wąt­
pll ":'osc1 . ~···· jest zamordystą, 
lu~n rządzie, jest nerwowy. 
msciwy i pamiętliwy .... ) ale 
nie jest głupim facetem. Dia­
~ego p~imyślmv, czy warro·'·zni­
sz~zyć człowieka?'; Przy '.iędeym 
głosie wstrzymującym. si~ egię­
kUt_YWa KZ PZPR przyjęfa 
wmosek o cofnięciu dyrektoro­
wi W. partyjnej rekomendacji. 

N owy I sekretarz KZ PZPR, 
Ireneusz B. (poprzedni, Juliusz 
P., odszedł z „Boruty" na 
skutek zatargów z dyrektorem 
w lipcu 1985 roku) nie ma 
~ąt!?liwo~ci, iż była to decy­
z;a ;edyme słuszna i wtaśc1wie 
należało podjąć Ją już znacznie 
wcześniej. Nie było to możli­
we, gdyż Komitet Zakładowy 
długo przeciwstawiał się dyre­
ktorowi samotnie. Dopiero Jd~­
dy w KŁ PZPR zaczęto prze­
cierać· oczy, a i samorząd Bo­
ruty" zajął nareszcie ..:decydo­
wane stanowisko, można oyło 
przystąpić do decydującej roz­
grywki. 

Wojewódzka Komisja Kontro­
li Partyjnej po przeanalizowa­
niu wniosków z kontroli prze-· 
prowadzonej w ZPB „Boruta" 
na początku listopada 1985 ro­
ku, uznała zarzuty stawiane dv· 
rektorowi W. za słuszne. Jak 
już wiemy, tego samego zda­
nia był też KZ . PZPR W tej 
sytuacji Komitet Łódzki 24 
grudnia 1985 roku poinformo­
wał ministra przemysłu chemi­
cznego i lekkiego, iż Zbignie­
wowi W. cofnięto rekomenda­
cję partyjną, co w praktyce 
równa się u nas pozbawieniu 
kierowniczego stanowiska. Ale 
dyrektora powołuje organ zało­
życielski przedsiębiorstwa, c:1:yli 
ministerstwo i tylko on też 
może go odwołać." 

MINISTERSTWO WCALE 
NIE BYŁO PRZEKONANE 

iż Zbigniew W. jest złym dy· 
rektorem. Miało na ten temat 
swoje własne · zdanie. Toteż 
kiedy w połowie stycmia 1936 
roku także Rada Pracownicza 
,,Boruty" „mając na uwadze 
dobro zakładu, 1ego za.logi i 
przemysłu barwni karskir,go w 
Polsce, postanowiła wys1,ąpi6 do 
ministra przemysłu chemiczne­
go i lekkiego z wnioskiem o 
zmianę na stanowisku :i11re '~to­
ra ZPB „Boruta'', uważając tę 
zmianę za słuszną i dającą 
szansę ratowania zaktarlu.„ ", 
minister odpowied2'iał w piśmie 
z 5 lutego, które wpłynęło do 

produkcyjnych „Boruty" w 
1985 roku spowodowane zostało 
nie tyle przez błędne decyzje 
d~·T~ktora W., co przez czyn­
ruk1 zewnętrzne jak na przy­
kład awaria oddziału fabryki 
w Sarzynie, co pozbawiło Bo­
rutę" podstawowego surowe~ d•J 
produkcji barwników siarko­
wych, czyli niedobory kwasu 
siarkowego i ługu sodowego, 
dostawy węgla o niższej kal1J­
ryczności itp. 

Jak zatem widać, nie tylko 
w ministerstwie, ale nawet w 
samych ZPB „Boruta" nie 
wszyscy podzielali zdanie 
organizacji partyjnej. Ró-
wmez zarząd Związku 

Zawodowego Pracowników 
„Boruty" wyrażał daleko idące 
wątpliwości, czy .zmiana na 
stanowisku naczelnego dyrekto­
ra okaże się najlepszym sposo­
bem wyjścia z kryzysu. W li­
ście do ministra z 7 :>tycznia 
1986 r. reprezentacja ponad 600-
-osobowej rzeszy związkowców 
sugerowała w pierwszej kolej­
ności przeprowadzenie w przed­
siębiorstwie kompleksowej kon­
tro!~, a dopiero w jej wyniku 
- podjęcie ewentualnych de­
cyzji kadrowych. 

• 
Sugestia teoretycznie była 

nawet słuszna, że jednak w grę 
.wchodziły emocje i konieczność 
jak najszybszego podjęcia osta­
tecznej decyzji, stanowisko 
związku przyjęto na ogół za 
typowy unik, co o tyle jeszcze 

. było uzasadnione, iż zwiazek 

. już wcześniej stosował t'aką 
· właśnie taktykę. Przyznał to 
zresztą otwarciti jego przewo­
dniczący, Zygmunt G., mówiąc 
że związek . ma na swoim kon­
cie i sukcesy i, niest2ty, po­
rażki - między innymi dlatego, 
iż „stosuje się , taką taktykę, 
na jaką pozwalają warunki". 
Oczywiście dyrektor W. starał 
się, aby warunki te dla związ­
ku były jak najtrudniejsze. 
Czy jednak może być to wy­
starczającym usprawicdli .vie­
niem? - pytają ludzie w „Bo­
rucie", którzy do 13 grudnia 
1981 roku w przeważającej 
większości należeli do „Soli­
darności ", a powstanie nowych 
związków zawodowych przyjęli 
na ogół z wielką rezerwą. Czv 
związek mimo wsżystko nie po-_ 
winien bardziej ~decydowanie 
bronić interesów załogi? - z!l­
pytały „Sprawy Chemików", o­
mawiając sytuację w kilku za­
kładach pracy, w tym również 
w „Borucie". 

II sekretarz KZ.. PZPR, Ka­
rol Z., także przyznaje, iż 
NSZZ Pracowników ZPB „Bo­
ruta" wykazywał dotychczas 
'zbyt małą bojowość i niezde­
cydowanie w działaniu. · Nie 
przysporzyło mu to, rzecz ja­
sna, zwolenników. Dodaje je­
dnak, że za daleko idąca kry• 
tyka związku z pewnością nie 
przyczyni się do konsolidacji 
załogi. Ocena powinna być 
więc bardzo, ale to bardzo wy-
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ważona, uwzględniająca przede 
wszystkim interes przed;;iębior­
stwa jako całości. 

26 MARCA W ZPB 
„BORUTA0 

eg --
w Zgierzu obradowała przed­
zj~zdowa konferencja Polskiej 
ZJednoczonej Partii Robotni­
czej. Uczestniczyło w niej 73 
delegatów wybranych przez od­
działowe organizacje partyjne, 
a reprezentujących poriad 300-
-osobową grupę członków 
PZPR. W dyskusji na tej kon­
~erencji centralną postacią był, 
Jak należało się spodziewać, by­
ły dyrektor naczelny, Zbigniew 
W. - oczywiście na obradach 
nieobecny, ale o którym mówi­
li niemal wszyscy dyskutanci. 
I trudno chyb;1 się temu dzi­
wić - przez te parę lat na­
zbierało się przecież niemało 
żalów i pretensji pod jego a­
dresem. Jeszcze do niedawna 
nie można ich było wyrażać 
publicznie. Tym silniej wy­
płynęły teraz, gdy Zbigni'ew W. 
nie jest już dyrektorem. 

Czy krytyka 
już się przeiJla •t 

/ 

Dla nikogo nie ulega wątpliwości, że jeśli chcemy . przezwycię­
żyć kryzys i jego długotrwa.e skutki, jeśli chcemy spłacić nasze . 
z:::dłużenie, a j ednocześnie spowodować niezbędne przyśpieszenie w 
naszym rozwoju społeczno-gospodarczym, to musimy przezwy." 
ciężyć w~zystko to, co stanowi hamulce, bariery i przeszkody. 
Zmienić t rzeba. sposób myślenia, stan świadomości społecznej, zy­
>tem zarządzania, organizację pracy. Przezwyciężanie teg0 wszy· 
stkiego, co pr zeszkadza i będzie przeszkadzało wymaga. poddanie 
wszelkich barier i przeszkód krytycznej analizie, ujawnienie ich, 
na•zwanie po imie ni1u i wskazanie sposobów pr~v.vyciężenia. 
Innej drogi nie ma. · 
Niezbędne jest zatem rozwijanie krytyki - jej wszystkich form 

- oraz samokrytyki. Artur Bodnar pis~c w „Zyciu Warszawy„ 
o XXVII Zjeździe KPZR w artykule pt. „Nowe w KPZR" stwier­
dził między innymi: 

„Przywraca się należne znaczenie krytyce społecznej w pier­
wszym rzędzie - wewnątrzpartyjnej. 'l'ak k.rvtycznego zjazdu 
partii, a jednocześnie zorientowanego konstruktywnie, nie pa­
miętali bodaj najstarsi delegaci. Było to zaledwie echo tego co 

Wytykano mu autokratyzm i działo się - często z inspiracji władz centralnych - na obwo-
niewłaściwe podejście ::Io ludzi, dowych i repub likańskich partyjnych konferencjach sprawozdaw 
obarczano winą za niskie za- czo-wyborczych". 
robki, złą atmosferę w zakła- Radzieccy komuniści wyciągnęli z tego właściwe wnioski bądź 
dzie, drastyczny spadek zatru- je wyciągają. Pierwszy sekretarz Rejonowego Komitetu °KPZR 
dnienia, doprowadzenie do sta- w Melkiesie .w Obwodzie Uljanowskim - w. Grudzew, delegat 
nu, gdy połowa potencjału pro- na XXVII ZJazd KPZR napisał w „Sowieckiej Rossiji'': 
dukcyjnego stoi nie wykorzysta- „Nie uda nam się zrobić nawet jednego krok.u. w przód je-
na, za utratę prestiżu i dobre- śli utra.cimy odwagę trzeźwej oceny sytuacji widzenia j~J w 
go imienia „Boruty". rzeczywistych k.sztaltach. Trzeba nazywać rzeczy po imieniu mó-

- Należało już wcześniej co- wić o wszystkim bez ogródek, skończyć z niepotrzebną deiik.a.t• 
nością". 

fnąć mu rekomendancję -
grzmiał jeden z dyskut:intów _ Sądzę, że słowa te powinniśmy sobie szczególnie wziąć pod 
ale partyjne instancje nadrzę- uwagę! 
dne nie reagowały na nasze W Uchwale IX Zjazdu PZPR do krytyki przywiązano szcze-
sygnały. gólną rolę i nadano jej wysoką rangę: · 

„Aby umożliwić rzetelne informowanie opinii publicznej 
- Dlaczego minister odwolal stwierdza Uchwała - należy zapewnić dziennikarzom prawnie 

dyrektora na jego własną pro- zagwarantowany dostęp do niezbędnych im informacji a. także 
śbę, a nie wyraźnie na skutek :J?ełnię praw i warunki do prezentowania materiałów krytycznycli 
interwencji partii? - pytała i polemicznych - bez względu. na stanowiska osób, które są 
inna dyskutantka. - To prze- obiektem krytyki lub starcia poglądów. Wiąże się to ze wzro-
cież próba jego wybie7.enia - stem odpowiedzialności dziennikarzy i redakcji za słowo". 
dowodziła - a jednocześnie Taka jest teoria. Jak wygląda ona w praktyce? Różme z tym 
pomnieJszenia roli Komitetu bywa. Nikt nie kocha krytyki, a już szczególnie nie lubi być· 
Zakładowego. Mamy o to pre- krytykowanym. Opublikowany niedawno w „Trybunie Ludu" 
tensję do ministra. "' krytyczny artykuł pod tytułem: „Prawo jest Jedno - w Bel-

chatowie też" pokazuje jak trudno było reporterowi- partyjnej 
Zaproszony w charakterze gazety dojść sedna w jednej tylko sprawie - wadliwej gospo-

gościa I sekretarz KZ PZPR w darki odzieżą roboczą ocieplaną naturalnym futrem co naraziło 
Ośrodku Badawczo-Rozwojowym Kombinat Budowy Elektrowni w Bełchatowie na 'stratę 13 732 
Przemysłu Barwników, Jerzy J. tysięcy złotych. Reporter „TL" natrafił przy okazji na inne przy-
przypomniał, że dyrektor W. kłady marnotrawstwa, niegospodarności i braku odpowiedzialnoś-
zerwał wszelkie kontakty mię- ci 
dzy „Borutą" a ośrodkiem, Idąc śladem tego artykułu dwaj inni reporterzy „TL" usłysze-
który mieści się - o ironio! li w Bełch~1towie:. - „Zdziwiło mn.ie nawet, że zrobiła to „Try-
- na terenie... „Boruty". buna Ludu . Takie sprawy do teJ pory nie były ujawniane .. " 
No i . ta plotka, że Zbigniew W. Komitet Wojewódzki PZPR w Piotrkowie Trybunalskim powo-
ma zostać przedstawiciele:n łał specjalny zespół do zbadania opisanej sprawy oraz postano-
Po!ski w „Interchimie" w 'NRD: wiono, że po zakończeniu pracy tego zespołu, jak i Wojewódzkiej 
JeżeU okaże się to prawdą - Komisji Kontroli Partyjnej „w zależności od ich wynik.ów od-
mówił - kto uwierzy, że 1est powiednie wnioski zostaną skierowane do właściwych organów 
u nas jeszcze sprawiediiwo§ć?! celem wyciągnięcia konsekwencji służbowych i prawnych". Po­

informowana będzie też o tym opinia publiczna. Nie jest to je-
Ale nie brakowało też 1 kon- dyn~ sprawa. Już kilka razy „Trybuna Ludu" podejmowała na 

struktywnych propozycji, co swmch łamach krytykę różnych ujemnych zjawisk w naszym ży-
można i należy zrobić, aby c1u społecznym i gospodarczym. Jeden z takich artykułów do-
wyjść wreszcie z impasu. Naj- tyczył; posta~y i działalności .d~rektora ZPil „Boruta" w Zgierzu. 
ważniejsze teraz - wskazywa- Jak 11 te?o _widać krytyka jest potrzebna .i ,spełnia ważną rolę w 
no - to utrzymać kadrę i stan naszym zyc1u. 
zatrudnienia, dążyć do zmiany Jeśli jednak pod tym kątem patrzy się na projekt „Programu 
jego struktury, podnieść pł:łce PZPR", to można odnieść takie wrażenie, że w miarę rozwoju 
robotnikom, poprawić organi- społecznego, krytyka będzie zanikała, że już nawet w niedalekiej 
zację i dyscyplinę pracy, zwię- przyszłości stanie się zbędną, że już się przeżyła. Wprawdzie w 
kszyć wydajność, dostosować różnych m\ejscach pada to słowo, ale odnosi się ono w ogóle do 
produkcję do aktualnych mo- życia społecznego. W rozdziale I. „Umacnianie soc3alizmu. trwałyn 
żliwości zakupu surowców kierunkiem rozwoju Polski" znajdują się następujące stwierdze-
zbytu wyrobów gotowych w nia: 
kraju i za granicą.' Krótko „Zdolność do rozpoznawania sprzeczności oraz dostrzegania 
mówiąc, chociaż jest źle, nie w porę nowych problemów i zadań, konsekwentne kierowanie 
musi wcale być jeszcze gorzej. się w ic?i rozu:iązywaniu , interesami klasy robotniczej, ludzi pra-
Straty są do odrobienia. Trze- cy, codzienna zywa więz ze społeczeństwem, krytycyzm z samo. 
ba tylko ... No i trzeba znaleźć krytycyzm, gotowość usuwania btędów i zmiany przesiarzatych. 
nowego dyrektora! Ogłoszono form działalności, to niezbędne ,przestanki osiągnięcia progra-
już konkurs. mowych celów partii" . 

BARDZO OłOAlEM 
POZNA<! 
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osobiście Zbigniewa W., byłe­
go już dyrektora naczelnego 
ZPB „Boruta" w Zgierzu, człon­
ka ·pzPR. Chciałem zadać mu 
kilka pytań, dowiedzieć się, 
co ma na swoją obronę. Za­
dzwoniłem do niego do domu, 
prosząc o spotkanie. Odmówił. 
Jest chory i lekarz ostrzegał 
go, by się nie denerwował. 
Może więc przy innej okazji. 

Odkładając słuchawkę, zda­
łem sobie nagle sprawę, że ja 
przecież skądś już to w-szystko 
znam, ten przebieg wydarzeń 
- arogancja władzy, kryzys 
ekonomiczny, ucieczka ludzi w 
poszukiwaniu lepszego bytu, 
tłumienie wszelkiej krytyki, po­
tem wybuch emocji, zmiany 
personalne, deklaracje, że te­
raz będzie już lepiej ... No, mo­
że nie wszystko zawsze wyglą­
da dokładnie tak samo, ale to 
się zdarza wtedy, gdy ludzie 
kierujący innymi odwracają się 
od reszty i stawiają si~ ponad 
nimi. · 

PPJWEŁ TOMASZEWSKl 

• 

W rozdziale V „Rozwój socjalistycznego systemu politycznego" 
można znaleźć inne stwierdzenie: 

„Rozwój socjaliśtyczej J{ultu.ry politycznej wymaga umacnian.a 
w praktyce zasad wybieralności, kolegialności z 3a·u:no sci kry-
tyki i samokrytyki". · ' 

Natomiast w rozdziale VI. „Kształtowanie socjalistycznych oo­
staw i św.iadomoś~i ~potecznej, rozwóJ oświaty, nuu.ki z kul ury", 
tam„, gdz.1e mówi_ się o „zadaniach środków maso1,;ego pTze­
kaz~ a~i razu me P.ada słowo krytyka. Można się Jedyni ,: ;Jo­
myslać._ ze stwierdzeme: ,Partia opowiada się za swobodą w 11 po­
wiadc:n_ia poglądów i opinii, które nie są sprzeczne z µodstawo­
wymi interesami narodu. i socjalistycznego panstwa, za otwartym 
charakterem dzatalności dziennikarskiej" dotyczą też krytyk pra­
sowej, w radiu i telewizji Ale też można się tego nie domy ś ! ać 
I u~ać, że im ~ar?ziej będzie się ro2'wija!o nasze spoleczeństwo 
w k1erunk~ ~OCJallzmu, tym szybciej i trwalej będzie znikała 
z naszego zyc1a społecznego krytyka. Takie domniemanie jest ze 
wszech miar fałszywe. 

Jestem głęboko przekonany, że postęp w budownictwie socja­
~istycznym n.ie może i nie powinien . pomn • ejszać roli krytyk:i 
l samokrytyki. Przy czym przez samokrytykq ro~umiem nie for­
z_nal.ne pr~yzn~nie się .do zarzucanych błędów. ale jasne wyło­
i-eme ~rruemaJących się poglądów w wymku przeprowadzonej 
krytyki lub m•tiany sytuacji i warunków działalności każdego z 
nas. Nowe ~adania zmuszają do krytycznej oceny dotych.:zasov.ego 
post~pow~~1a. Jest to proces naturalny, ale może być też prz?z 
okol!czńosci wymuszany. Tak więc w miarę postępu w budown:c­
twie. socjalizmu rola kryty~i będzie rosła. Postęp ten będzie się 
ł;>owiem. dokonywał w wyniku przezwyciężania sprzeczności nie­
antagonistycznych - dotyczy to również 1 antagonistycznych -
a będących choćby wynikiem przemian w bazie materialno-te­
chnicznej i w stanie organizacji oraz metodach zarządzan i a. 

T~k więc proponuję, aby do podrozdziału mówiącegó o za­
daniach prasy, rad ia i telewizji wprowadzić kilka zdań . które 
określałyby rolę i znaczenie krytyki w oparciu o sformuiowan ia 
zawarte w Uchwale IX Zjazdu PZPR. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
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W 
wielu opracowanłach', r:ar6wno nau­
kowych jak l publicystycznych, wy­
mienia się najczęściej postawy i U· 
chowania pracowników, związane z 
pełnioną rolą zawodową a podwa­
żające wartość pracy jak: lekcewa­

żeme obowiązków, lenistwo, cwaniactwo, mar­
notrawstwo, brak perspektywicznego myślenia, 
otniJanie prac trudnych i odpowiedzialnych, po­
zer.owanie pracy, niechęć do awansu zawodo· 
wego, obniżenie wydajności i· jakości pracy, 
nietrzeźwość w pracy, niski stopień efektyw­
ności wykorzystania czasu pracy zespołowej. 

Ten ostatni wskaźnik jest o tyle interesujący, 
iż dotyczy szczególnie ostatnich lat; odnosi się 
do sytuacji, w której kierownictwo zakładów, 
mimo mniejszej produkcji dąży do odtworzenia 
wielkości zatrudnienia z lat poprzedzających 
kryzys ekonomiczny. utrzymywania rezerw ka­
dtówych na rzecz przyszłego wzrostu produkcii, 
zawyżania zapotrzebowania na robotników. W 
związku z tym mówi się nie tylko o tym, ii 
płaca ale i zatrudnienie ma w Polsce charakter 
socjalny. 

ógl5lna charakterystyka stanu polskiej gospo­
darki we>dług podstawowych, globalnych wskaź­

-ników pozwala stwierdzić, iż w zasadzie od 
1975 r. spadło tempo wzrostu dochodu narodo­
wego, spadła (i tak już niska) efektywność gos· 
podarowania, szybsze było tempo' wzrostu tech­
nicznego uzbrojenia pracy niż wydajności, wy­
soka e.·ła (i jest nadal) w porównaniu z inny-

DANUTA DURAJ 

nych. ale I!\ normami ttzasadnłonymi płacawo. 
Ponadto nie wszystkie prace są znormowane. 
Srednia za rok 1984 wynosiła 47 proc., choć w 
odniesieniu do poszczególnych dziedzin wytwór­
czości wskaźnik ten osiągał różne wartości. Np. 
w przemyśle odzieżowym - 76,6 proc. Tak róż­
ny stopień znormowania prac przy jego wyraź­
nie płacowym charakterze w sposób oczywisty 
uniemożliwia prowadzenie racjonalnej polityki 
zatrudnienia, optymal\zacji czasu pracy, a mó­
wiąc ogólnie racjonalnej organizacji pracy. 
Warto wspomnieć, iż w innych krajach, zarów­
no socjalistycznych, jak i kapitalistycznych, 
stopiet'i znormowania prac waha się w grani­
cach 70-90 proc. Nie oznacza to, iż nie podej­
muje się aktualizacji norm pracy. Jest to jed­
dnak proces zbyt słabo za'l.wansowany. Tam 
gdzie prace nad uaktualnieniem norm zostały 
zakończone, średnie ich wykonanie wynosi oko­
ło 114,4 proc., co wcale nie musi oznaczać spad­
ku płac, ale lepsze wykorzystanie czasu pracy. 

SKĄD BIERZE SIĘ NISKA JAKOSćf . 
Spadkov»i społecznej wydajności towarzyszy 

nie tylko proces przekraczania norm pracy, ale 
ró~'nież niska jakość produkcji. Pamiętać przy 
tym należy, iż normy jakości dla poszczegól­
nych wyrobów nieraz w tej samej branży są 

Jak Polak pracuje? 
mi krajami energochłonność i materiałochłon­
ność produkcji, a także spadło tempo społecznej 
wydajności pracy w 1975 r. a 7,5 proc., w 1978 
r. o 2,0 ptoc. 

CZY JEST MAŁO LUDZI DO PRACVł 

Pozorny brak rak do pracy, jaki wystąpił w 
ostatnich latach ma różnorodne przyczyny: jed­
~ z nich jest nadal. ;- mimo zahamowania Jej 
spadku w 1982 r. - niska wycjajność pracy. 
Pozióm wydajności pracy w całym przemyśle 
jest niższy niż osiągnięty_ w roku 1978 i 1980, 
a w niektórych przemysłach, np. spożywczym 
stanowił w 1983 r. 57 proc. poziomu wydajnosci 
z 1978 r. Mimo podejmowanych wysiłków w 
przedsil':biorstwa~h obserwuje się nadal nil"Ul­
dowalające tempo wzrostu produkcji, co z ko­
lei wpływa na pogorszenie się wykorzystania 
czasu przeznaczonego na pt acę. 

W miesiącach styczeń - maj 1985 roku licz­
ba godzin nie przepracowanych, przypadających 
na. jednego robotnika w przemyśle kluczowym 
wynosiła 94,6 godz., to jest więcej niż w ana­
logicznym okresie roku poprzedniego. Niekorzy­
stne są również tendencje w strukturze czasu 
nie przepracowanego. Najszybciej wzrosły płatne 
przestoje - o 22,5 proc.; zwiększeniu uległ tak­
że czas nie przepracowany - nieusprawiedli­
wiony - o 11 proc. Oczywiście wartości te są 
różne dla różnych gałęzi przemysłu. Najwyższy 
poziom strat czasu pracy z powodu godzin nie 
przepracowanycłf występował w przemyśle o­
dzieżowym i włókienniczym (po 106.3 godz. na 
jednego robotnika), skórzanym (102 godz.) i środ­
ków transportu (101,5 godz.). Przy uwzględnie· 
niu tylko I kwartału 1985 roku okazało się, iż 
naJwiększe straty z tytułu czasu nie przepraco­
wanego wśród województw centralnych wystą· 
piły w województ\\'ie łódzkim. 
Jednocześnie nastąpił wzrost godzin nadlicz­

bowych, do których zaliczamy także pracę w 
wolne soboty. W ciągu pięciu miesięcy 1985 r. 
r1a jednego robotnika grupy przemysłowej przy­
padało 59 godzin nadliczbowych, to jest o po­
nad 13 proc. więcej niż w hnalogicznym okre· 
sie roku poprzedniego. Tak jak w przypadku 
czasu nie pnepracowanego, tak i tutaj występu­
j~ rbżriice między poszczególnymi przedsiębior· 
stwami a •awet poszczególnymi pracownikami. 

Jak wynika z analiz Państwowej Inspekcji 
Pracy przeprowadzonych w odniesieniu do Hu­
ty im. Włodzimierza Lenina niektórzy pracow­
nicy podejmują pracę w godzinach nadliczbo· 
wych przekraczających kilkakrotnie dopuszczal­
l'le normy, np. 1000 godzin rocznie. 

DLACZEGO MOŻNA WYSOKO 
PRZEKROCZYĆ NORMĘ? 

------·- .... ' ---- - -

Koniecznym dopełnieniem tych analiz wyda· 
ją się tutaj stwierdzenia odnoszące się do wy­
konama norm pracy w polskim przemyśle. Dość 
powszechnie stosowano w czterdziestoleciu za­
sadę przekraczania ogólnych zalożet'J planu, wy­
konywania ich prżed terminem, co budzi różne 
z:astrzezenia. Poza tym w systemie normowa­
nia pracy w Polsce można się doszukiwać przy­
czyn wzrostu plac wtedy, gdy wydajność wcale 
nie l'Ośnie. Analiza · wykonana w Ministerstwie 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych dowiodła, iż 
średnie wykonanie norm pracy w przemyśle, 
w ciągu jednego miesiąca (maj 1984 r.) wynio­
sło 153,2 proc„ choć przy właściwym ich skon­
struowaniu wykonanie możliwe jest w grani· 
cach 100-120 proc. Najwyższa średnia wyko­
na1'lia norm miała miejsce w przemyśle ceri:.­
miki szlachetnej (204,1 proc), gdzie płace są 
stosunkowo niskie, najniższe zaś w przemyśle 
poligraficznym (126 proc.), elektrotechnicznym i 
elektronicznym (129,5 proc.). 

Znawcy problemu twierdzą, ii: normy usta­
lone w polskim przemyśle nadal najczęściej nie 
mają charakteru norm technicznie uzasadnio· 
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tak różne, iż niekiedy nie można, w oparciu 
o da11e statystyczne ocenić poziomu jakości pra­
cy, Wiele szkody wyrządził fakt, że od lat służ­
by kontroli jakości w przemysle podlegały kie­
rownictwu zakłapów, które przecież były zain· 
teresowane tym, by normy jakości, skrupulat­
ności w ich stosowaniu. były jak najbardziej 
liberalne. Niska jakość produkcji, mimo istnie­
nia, chyha jedylllej w świeci1e i mającej być w 
niedługim czasie znowelizowanej, ustawy o ja­
kości ciągle się pogarsza. Straty spowodowane 
produkcją wadliwych wyrobów stanowiły w 
1985 r. jedną czwartą wartości dochodu naro­
dowego - około 900 mld zł. Trudno zatem dzi­
wić się niektórym badaniom socjolol(icznym, z 
których wynika, i7', robotnicy niezbyt pozytyw­
nie wypowiadają się na temat polskiej gospo­
darki. Zresztą i sama kadra kierownicza wy­
powiaad.iąc ~ię na temat zamierzeń rozwojo­
lvrch przedsiębiorstw - oszcz~dność i Pfektyw­
ność lokuje na jedn i-m z ostatnich mi<>jsc w 
hierarchii celów;· na pie1;wsT.ym ·1.aŚ' ·miejscu 
wzrost produkcji, uzależnionei jednak od zwię· 
kszenia dostaw surowców, materiałów i ener-
gii. • 

W procesie motywowania pracowników do 
lepszej pracy występowały i występują nadal 
sprzeczno~ ci wynikające t:e stosowanej w zasa­
dzie od lat pięćdziesiątych za~ady, że im więcej 
płaci się pracownikowi, tym jego wydajność 
będzie większa. Szczególnie ostro proces ten za­
znaczył się w latach siedemdziesiątych, co w 
sposób fatalny odbiło się na stanie funkcjono· 
wania przedsiębiorstw. W sytuacji, gdy płaca 
zaczyna pelnić inne funkcje i przestaje być 
ekwiwalentem za wykonaną pracę, czy też na­
biera cech płacy socjalnej, poszukiwanie innych 
motywacji wzrostu wydajności pracy staje się 
zagadnieniem dość skomplikowanym. Wydajna 
praca nie jest powszechnie traktowana jako 
spo~ób na uzyskanie wyższych iarobków. 

W badaniach socjologicznych z 1985 r. zwią­
zek między zwiększaniem wydajności a wyższą 
płacą dostn;e~ał tylko co trzeci pracownik. Był 
to najczęściej pracownik z wykształceniem śred· 
nim i zawodowym. 

SKĄD BIERZE SIĘ 
. MA:RNOTRAWSTWOł 
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Niekorzystne tendencje występujące w pol­
skim systemie pracy krytykowane są od wielu 
lat. Prowadzą do pogłębiania się kryzysu pracy. 
Zresztą niekiedy trudno orzec, jakie zjawiska l 
procesy są przyczyną a jakie skutkiem owego 
kryzysu. Bardzo dokładna analiza funkcjono· 
wania systemu pracy w Polsce, dokonywana 
zresztą przez przedstawicieli różnych dyscyplin 
naukowych, wskazuje zarazem na rozległość jak 
i natężenie tych niekorzystnych tendencji. Jed-

. nym z wymiarów niesprawności polskiego syste­
mu pracy jest ogromne marnotrawstwo, zarów­
no czasu pracownika i jego zdolności do pracy, 
jak i surowców czy materiałów. 
Stopień marnotrawstwa rzeczowych i ludz· 

kich czynników w Polsce w 1976 r. był prawie 
taki sam jak w USA w 1921 r. i w Polsce w 
1926 r. Co ciekawsze, zbieżne też były ustale­
nia dotyczące przyczyn owego marnotrawstwa. 
We wszystkich trzech okresach odpowiedzialno­
ścią za marnotrawstwo w przemyśle obarczyć 
można: w 10 proc. robotników, w 45 proc. dozór 
w przedsiębiorstwie - od mistrza do dyrekto­
ta. a pozostałych 45 proc. są to czynniki nieza­
leżne od kierownictwa przedsiębiorstw. Te O· 
statnie w ustroju kapitalistycznym związane są 
z mei;;hanizmem rynkowym, zaś socjalistycznym 
- z funkcjonowaniem gospodarki planowej. 
Mówiąc o przyczynach kryzysu pracy wskazu­

je się także na wagę tradycji historycznych na· 
rodu, rozumiane jako warunki rozwoju pracy 
od feudalizmu do socjalizmu. Warunki history• 
czne, które czasem sprowadzane są do charak· 
teru narodowego, wpływu religii katolickiej itd. · 
nie powinny być w tych analizach pomijane. 
Choćby z tego wzgl~du, iż pozwalają nam spoj­
rzeć na proces wykształcania się podstaw wobec 

pra~Y'. 'ako na pr~a bardzo zło±ony. Nie· 
mnieJ wydaje się, iż to nie historia, ale realne 
warunki istniejące w sferze pracy, oparte na 
racjonalnych zasadach organizacyjnych, na za­
sadzie ekwiwalentności za pracę, winny być 
przedmiotem szczegółowych i poglębionych ana­
liz. Wnioski zaś z tych analiz winny służyć do 
takiego organizowania życia społecznego w pro· 
cesie, aby nie· można było powiedzieć, iż praw· 
dziwe życie Polaków realizuje się poza pracą. 

DLACZEGO 1KlRVZVS PRACYł 

Usytuowanie zakładu pracy w określonej 
strukturze ekonomicznej, konkretny przebiE>g 
procesu pracy, prowadzona polityka zatrudnie­
nia, układ sto5unków między przełożonymi a 
podwładnymi, organizacja pracy itd. jeżeli są 
niewłaściwe, stanowią zasadniczą grupę przy­
czyn, składających się na kryzys pracy. 

Drul(a grupa przyczyn wiąże się ze zmiana­
mi, jakie zaszły w procesie przewartościowań 
pracy. Jest ona coraz częściej oceniana nie tyl­
ko ze względu na jej znaczenie dla węższych 
bądź szerszych zbiorowości. Wartość pracy okre­
ślana jest coraz częściej z punktu widzenia te­
go, co daje ona jednostce ją wykonującej, jaka 
jest relacja wykonywanej pracy do możliwości 
rozwoju osobowości. twórczych postaw. Rodzi to 
cały szereg problemów, choćby z tego wz.Erlędu, 
iż prac które spełniałyby warunki samorealiza­
cji dla jednostki nadal nie ma zbyt wiele. 
Szczl"gółowe analizy, w tym również socjohigicz­
ne pokazują, iż występuje nie tylko wiele jesz­
cze pracy źle zorganizowanej, ale również cięż­
kiej, brudnej, niebezpiecznej bądź nudnej, nie­
ciekawej, monotonnej, mato twórczej, o nikłym 
stopniu samodzielności, inicjatywy. Należałoby 
zatem zastanowić się, czy taka sytuacja nie po­
woduje określonych napięć psychicznych, stanów 
frustracyjnych, które mogą się przecież bardzo 
różnie przejawiać, mi.n. w sferze wartościowa­
nia pracy. Niezadowolenie pracowników z wy­
konywanej pracy . może przybierać bardzo wie· 
le różnorodnych form. 

Zarówno pierwsza grupa przyczyn kryzysu 
pracy jak i druga mająca raczej wymiar psy­
chologiczny wiążą się zarówno z częstym za­
przepaszczaniem efektów pracy pracowników, 
jak i z wykształcaniem się poczucia bezsensu 
włai;nej pracy, by nie wspomnieć już o tym, że 
wiele czynników przyczynia się do tego, iż 
wśród pracowników wytwarza się przekonanie, 
iż do ich głównych obowiązków należy przede 
wszystkim obecność w miej~cu pracy a nie sa­
ma praca. 

Wprowadzenie reformy gospodarczej ma m.in. 
na celu ogranicza11ie bądź eliminowanie tych 
czynników, które do tej pory powodowały wiele 
zjawisk i procesów składających się na kry?.ys 
pracy. Obserwowane w ostatnim okresie tenden­
cje do tworzenia struktur Ponadzakładowych 
.(l(warectw, dymarectw, wspólnot czy między­
resortowych zrzesi:eń obligatoryjnych), zdają się 
jednak · świadczyć o tym, it nie do końca i nie 
przez wszystkich założenia reformy są własci­
wie odczytywane, jak 1 w różnym stopniu ak­
ceptowane. 

CO ZROBIĆ, ŻEBY P'RACA BYŁA 
SZANCIW·ANAł 

Reforma gospodarcza w Polsce rozumiana ja­
ko wynik skojarzenia planu i rynku, przymusu 
administracyjnego (plan) i przymusu rynkowe­
go (rynek) nie przez wszystkich odczytywana 
jest w sposób właściwy. Idzie bowiem o to, aby 
przymus administracyjny nie zaczął być trak­
towany jako alternatywa mechanizmów rynko­
wych, które również w czystej, klasycznej po· 
staci „wolnej gry sił" w systemie gospodarki so­
cjalistycznej nie mogą być realizowane. 

A. Siei.Ii.ski przedstawiając w 1981 r. trzy wer· 
1je odbudowywania etosu pracy w Polsce praw· 
dopodobnie nie przypuszczał, iż tak szybko zo· 
staną zweryfikowane. Piei.łwszy 2 nich zakładał 
wzajemne blokowanie się podstawowych sił spo­
łecznych w efekcie cnego nie będą podjęte żad­
ne skuteczne działania/ organizacyjne bądź eli­
minujące czynniki mające negatywny wpływ 
na etykę pracy. Drugi zakładał dość szybkie a 
zarazem przejściowe i nieistotne pozytywne 
zmiany. które miały być efektem .rządów „silnej 
r.ęki". Ubocznym jak gdyby produktem tego 
procesu miało być bezrobocie. Należy pamiętać, 
i± wizja bezrobocia, która tutaj funkcjonuje je­
dynie w płaszczyźnie ok;-eślonej alternatywy 
traktowana była w określonych rozwiązaniach 
całkiem realnie. Stąd wcześniejsze emerytury, 
FF AZ - podstawowe tródło finansowania bez­
robotnych, opłacania działalności odnoszącej się 
do masowego przekwalifikowania pracowników 
itd. 

Trzeci wariant określany był przez A. Siciń­
skiego jako najbardziej korzystny, ale i zara· 
zem najmniej prawdopodobny. Zakładał wpro­
wadzenie zasadniczych zmian w życiu społecz· 
nym (głównie większą samorządność), zmian od· 
noszących się do zasad zarządzania i kierowa­
nia gospodarką, opartych na logice rynku (np . 
konkurencyjności). Należy zatem mieć nadzie· 
ję, iż obserwowane niektóre procesy związane 
z realizacją reformy gospodarczej, niepokoje 
ekonomistów nie uczynią najbardziej prawdo­
podobnym rozwiązania pierwszego. 

Niska społeczna wydajność pracy a jedno­
cześnie dość powszechne przepracowanie, zmę­
czenie pracą jednych, a wyraźna praca „na 
luzie" drugich, wydają się być specyficzną a za­
razem typową cechą odnoszącą się do społe­
czeństwa polskiego. Rozwiązania tego paradoksu 
są znane i powszechnie akceptowane. Okazuje 
się jednak, ii przejście od powszechnej zgody 
do konkretnych działań, przynajmniej w na­
szych warunkach jest dość skomplikowane. 
Trzeba zatem ciągle pamiętać Iż „socjalizm. 
zbiorowej pracy efektywnej musi Jednak wpierw 
zwycięży6 w rłowach możliwie wielu ludzi, za­
nim zdoła przenikną6 cał!l rzeczywistość" -
jak utrzymuje Józef Lipiec. 

\ 
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Czarna dz· ura 
WITOLD BOROWY 

W 1982 roku Kurt Waldheim zszedł z mię­
dzynarodowej areny politycznej. Kandydował 
wprawdzie po raz trzeci na stanowisko sekre­
tarza generalnego ONZ i byłby może został 
wybrany, gdyby nie veto Chin. Urodził się w 
1918 roku. Jest Austriakiem. Był studentem 
Akademii Konsularnej. Po wojnie pracował w 
dyplomacji. Najpierw był prywatnym se~eta­
rzem austriackiego ministra spraw zagranicz­
nych Karla Grubera. później urzędnikiem MSZ 
Austrii. W 1964 roku został stałym przedsta­
wicielem Austrii w ONZ. W latach 1968-1970 
był ministrem spraw zagranicznych, a w la­
tach 1972-1982 sekretarzem generalnym ONZ 
Obecnie kandyduje do stanowiska prezyden~a 
Austrii. Kontrkandydatami ąą Kurt Steyer i 
Otto Scrinzi. 

Gdy Kurt Waldheim kandydował na stano­
wisko sekretarza generalnego ONZ powszech­
nie interesowano się jego przeszłością. Był 
przecież Austriakiem i w latai::h wojny 1939-
-1945 nie przebywał na emigracji. Co wi~ 
robił? 

W 1939 roku, dokładnie 15 sierpnia. został 
powołany do służby >"ojskowej w Wehrmach­
cie. W grudniu 1941 roku został ranny pod 
Orłem na froncie wschodnim. \V pamiętnikat::h. 
jakie opublikował, a które noszą tytuł: „W oku 
cyklonu" napisał, że po leczeniu :i;any w szpi­
talu, w 1942 roku zakończyła si~ dla niego 
służba wojskowa i powrócił do Wiednia, aby 
studiować prawo. Pi·zez wiele lat - a także 
w czasie. gdy był sekretarzem generalnym ONZ 
- nikt tego nie kwestionował. I oto nagle, 
gdy wystąpił jako kandydat do fotela prezy­
d„nckiego Austrii, wybuchła bomba. Zaczął 
amervkański dziennik ,.The New York · Times" 
i wiedeński magazyn „Profil". Napisano e 
tym, 

CO KURT WALDHEIM PRZEMILCZAŁ? 

A pnemilr.zał, że w kwietniu 1938 roku 
w~tąpił do hitlerowskiego związku studentów, 
a 18 li~topada 1!<38 rnku 7.Mtal członkiem kon­
nt>-gn oddziału SA i b.vł nim cl0 momentu ro!· 
poczęcia slużby wojskowej. Miał 30 lat. gdy 
wstępował do tych organizacji. W wojskowej 
karcie e>widencyjnej, którą „The New York 
Times" opublikował jest to wyraźnie napisa· 
ne. 

Na tej pod~tawie Swiat0wy Konl!res Żydów 
oskarżył Kurta WalclhPima o to, że był naz.is­
tą. A studrnci żydowscy 1 kwietnia 1986 ro­
ku urządzili nawet demomtraC'ję pod <::i<>dzibą 
ONZ w Nowym .Torku wznMzqc okrzyld. 
„Nazi.ki precz z ONZ", choć Kurt Waldheim 
już od 4 lat nie jest sekretarzem ge>neralnym 
ONZ. 

Profesor Robert E. Herzst<>in z uniwersyte· 
tu Poludn ioi1·ej Karolinv po~zukiwał w ame­
r,·k::iń!;k.ich archiwach na p<J\e~l'n'ie ~w\a\O"\"\-e­
g'o Kongresu żydów różnych dokumentów od­
noszących się do czasów drugiej wojny świa­
towej . I właśnie w trakcie tych poszukiwafl. 
natrafił na dokumenty, według których Kmt 
Waldh„im nie mógł ~tudiować prawa w Wied­
niu od 1942 roku i wcale w tym roku nie za­
kończyła się je>~o kariPra wojskowa w Wehl"· 
machcie . . przecivmie. jako porucznik Wehrmach· 
tu pracował w sztabie gene>ra!a Aleksandra 
Lohra. który to sztab stacjonował w Saloni­
kach. General Aleksander Lohr dowodził „gru-

Pol&ey i Żydzi 

Większość z przeszło sześciu milionów ofi3r 
hitlerowskiego terroru w Polsce w latach dru­
giej wojny Ś\Viatowej, wyniszczona została w 
komorach gazo\'.rych obozów koncentracyjnych, 
pod „ścianami śmierci", od kul plutonów egze­
kucyjnych, na szubienicach. czy pod razami 
pałek strażników i dozorców obozowych. Nie 
tylko wszakże w obozach i gestapowskich w'ę­
zieniach ginęli Polacy. Niektórzy byli osądzeni · 
i skazani w toku postępowan i a przed „sądami 
specjalnymi'• (Sondergerichte). Według ,.prawa" 
stworzonego specjalnie dla Polaków, które z 
reguły przewidywało tylko jedną karę 
śmierci, a pozwalało wymierzyć karę śmierci 
także wówczas, ~dy naruszony (rzeczyw1śc:e, 
czy rzekomo) priez Polaka przepis kary ta­
kiej nie przewidywał. 

W czasie wojny 26 sierpnia 1939 r. ogłoszony 
został dekret Adolfa Hitlera o specjalnym wo· 
jennym prawie karnym oraz o sądach woje.1-
nycli, w oparciu 0 który zostały wprowadzone · 
na okupowanych terenach Polski sądy specj"ll­
ne oraz policyjne sądy doraźne, które karały 
śmiercią za .,zamachy" na rnemiecki Wehrmacht 
i za posiadanie broni. Okupant stosował okrut­
ne represje wobec polskiej ludności za rze­
kome prześladowanie mniejszości niemieckiej 
przed wojną i w pierwszych jej dniach. Wehr­
macht, Gestapo, SS i Selbstscnutz dokonywał"/ 
krwawych egzekucji na podstawie 01'7.eczeń v:-y­
dawanych d.oraźnie bez jakichkolwiek sądów i 
v.')rroków formalnych. Działalność ta została 
później zalegalizowana. 4.X.1939 r. Adolf Hitler 
wydał tajny dekret, którym udzielał anmest:i 
za zbrodnie popełnione we wrześniu 1939 na 
ludrrości polskiej. 

Dekretem z 8.X.1939 r. "''Prowadzonym w 
życie z dniem 26.X. 1939 r. „o wcieleniu i ad­
ministracji terenów wschodnich''. zostały włą­
czone w sklacl Rzeszy Niemieckiej wojewód:?:­
twa: śląskie, poznańskie, pomorskie oraz częś­
ciowo warszawskie. łódzkie, kieleckie i biało­
stockie. Tym samym, na terenach tych zaczęło 
obowiązywać pra~vo karne RLeszy. Jednakże 
zadaniem przywódców hitlero\vskich prawo to 
dla Polaków było zbyt łagodne, a przestrzega-
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w iyciOr1sie Korta Waldheima. 

pą wojsk E" i zajmował się między Innymi 
zwalczaniem partyzantów greckich, ·a przede 
wszystkim jugosłov.nańskich oraz deportacją 
Zydów z Grecji. W 1947 roku generał Aleksan­
der Lohr został skazany przez jugosłowiański 
sąd za zbrodnie popełnione na ludności Ju­
gosławii i rozstrzelany w Belgradzie. 

Na podstawie znalezionych dokumeptów „The 
New York Times". i Swiatowy Kongres ży­
dów utrzymują. że Kurt Waldheim w latach 
1942-1944 przebywał w Jugosławii i Albanii, 
gdzie pełnił obowiązki oficera wywiadu i na 
raportach donoszących 0 walkach z jugosło­
wiańskimi partyzantami, a także na tajnych 
raportach o greckich partyzantach · Geor~e 
Papandreu - ojciec obecnego premiera Grecji 
Andreasa Papandreu - widnieją podpisy Kur­
ta Waldheima. Sekretarz Swiatowego Kongre­
su Żydów •. Israel Singer, komentując znalezio­
ne dokumenty oswiadczył, iż „jest to czub3k 
góry lodowej i pierwszy rozdział analizy prz<?­
prowadzonej w ciągu niespełna sześciu tygód­
ni" zaoowiadając tym samym kolejne rewela­
:je i dając do zrozumienia„ że Swiatowy Kon­
gres żydów posiada dalsze dokumenty. 

cw•*Bfi 
włączyła się prasa jugosłowiańska. Belgradz­
kie „Vecernje Novosti" przypomniały doku­
ment z 1947 roku, który wśród poszukiwanych 
zbrodniarzy wojennych wymienia też nazwisko 
Kurta Waldheima. Przypomniano tez zezna­
nia złożone wówczas przez Johanna Maiera, 
który oskarż.ył · Kurta Waldhe-ima o przygoto­
wywanie propozycji, według których miano 
traktować jeńców wojennych oraz osoby cy­
wilne. Przypomniano zeznania Ekberta Hilke­
ra, który oskarzył Kurta Waldheima o udzial 
w spaleniu trzech wsi i zamordowanie 114 ich 
mieszkańców. Miało to mieć miejsce w okoli­
cach miasteczek Kocani i Stip w październiku 
1944 roku. 

Oskarza się Kurta Waldheima o udział w 
zamordowaniu partyzantów i ludności cywil­
nej . zatrzymanych w Górach Kozara. Znajdu­
je się tam ponoć tablica. na której figuruje 
30 nazwisk oficerów Wehrmachtu, a wśród 
nich Kurta Waldheima. Otrzymał on w cza'iie 
wojny - w lipcu 1942 roku - srebrny med~l 
króla Zwonimira z dębowymi liśł:mi, chorwac.­
kie odznaczenie nadawano „pod ogniem ni'?­
przyjaciela'.'· W związku z tym czasopismo wy­
chodzące w Zagrzebiu „Start" opublikowało 
artykuł. w którym przyznaje. te nie zachowa· 
ły się żadne dokumenty odnoszące się do na­
danego odznaczenia. ale wiadomo jedynie. • że 
Kurt Waldheim był w sztabie „specjalnej 
grupy bojowej zachodniej Bośni". 

Premier Jugosławii Milka Planlnc przebywa­
jąc w Austrii oświp.dczyła, że jest to sprawa 
wewnętrzna Austrii i Jugosławia n~e zamie­
rza się do niej wtrącać. Następnie rzecznik 
MSZ w Belgradzie. Aleksander Stanić oświad­
czył, że Jugosławia nie podtrzymuje żądania 
wysunietego w 1947 roku w sprawie poszuki­
wania Kurta Waldheima jako zbrodniarza wo­
jenneirn: a także skrytykował prasę jugosło­
wiańską za wtrącanie się do kampanii wybor­
czej w sąsiedniej Austrii, co jest mieszaniem 
się w jej sprawy wewnętrzne. 

Hi = 4 

Kurta Waldheima i oskarżenia go o udział w 
. przestępstwacłł wojennych zmusiły wielu poli-
. tyków do zajęcia stanowiska. Były kan~lerz 

!\.ustrii Bruno Kreisky określił ataki 
na Kurta Waldheima jako przejaw 
„nieslychanej ingerencji". Oświadczył, . że 
nie cofa rekomenda<;ji dla niego, 
choć popiera jego kontrkandydata Kurta Ste­
yera. OśWiadczył też, ze Kurta Waldheima ata­
kują te same siły, które również odnoszą w~ 
wrogo do niego· samego, a' które nie można u­
tozsamiać z całym światowym Kongresem Zy- , 
dów. · 

Gmina Żydowska w· Austrii oświadczyła, ±e 
j-est to bezprzykładne mieszanie się w wew­
nętrzne sprawy Austrii, które może w kon­
sekwencji odbić się ujemnie na Żydach, wzbu-. 
dzając nastroje antysemickie. Jednocześnie zło­
zyła oświadczenie, że niemożliwe było, aby 
Kurt Waldheim, jako oficer Wehrmacht\l, pra­
cujący w sztabie, prze-bywający w Grecji i 
Jugosławii nic nie wiedział o walce z party­
zantami i deportacji Żydów z Grecji. 

Simon Wiesentnal - kierownik Ośrodka Do­
kumentacji Żydowskiej w Wiedniµ - stwier­
dził, że Kurt Waldheim jest „sam .sobie wiele 
winien", gdyz niepotrzebnie ukrywał fakty, 
jeśli nie musiał się z nich tłumaczyć. Gdyby 
początkowo wszystkiemu nie zaprzeczał, dziś 
mógłby łatwiej ~ię z tego wytłumaczyć. Jego 
zdaniem nie . Vv-ystarczy postawić zarzuty, ale 
trzeba ję jeszcze udowodnić. Oskarżenia prze­
ciw austriackiemu politykowi zdaniem Simona 
Wiesenthala „zatruwają klimat partyjno-po~i­
tyczny" w Austrii przed prezydenckimi wybo­
rami. Jego zdaniem sygnał do ·rozpętania ną­
gonki przeciw Kurtowi Waldhe,imowi wyszedł 
z Austrii. · 
Pułkowik Herbert Warnstorff, który był w 

czasie wojny zwierzchnikiem Kurta Waldhei-
. ma. oświadczył w wywiadzie dla austriackie­

go dziennika „Kronenzeitung", że był on ofice-
rem ordynansowym. .,siedzial za biurkiem i 
przynosił raporty". Hans Uteschill, bojown!k 
ruchu oporu i pracownik francuskiego kontr­
wywiadu, który powrócił w 1954 roku do Aus­
trii, oświadczył, że badał przeszłość Kurta 
Waldheima, podobnie jak pneszłość innych au­
striackich dy'plomatów, i nie znalazł w niej nic 
podejrzanego. 
Amerykański kongresmen Stephen Solarz w 

audycji sieci telewizyjnej ABC przypomniał. :i.P. 
już w 1980 roku zwracał się do Kurta Wald­
heima z pytaniem, co robił w latach 1942-
-1943 i otrzymał odpowiedź. ze studiował. a 
służbę wojskową zakończył w 1942 roku. Step­
hen Solarz zwracał się tez do CIA z · pyta­
niem o przeszłość sekretarza generalnego ONZ 
i - jak podaje „The New York Times" - o­
trzymał odpowiedź następującej treści: „Sądzi­
my, że Waldheim nie był czlonkiem mlodziefo­
wego ruchu hitlerowskiego i że nie był za­
mieszanu w działalność antyzydowską'•. Step­
hen Solarz zwrócił się do ONZ o zbadanie 
archiwów. a ~wiatowy Kongres Żydów do mi­
nistra sprawiedliwości USA, Edwina Meese z 
prośbą o zastanowienie się, czy Kurt Wald­
heim mógłby być teraz, gdy jest podejrzany o 
udział w hitlerowskich zbrodniach, wpuszczo­
ny do USA. Rzecznik tego ministerstwa, Neal 

oraz· hitlerowskie prawo 

nie przewidzianej nim procedury zbytnio prze­
wlekało procesy przeciwko Polakom. 4 · grud­
nia 1941 roku Rada Ministrów Obrony Rzeszy 
wydała „rozporządzenie o prawie karnym dla 
Polaków i Żydów na wschodnich ziemiach 
wcielonych". Ten akt prawny liczył osiemnaś­
cie artykułów. 

.,Polacy i żydzi (.:.) - napisał Wiktor Le­
miesz w książce p.t. „Paragraf f . zbrodnia'' -
mają zaniechać wszystkiego, co przynosi usz­
czerbek powadze Rzeszy Niemieckiej ' i narodu 
niemieckiego. Podlegają karze śmierci, jeśli vo­
pelnią akt gwałtu na Niemcu z powodu jeao 
przynależności do narodu niemieckiego. Pod­
legają karze śmierci, a w mniej ciężkich wy­
padkach karze pozbawienia wolności, jeżeli 
przez nienawistną albo podburzającą · dziala1.­
ność objawiają wrogi stosunek do Niemców, a 
w szcz,ególności , jeśli wypowiadają się wrogo 
pod adresem niemieckim albo :zdzierają lu·b u­
szkadzają obwieszczenia niemieckich urzędów i 
placówek slużbowych, albo gdy przez inne Z'l­
chowanie się poniżają czy szkodzą powadze i 
dobru Rzeszy Niemieckiej albo narodu nie­
mieckiego.'' 

JAKl1E TO BYŁY PR'ZEPl'SV? 

Najwyzszy wymiar kary wobec Polaków i ZY 
dów można było stosować nie tylko w wypad­
kach przewidzianych prawem Rozporządzenie 
stannwiło iż „karę śmierci orzeka się, jeśli 
przewiduje ją prawo. Jeśli prawo nie przewi­
duje kary śmierci, to orzeka się ją także wtedy 
kiedy przestępstwo świadczy o szczeg?lnie nis­
kich motywach albo z i~nych powodów jest 
szczególnie ciężkie" Poza tym~ „Polacy' i żyd.?i 
nie mogą występować z wnioskiem o wylącze­
nie niemieckiego sędziego jako uprzedzonego. 
Polacy ł Żydzi nie mają prawa do wnoszenia 
oskarżenia prywatnego, ani pTawa do wspo?­
oskarżenia. Prawo do zaskarżenia wyroku prz-11-
aluguje jedynie prokuratorowi. z wnioskiem 
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„ 

o wznowie,iie postępowania może wystąpić je­
dynie prokurator. Arel!_zt i tymczasowe zatrzy­
manie są zawsze dopuszczalne, jeśl..i zachodP!i 
podejrzenie, że istnieje zamiar dokonania prze­
stępstwa. Każdy wyrok jest wykonywalny 'l'.t- . 
tychmiast. Polacy i Żydzi są sądzeni przeż sąd 
specjalny albo przez sąd powiatowy. Proku­
rator może wnosić oskarżenie do sądu spe­
cjalnego we wszystkich sprawach. Może wnieść 
oskarżenie do sądu powiatow~go, jeśli · nie 
przewiduje . kary wyższej niż 5 lat obozu kar- . 
nego lub 3 lat obostrzonego obozu karnego. 
Sąd i prokurator stosują procedurę w oparciu 
o niemieckie postępowanie ka·rne według swe­
go uznania". 

Omawiane rozporządzenie p,rzewiduje także, 

że „namiestnik (nadprezydent) na wschodnich 
ziemiach . wcielonych, w porozumieniu z minis­
trem spraw wewnętrznych oraz ministrem 
sprawiedliwości Rzeszy, może zarządzić na ob­
szarze przez siebie . zarzqdzanym (. •• ), że Polacy 
i Żydzi, którzy dopuścili się ciężkich wykro­
czeń przeciwko Nie.?"-Com ·albo też innych prze­
stępstw poważnie zagrażających niemieckiemu 
dziełu odbudowy, mogą być aż do odwalania 
sądzeni przez sądy doraźne. Sądy dora1:ne wy-· 
mierzają karę śmierci. Sądy doraźne mogą 

również odstąpić od wymierzenia kary i z:i­
miast tego orzec przekazanie Tajnej Policji 
Państwowej". 

Minister sprawiedliwości zarządzeniem z 23. 
VIII. 1942 r. postanowił, ze do nieletnich Po­
laków i Żydów nie ma zastosowania niemiec­
ka ustawa o sądownictwie dla nieletnich. Ka­
ra śmierci względem młodocianych Polaków i 
Żydów była dopuszczalna również wtedy, kie­
dy sprawca „może być uważany za ciężkie!lo 
przestępcę na podstawie charakteru dokonane­
go przestępstwa oraz na podstawie swego wy­
glądu". Dolną granicę wieku karalności Pola­
ków - 14 lat. 

Wiktor Lemiesz w cytowanej pracy przyta.;. 
cza wyroki orzekane wobec Polaków. 

' 
Sher powiadomił opinię publiczną, że mln!ster­
·stw0 zbada dokumenty, ~tóre dostarczy minis­
terstwu światowy Kongres Żydów. 

Premier rządu izraelskiego Szimon ,Perez po:.. 
czątkowo powstrzymał się przed jakimikolw~k 
komentarzami na temat oskarżeń podniesionych 
przez światowy Kongres Żydów, jako · że oskar- , 
żenia te nie są udowodnione. W taki sam spo­
sób wypowiedział się w wywiadźie dla izrael-
skiego dziennika „Maariv" były ambasador· 
Izraela w ONZ, Abba Eban, który powiedZiał, 
że rząd izraelski nie wypowiada się w tej spra­
wie, poniewaz „nie jest jeszcze przekonany, że 
sprawa jest zgodna z prawdą". Następnie jed­
nak Szimon Perez, w kilka dni później. okreśH 
oskarżenia przeciw Kurtowi Waldheimowi 
jako „bardzo · poważne". 

Natomiast sekretarz generalny ONZ Javier 
Perez de Cuellar, który był dokładnie informo­
wany o przebiegu oskarżeń ~ obrony Kurta 
Waldfleima, wyraził opinię, że zarzuty są „Ctit­
kowicie absurdalne". 

W sprawie tej wypowiedział się też Kan-
clerz Austrii, Fred ·Sinowatz, który uważa, że · 
„rząd oficjalnie nie przedsięweźmie niczego", 
gdyż oskarzenia płyną . bądź to od dzienników, 
które nie są <}ficjalnymi organami partii czy 
instytucji, bądź od prywatnych organizacji czy 
osób. Jeśli jednak Kurt Waldheim zwróci się 
do rządu z prośbą o pomoc w znalezieniu w 
archiwach Austrii dokumentów dla obrony, to 
taka pomoc będzie mu udzidona. Podobne .>­
świadczenie złozył minister spraw zagranicz­
nych Austrii. Leopold Gratz: „Zarzuty poch.J­
dzą od organizacji prywatnej i, dlatego nie 
ma powodu do oficjalnych wystąpień. MSZ i 
rząd nie są trybunałem, który musi zbadać, 
:zy zarzuty są uzasadnione". 

„The New York Times" w kolejnej pubUka­
cji na temat przeszłości Kurta Waldheima wy­
sunął sugestię, że rządy wielkich mocarstw' 
wiedziały doskonale o całej wojennej przesz­
łości sekretarza generalnego ONZ, ale nie po­
dejmowały w tej sprawie żadnych działań z 
sobie tylko wiadomych powodów i dla sobie 
wiadomych celów. 

CO N:A TO W1SZVSTKO 
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Przyznaje, ze niepotrzebnie ukrył pewne fak­
ty. Do organizacji hitlerowskich wstąpił, aby 
uchronić siebie i rodzinę. Jego zdaniem przy­
należność do tych organizacji ni,e miała ·więk­
szego znaczenia. Natomiast jeśli chodzi o obec­
ny atak na niego, to „moment 'zostal wybrany 
precyzyjnie. Przez 40 lat nikt tych zarzutów . 
nie wysuwał". Jego zdaniem jest to odwet za 
jego stanowisko w sprawach konfl.iktu na 
Bliskim Wschodz.ie. W wojsku był tłumaczem 
i oficerem sztabowym. Chorwackie odznaczeni'e 
otrzymał podobnie jak wielu Innych, było to 
rutynowe odznaczenie. Nie był nigdy w starciu 
z, jugosłowiańskimi partyzantami. riie wiedziai 
nic o deportacjach greckic;h Żydów. W WYWia­
dzie dla „Vecernje Novosti" przyznał, te był 
na Górze Kozara. Dokumenty podpisywał, gdyz 
należało to do jego sztabowych obowiązków. 
Nigdy nie był oficerem wywiadu. 

Najlepszym przykładem tego. że Jugosławia 
nie miała do niego żadnych pretensji jest fakt, 
iż dwukrotnie podczas · wyborów sekr,etai;:za g~:-· 
neralnego ONZ delegacja Jugosławii głosowała 
na niego. Było to możliwe dlatego, że już ' w 
1947 roku wyjaśniono, że zarzuty wysunięte 
pod jego adresem są bezpodstawne. Był w 
przyj:i.cielskićh stosunkach ~ marszałkiem Jó:c­
fem Broz-Tito, w 1968 roku otrzymał wysokie 
odznaczenie jugosłowiańskie. 

W wywiadzie dla belgradzkiego dziennik:i 
,Polityka" wyjaśnił, ze wiosną . 1942 roku był 

w Belgradzie jako tłumacz przy szt!łbie włos­
kiej dywizji „Pusteria", a następnie z tą dy-

Sąd specjalny w Łodzi, na sesji wyjazdowej 
w Kaliszu rozpatrywał 23.IX. 1944 r. sprawę 
Stefana Redzyni; mieszkańca Łodzi, który w:1-
wieziony w 1942 roku na przymusowe robo~y 
uciekł do rodzinnego miasta, gdzie przebywał 
ukrywając się przed policją. W czerwcu 1944 
r. został aresztowany i w czasie doprowadze­
nia do komisariatu podjął próbę ucieczki. Trzy­
krotnie postrzelony przez eskortującego go po-­
licjanta, został schwytany i , pqs~awiony przed 
sądem. 

„ W wypadku Redzynł - uzasadniał sąd -
chodzi o człowieka odczuwającegd wstręt do 
pracy, który zamiast i~ć do prz.ydzielonej ma 
porządne; roboty, wolał złamać umowę o pra­
cę i utrzymywać się w sposób nielegalny". Po­
dania o łaskę nie uwzględniono. 24 październi­

ka 1944 r. wyrok wykonano. 

Sąd specjalny w Ciecha·nowie skazał na 
śmierć 25-letnią Rozalię Kuleszę, :r.a „akt gwał­
tu" na Niemce, właścicielce sklepu. Kulesza 
Zatrudniona jako słttżąca u Niemca Krilgera' 
została przez niego wysłana do sklepu po zaku~ 
py. Gdy po weHciu powiedziała po polsku 
„dzień .dobry" · właścicielka odmówiła ·jej sprze­
dazy i zaczęła ją wypychać ze sklepu. Kulesza 
obawiając się, ze pracodawca ukarze ją za nie~ 
wykonanie polecenia, usiłowała pozostać w 
sklepie, wtedy została kilkakrotnie· uderzona w 
tył głowy. Przed uderzeniami zasłaniała się 
ręką, w której trzymała ręczną trobę „mn;r;j 
niż średniej wielkości". Została oskarż<>na, że 
tą właśnie torebką uderzyła właścicielkę sklepu. 
Sąd uznał, że oskar:ł:óna umyślnie uderzyła 
Niemkę torebką w twarz, powodując w ten 
sposób „obrazę powagi państwa ł narodu nie­
mieckiego". 
Sąd specjalny w Ciechanowie skazał w lu­

tym 1943 r. Zygmunta Kucharskiego. Kucharsl{j 
został kilkakrotnie spoliczkowany przez ża~­
da:mów za „bezc~elną odpowiedź", a po dwu 
dmach został przez trzech zandarmów areszt.:i­
wany, w trakcie czego rzekomo stawiał opór. 
Uzasadnienie wydanego wyroku stwierdza ż<'! ·: 

· „swoim S;Josobem mówienia ł 1.0 ogóle c~lym 
zachowaniem się oskarżony naraził na szwanf( 
powagę Rzeszy Niemieckiej'•. Wyrok śmierci 
wykonano na gilotyriie w Królewcu. 

wizją w miejscowości Pljevlja w Czarn~6rze. 
Przejeżdżał też przez miasto Banja Luka u 
podnóża Góry Kozara. Jesienią 1942 roku zo­
stał przeniesiony do ·salonik. W 1943 roku przea; 
pewien czas przebywał w Tiranie, a później w 
mieście Podgorica w Czarnogórze - dziś Ti• 
towgrad. W żadnym jednak czasie, kiedy był 
na Bałkanach nie brał udziału w akcjach zbroj­
nych przeciw partyzantom czy ludności cywil­
nej. Był tłumaczem i oficerem łącznikoWYm· 

W wywiadzie dla czasopisma jugosłowiańskie­
go „Novosti 8" Kurt Waldheim wyraził goto­
wość „stawienia się w każdej chwili przed ob­
liczem komisji jugosłowiańskich historyków, 
aby wyja6nić wysuwane przeciwko niemu za­
rzuty dotyczące zbrodni wojennych ' w Jug'J­
slawii. Jestem niewinny ' i moje ręce nie są 
splamione krwią" - dodał. W tym wywiadzie 
przyznal, że w lecie 1944 roku był krótko w 
Bośni, ale odrzucił oskarzenie o ugział w ja­
kiejkolwiek akcji pacyfikacyjnej. 

- „Podkreślam - powiedział - że zaws.ze 
podróżowałem samolotem. Tak więc nigdy -iie 
uczestniczyłem w paleniu _wiosek i innych r<!­
presjach, a tym bardziej w egzekucjach". Do 
tej. wypowiedzi dodał, że w okresie deportacji 
Żydów z Salonik - a było to między marcem 
a majem 1943 roku - nie· przebywał w Grecji, 
ale był na urlopie ,w Wiedniu. 

CAtA TA Hl:SJIQ1RIA 
aj! te&WWMMWANS 

jest zadziwiająca i co najmniej dziwna. A 11a 
dodatek jeszcze tajemnicza. Wiele w niej 
sprzeczności i niejasności. Wiele emocji. Trud­
no więc ocenić, czy podawane fakty, to rzeczy­
wiście fakty i co się za tym kryje, jak fo na­
leży dziś interpretować. Wybory w Austrii ma­
ją odbyć się 4 maja 1986 roku. Czasu pozosta­
ło niewiele. Czy do dnia wyborów rozwiane 
zostaną wszelkie wątpliwości co do przeszłości 
Kurta Waldheima? 

Obserwatorzy polityczni uważają, że sprawa 
z zarzutami wobec jednego z kandydatów do 
fotela prezydencklego Austrii zamąciła cały 
obraz i dziś trudno ustalić, jaki będzie wynik:. 
Gdyby Kurt Waldheim - zastanawia się „Man­
nheimer Morgen" 2 kwietnia 1986 roku - po­
słuchał sugestii i wycofał swoją kandydaturę, 
to Austriacka Partia Ludowa, która popiera 
kandydaturę Kurta Waldheima, nie byłaby już 
w stanie znal-eźć innego kandydata. Wówcz<l.s 
Socjalistyczna Partia Austrii, której kandyda­
tem jest Kurt Steyer, miałaby całkowicie ułat­
wioną sytuację. 

Ciekawe stanowisko w tym politycznym spo­
rze zajęfa „Frankfurter Neue Presse", która · 
przypomniała Austriakom: 

„Ci spośród jego rodaków, którzy z i'flytac.!ą 
reagują na każdą ingerencję w austriackie 
sprawy i przekornie kirzyezą: „Wybierzemy kogo 
zechcemy!", · wydają · się zapominać, jaki udzial 
mial ich kraj w powstaniu wielkoniemiec­
kie; Rzeszy. Sklonność do przedstawiania si~ 
jedynie jako godnej pożałowania ofiary Hitle­
ra jest .wprawdzie zrozumiala, ale oznacza zbyt 
nachalne rozmijanie się ż prawdą. Również 
Austriacy brali w tym udzial i dlatego muszą 
się pogodzić, że reszta świata stawia austriac­
kiemu czołowemu funkcjonariuszowi, któreao 

·kamizelka ma brunatne plamy, inkwizytorS'kie 
pytania". 
· Wypowiedź · ta wydaje się - potwierdzać, że ca­
ła ta sprawa z czarną dziurą w przeszłości Kur­
ta Waldheima nie została wyciągnięta przypad­
kowo. Ale ciągle braku}e odpowiedzi na pyta­
nie: kto ma rację i jak było naprawdę? I nie 
jest to ot. takie sobie pytanie. wynikające z 
prostej ciekawości. No, bo w końcu przez ~O 
lat Kurt Waldheim stał na czele Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.I 

Sąd specjalny w Poznaniu skaz.al na śmierć 
19-letniego Lucjana Stasiaka z Łodzi. Wywie­
:ziiony na przymusowe roboty i zatrudniony w 
gospodarstwie rolnym koło Wrześni Stasiak, o­
puścił swego pracodawcę i udał się do Arbeit­
samtu z prośbą o ~mianę pracy, gdyz na pra­
cy w rolnictwie nie znał się. Został oskarzony 
o samowolne opuszczenie pracy i grożenie no­
żem swemu pracodawcy. Sąd stwierdził: „O­
skarżony jest wprawdzie jeszcze mlody ( ... ) ale 
do pracy odnosi się ze wstrętem". · 

, W dniach 12 i 13 czerwca 1942 r. na seajł 

wyiazdowej w Łodzi wyższy sąd krajowy z 
Poznania rozpatrywał sprawę 21 robotników i 
robotnic łódzkich, oskarzonych o zorganizown­
nie w latach 1940-1941 nielegalnej organiza­
cji komunistycznej. Członkowie organizacji kol­
portowali nielegalne pisma I prowadzili d:l'Jiałal­

ność propagandową. Sąd skazał na karę śmier­
ci murarza Bolesława, Pastwińsklego, tkaczy 
Antoniego Suwalskiego i Wojciecha Wróblew­
skiego, robotnika Władysława Fronczka, robot­
nicę Stanisławę Skórzewską, · betoniarza Józe­
fa Zyberta oraz pończoszarkę Leokadię Kar­
bownik. Pozostali oskarżeni zostali zesłani do 
obozu karnego, w którym 12 osób ·zma.rło. 

Sąd specjalny w Poznaniu 24.IV 1942.- r. ska­
zał° na 'karę śmierci Polaka Ludwika Bayera, za 
pomoc udzieloną zbiegłemu z obozu jeńcowi 

angielskie~u. a następnie dwóm jeńcom :-a­
dzieckim. „Dla celów odstraszających jest ko· 
nieczne orzeczenie kary śmierci ( ... ) i podkreś­

lenie w ten sposób z całym naciskiem, że sątly 
niemieckie zdecydowane są stosować na.jostrzcj­
sze kary, jeśli Polacy będą prowadzić niebez­
pieczną grę i okazywać pomoc zbieglym jeń­

com wojennym". Ludwik Bą.yer został publicz­
nie powieszony przed własnym domem. 

A~ta pr?cesów. odbywających się p_rzed są­
d!łm1 spe.cJal~ym1 zachowały się jedynie częś­
c10wo. Nie wiadomo ilu Polaków i Polek i za 
~akie „zbrodnie" zostało. osądzonych, skazanych 
1 straconych. Ile popełmono zbrodni w majes­
tacie prawa. 
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O 
trzymałam taki list: 

„Informacja prasowa (,,Odgłosy" 
nr 39 z 28 września 1985 r.) o pod­
pisanym porozumieniti między mi­
nistrem przemyslu chemicznego i 
lekkiego a prezydentem Łodzi o 

lokalizacji zakladn produkc3i azbesttL „Po!o11it" 
w dzielntcv przemyslowej Dąbrowy w bezpośred­
nim scsiedzttcie z naszym zakladem zbulwersrJ­
wala naszą załogę, która wnosi strinowczy pro­
test ( .. ). Czerpnie powietrza naszych urządzeń 
kliniatyzacyjno-wrntylacyjnych br;dq wyłqpyufa­
ly zanieczyszczone powietrze (pyl azbestowy) 
oraz wyziewy i wprowadza~y do sal produk­
cyjnyc~. Zaloga nasza znojąc zagrożenie, 3akie 
stworzy uruchomienie produkcji azbestu w tak 
bliskiej odleplości, s11gnalizuje masowe odejście 
i naszego zakladu. Uważamy, że czynione przez 
zakład star,ania odnośnie poproun1 warunków 
pracy oraz stanu zdrowotności zalcg~ zostaną 

EWA LACHOWSKA 

mysłowy<:h Dąbrowy, przysz.łym sąsiadom „Po­
lonitu" oraz mieszkańcom dzielnicy Dąbrowa. 
Posypały się protesty. Pierwsza zareagowała 
Przędzalnia Czesankowa „Polanll". która grani­
czy przez płot z przyszłym „Polonitem". Zilło-

• ga, której około 60 proc. stanowią młode ko­
biety (tak jak i w „Bistonie" cz.v „Dywilanie") 
wystosowała protest. które!:(o fragmPnti\mi roz­
poczęłam artykuł. Zaczęto bconić zalog jui ist­
me.iąc.vch z'lkladów. hoteli robotniczych, w któ­
r:v~h mi~<zka.ią głównie 18-19-latko•\•ie, zirn.i­
dujących się nie opodal działek pracriwnicz~·ch o­
raz ośrodka rekreacyjnPgo ,.Ml~·nek". GPneralnie 
p -iważano wia1-ygodność 7.apewniet1 o wspa­
niałym systemie ochrony nowego zakbdu. zwła­
PCza j 0 iro skute~znriści i niezawodności. Zwra­
cano uwai:;ę na już istniejące zaniecr.yszczPnie 
D~hro\!·v or~z na· fakt. że rlzi„lnica ta lep.;itv­
muje się najwyższym 'vskaźnikiem umierafooś­
ci niemowląt (29 zgonów na 1000 urodze!1 w 

Az est w mieście 
zniweczone w wyniku tak podjętej, lecz zupelnfa 
nieprzemyślanej decyzji. Decyz;ra powy:::sza przy­
niosła również bardzo powazne skutki społecz­
ne wyrażajqce się wzrostem niepokoju i pod­
ważeniem zasad ludowladztwa. Żądamy bez­
względnego wyprowadzenia Zakladu „Polonit" · 
nie tylko z gra nic administracyjnych dziel nicy 
Dąbrowa, ole i Łodzi, zgodnie z ustawą o och­
ronie i ksztaltowaniu środowiska". 

Protest z 3 października 1985 r. podpisali 
przedstawiciele Rady Pracowniczej, Związków 
Zawodowych, Zakładowego Zespołu Raqnych, 
Komitetu Zakładowego PZPR, dyrektor i kie­
rownik przychodni zdrowia Przędzalni Czesan­
kowej Anilany „Polani!''. 

BVć CZY NIE BYć 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

„POLONIT" ma prawie 100-letnią tradycję 
przetwórstwa i produkcji technicznych wyro­
bów azbestowych w Łodzi. Początki tego 
przedsiębiorstwa sięgają lat 90 ubiegłego stule­
cia. Produkuje wyroby o szerokim zastosowa­
niu: począwszy od uszczelek czy grzejników a 
skończywszy na motoryzacji, energetyce czy 
rolnictwie. Podstawow m surowcem, jaki jest 
używany do produkcji \v „Polonicie", jest az­
best. Minerał, kopalina posiadająca szczegolne 
urukalne właściwości. Praktycznie w mektórych 
Viyrobach nie do za.:tąpienia. AlP surowiec ten, 
oprócz unikalnych właściwości fizyczno-chemi­
cznych, posiada jeden istotny mankament. Otóż, 
zarówno w zakresie przetwórstwa jak i nara­
żenia na wpływ, powoduje określone schorze­
nia: pylicę, nieżyty dró~ oddechowych. Jest tak­
że rakotwórczy. Malet'lkie igiełki azbestu (200 
mikrometrów) docierają do najodleglejszych re­
jonów płuc i rozpoczynają szkodliwy wplyw na 
organizm ludzki. Przy czym okres zarażenia i­
giełkami azbestu z punktu medycznego może 
być bardzo krótki (nawet kilka miesięcy). Sama 
choroba ujawnia się dopiero po kilku, a nawet 
kilkunastu latach od mom1mtu kontaktu z azbe­
stem. 

Przeciwko takiemu sąsiadowi zaprotestowali 
mieszkańcy nowego osi.edla przy ul. Urzędni­
czej i Piekarskiej. W wyniku dlugich starań o 
nową lokalizację Oddziału · „B" Zakładów Usz­
czelnień I Wyrobów. Azbestowych podjęto decy­
zję o jego przeniesieniu do dzielnicy przemy­
słowej Dąl;irowa. Władze miasta podpisały umo­
wę z ministrem przemysłu chemicznego i lek­
kiego o podziale inwestycji Zakładów PTzemysłu 
Filcowego i przekazaniu jej części „Polonitowi". 
Lokalizacja ta została zaakceptowana przez 
Wydział Ochrony Srodowiska UMŁ i „Sane­
pid". O budowie „Polonitu" na Dąbrowie pozy­
tywnie wypowiedziało się Ministerstwo Zdro-
wia i Opieki Społecznej. ' 

„Polonit" twierdzi, ·że postawienie Zakładów 
przed faktem bezpośredniego sąsiedztwa z bu­
dynkami mieszkalnymi, spowodowało nasilenie 
działań w celu zmniejszenia zagrożei'1. W szyb­
kim czasie doprowadzono systemy wentylacyj­
ne do stanu, w którym emisja pyłu azbesto­
wego jest na poziomie 1/10 dopuszczalnych 
norm (?!). Opracowano metodę odprowadzania 
pyłów szlifierskich w postaci mokrej, a więc 
niepylącej, jak również technologię produkcji 
okładzin hamulcowych ze zmniejszoną ilością 
azbestu. Pozwoli to prawdopodobnie przenieść 
do nowego zakładu technologię materiałów 
ciernych bezazbestowych, co spowoduje zmniej­
szenie udziału azbestu w cyklu technologicz­
nym o 40 proc. Aktualnie istniejący w „Polo­
i1icie" system ochrony pned azbestem niewiele 
ustępuje najlepszym rozwiązaniom światowym, 
a w zmodernizowanym obiekcie gwarantuje się 
dalszy postęp Dlatego tei zdecydowano się n~ 
lokalizację zakładu .odtworzeniowego w Łodzi. 
Dla przykładu podaje się, że zakłady przetwa­
rzające azbe-t zlokalizowane są także w Pary­
żu (firmy Latty i Maj::ic), w Berlinie Zach. 
Firma Reinz, w Dreźnie - firma Kautasit. 

W projekcie budowy zakładu zostały uwzględ­
nione zwięk,sz.one wymagania stawiane przez or­
gany państ{vowe, czuwające nad czystością śro­
dowiska naturalnego. W projekcie zastosowano 
wszystkie dostępne krajowe i zagraniczne roz­
wiązania zabezpieczające atmosferę przed nad­
mierną emisją. Do ujmowania pyłu zastosowa­
no dwustopniowy system odpylania (pierwszy 
stopień odovlania posiada sprawność 99,5 proc., 
a drugi 99,99 proc.). Zai:irojektowano zbio.rcze. 
wyrzutnie powietrza o wysokości gwarantuJąceJ 
czystość powietrza na zewnątrz zakładu. Ws~y­
stkie te rozwiązania ochrony atmosfery podnio­
są koszt inwestycji aż o 20 proc. 

Arg~mentacja dyrekcji „Polo~itu" nie trafiła 
jednak do przekonania załogom zakładów prze-
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1984 r.). Dziwiono się, że rachunek ekonomicz­
ny przy podejmowaniu decyzj; o lokalizacji 
nowego „Polonitu" bvł v. >:':ni 0 j3zy 90 zdrowia 
człowieka. • 

ŁóDź OBSZAREM EKOLOGICZNIE 
ZAGROŻONYM 

Okolice Łodzi oprócz cech właściwych dla kli­
matu Polski Srodkowej, wykazują pewne odrę­
bności klimatyczne. Na lokalny klimat Łodzi 
istotny wpływ wywiera gęsta zabudowa miej­
ska, a przede wszystkim silnie skoncentrowany 
przemysł. Duże powierzchnie zabudowane lub 
pokryte betonem i asfaltem, niewielkie straty 
energii na parowanie, zanieczyszczenie powie­
trza pyłami i gazami oraz dodatkowe ciepło 
\vytwarzane sztucznie przez człowieka zmienia­
ją bilans energetyczny w miastach. Zjawiska 
te Żniekształcają naturalne warunki atmosfery­
czne i wpływają na kształtowanie się specyficz­
nego kilmatu. W Łodzi, która otrzymała w spu­
ściźnie zdeformowany układ przestrzenny (nie 
$potykane gdzie indziej zagi;szczenie zabudowy 
mieszkaniowej przemieszane bezładnie z og­
romną liczbą uciążliwych w większości zakła­
dów przemysłowych) wszystkie negatywne ce­
chy klimatu miast występują w ;zczególnie du­
żym natężeniu. Klimat lokalny Łodzi jest wy­
jątkowo nieprzyjemny oraz niez~rowy dla jej . 
mieszkaó.ców ... 

Obok Wałbrzycha i Krakowa, Łódź należy do 
mi::łst o największym stopniu zanieczyszczenia 
powietrza atmosferycznego. W 1985 roku 14,5 
proc. obszaru miasta znajdowało się w strefie 
o przekroczonej normie opadu pyłu, wynoszącej 
250 ton/km kw. w ciągu roku. Jeśli chodzi o 
Górną, do której należy Dąbrowa, w 1984 ro­
ku opad pyłu wynosił 209 ton/km kw., a więc po­
wyżej dopuszczalnej normy. Vdział gazów w za­
nieczyszczeniach atmosferyc!:nych wynosi w su­
mie 2 proc. Jednak z uwagi na wysoką tok­
syczność oraz zasięg roZJprzestrzeniania się sta­
nowią one szczególnie niebezpieczne źródło 

skażenia łódzkiego powietrza. Emituje je głów­
nie przemysł. W centrum Łodzi śr.ednie łączne 

stężenie tlenku azotu przekracza dopuszc1.alne 
normy i co gorsze wskazuje tendencję wzrosto­
wą. Na najbardziej ruchliwych arteriach ko­
munikacyjnych miasta notuje się przekroczenie 
średniego rocznego stężenia ołowiu. Tymc.zasem 
wiadomo, że z.ą,niecz:yszczenia powietrza oddzia­
ływują na przykład na drzewa nawet w pro­
mieniu 20 km od miasta w stronę przeważają­

cych wiatrów. 

Stopień zanieczygzczenia, a. także samooczysz­
czenia atmosfery zależy w bardzo dużym stop­
niu od prędkości wiatrów, które przyczyniają 
się do przewietrzania miasta. Niestety, wysoka 
zabudowa Lodzi, wypełniająca także równoleż­
nikowe odcinki łódzkich dolin rzeczek - które 
powinny spełniać rolę arterii wentylacyjnych 
miasta - stanowi przeszkodę ograniczającą 
prędkość wiatrów. W efekcie tego przeważają 
w Łodzi wiatry słabe. Wzniesienia Łódzkie 
osłaniają miasto· od wiatrów z północy, toteż 
przeważają tutaj zdecydowanie wiatry zachod­
nie i wschodnie. Prędkość tych wiatrów z re­
guły nie przekracza 2 m/sek. Liczba dni w ro­
ku, nie wykazujących warunków do odpowied­
niego przewietrzenia dolnej warstwy atmosfe­
ry naszego miasta, sic:ga aż 90 proc. 

„Do g16wnych i na;bardziej pilnych zadań 
na terenie miasta zaliczono ograniczenie bqdź e-
lilninację skutków uciążliwego przemyslu w 
drodze zagospodarowania stref ochronnych, 
stosowanie skutecznych środków absorbcji e­
misji przy źródle, a w przypadkach kraiico­
wych likwidację źróde1 emisji. Do. 1990 roku 
nie przewiduje się w województwie budowy 
obiektów oddzialywajGcych szkodliwie na śro­
dowisko. Wynika to nie tylko z faktu zalicze­
nia okręgu lódzkiego na mocy uchwały NPSG 
na lata 1983/85 do 27 obszarów ekologicznie za­
grożonych w Polsce, a w szczególności do tzw. 
obszarów wszechstronnie zanieczyszczonych, 
lecz przede wszystkim konsekwentnego i sys­
tematycznego przestrzegania zasad ujętych w 
w/w i realizowanych programach, uchwalach 
i planach ... " - napisano w informacji o stanie 
ochrony środowiska naturalnego w dzi~lnicy 
Łódź-Górna Wydziału Ochrony Srodow1ska I 
Gospodarki Wodnej UD Łódź - Górna. 

W śWIETL~ PAIRAGRAFOW 

Ustawa o ochronie środowisk!!. I kształtowa­
niu w następujący sposób reguluje sprawę no­
wych Inwestycji. Otóż rozstrzygnięcia organów 
administracji pat'lstwowej nie mogą naruszać 
wymagań ochrony Środowiska, a w szczególnoś­
ci u,;talet'l planów zagospodarowania prze~trzen­
nego dotyczących ochrony środowiska. Zabrania 
się budowy lub rozbudowy w granicach adml­
nistr;icyjnych miast oraz w obrębie i.wartej za­
budowy wsi, zakładów produkcyjnych albo u­
sługowych, stwarzających zagrożenie dla zdro­
wia ludzkiego. Organy administracji państwo­
wej decydujące o lokaJi,zacji oraz o wyznacza­
niu miejsca realizacji inwestycji budowlanyeh, 
przed wydaniem decyzji dotyczącej inwestycji o 
dużym wpływie !Ila środowisko, powkmy poin­
formować o tym organizacje społeczne właściwe 
ze względu na przedmiot swego działania. Or­
ganizacje zaś w terminie nie krótszym niż 14 
dni mogą zgłosić swe wnioski i 7,astrz.eżenia, 
które powinny być rozpatrzone przez właściwy 
organ administracji. Również ustawa o syste­
mie rad narodowych i samorządu tt>rytoria In e­
go zobowiązuje organy administracji do kon­
sultacji planów inwestycyjnych z wojewódzką 
radą narndową i właściwą miejscowo radą na­
rodową stopnia podstawowego. 

Tymczasem władze i mieszkańcy dzielnicy 
Łódź-Górna o projekcie lokalizacji „Polonitu" 
dowiedzieli się z łódzkiej prasy. Swiadectwem 
tĘ!go zaskoczenia była interpelacja zglo~zona 

przez przewodniczącą Komisji Zdrowia i Spraw 
Socjalnych w czasie obrad se~ji DRN 26 czerw­
ca 198j r. Przedmiotem tej "interpelacii było 
niepowiado~ienie Komisji o zamierzonej inwe­
stycji, której ewentualne uruchomienie powinno 
zdaniem radnych, poprzedzać zaopiniowanie 
przez dzie1'nitowy organ przedstawicielski. Pro­
testy zaczęły również zgłaszać załogi zakładów 

pracy, u~ytuowanych w pobliżu projektowanej 
lokalizacji „Polonitu". W tej sytuacji Prezydium 
DRN wystąpiło 26 lipca 1985 r. do Prezydenta 
Miasta Lodzi z pismem. Radni proponowali zor­
ganizowanie spotka11 informacyjnych zarówno 
z władzami dzielnicy jak i zainteresowanymi za­
łogami. Zwracali równleż uwagę na koniecz­
ność konsultowania tak ważnych decyzji z zainte­
re~owanym organem władzy przedstawicielskiej. 
Odpowiedź Urzędu Miasta Łodzi nie rozproszy­
ła wątpliwości radnych Górnej w sprawie 1 ie­
\Vypełnienia obowiązku konsultacji. Zawierała 
przede wszystkim dane techniczne i zapewnie­
nia, że lokalizacja .,Polonitu" nie spowoduje 
zagrożeń ekologicznych. 

Tymczasem nasilały się protesty radnych, 
działaczy samorządów mieszkańców ! zalóg za­
interesowagych zakładów pracy. W zwi'ązku 't 

tym Prezytlium DRN postanowiło zorganizować 
spotkanie, w czasie którego miały zostać wy­
jaśnione wszystkie wątpliwości związane z pro­
jektowaną lokalizacją „Polonitu". Spotkanie to 
odbyło się 17 grudnia l!\115 r. w Fabryce Dy­
wanów „Dywilan". Uczestniczyli w nim przed­
stawiciele resortu przemysłu chemicznego i lek­
kiPgo, Urzędu Miasta Lodzi, radni Rady Naro­
dowej m. Lo<hi i Dzielnicowej Rady N;;i1·odr>w"l 
oraz przedstawiciele zalóg zakładów z Dąbro­
wy Przemysłowej. W trakcie spotkania okazało 
się, źe istnieją róimice w interpretacji niekt6-
rych przepisów ustawy o systemie rad narodo­
wych i samorządu terytorialnego. Otóż władze 
dzielnicy uważały, że w przypadku !okalizac.ii 
„Polonitu" wchDdzi w grę co najmniej art. 63, 
bądź art. 64 tej ustawy, co wiąże się z konie­
cznością uzgodnień z wojewódzką radą narodo­
wą i zaopiniowania przez radę narodową stop­
nia podstawowego. Tymczasem, Urząd Miasta 
Łodzi uważał, że wyżej wymienione przepisy 
nie mają zastosowania w tej sprawie, ponie-
waż chodzi tylko o zmianę profilu produkcji 
przedsiębiorstwa wcześniej zatwierdronego 
przez DRN, a poz.ostającego w gestii tego sa­
mego resortu. I dlatego prezydent mógł podjąć 
decyzję o podpisaniu umowy :z mini.strem 
przemysłu chemicznego i lekkiego o przeznacze­
niu części Inwestycji Zakładów Przemysłu 
Filcowego dla zakładów azbestowych. 

Ze względu na te rozbieżności w interpreta­
ejl ustawy oraz na fakt, że społeczeństwo Gór­
nej nadal nie było przekonane o braku jakich­
kolwiek podstllw do obaw o zanieczyszczenie 
środowiska, Prezydium DRN zaproponowało po­
wołanie wspólnego zespołu, składaj-icego się z 
radnych Rady Narodowej m. Lodzi i DRN Gór­
na. Jego zadaniem byłoby dokonanie oceny do-
kumentacji projektowej oraz; ewentualnego 
wpływu tej inwestycji na stan środowiska.. 
Zwrócono si~ również do Prezydium Rady Na­
rodowej Miasta Lodzi z: pr~bą o rozpatrzenie 
prawidłowości podjęcia decyzji o lokalizacji na 
Dąbrowie. Jeszcze raz postawiC>no pytanie, czy 
prezydent mógł podjąć taką decyzję, nie kon­
sultując jej z radą narodową szczebla podsta­
wowego lub wojewódzkiego. 

Interpretacja prawna okazała się ·korzystna 
dla radnych Górnej. Rozstrzygnięto już, ze spo­
sób podjęcia decyzji o lokalizacji „Polonitu" w 
rozpoczętej inwestycji Zakładów Przemysłu Fil­
cowego był sprzeczny z zapisem ustawy o ra-
dach narodowych. Umowa władz administra-. 
cyjnych z ministrem przemysłu chemicznego i 
lekkiego nie powinna była być podpi~ana bez 
wcześniejszego wypowiedzenia się w tej spra­
wie radnych. W związku z tym, powołano zes­
pół radnych, który zajął się sprawą Zakładu 
Uszczelnień i Wyrobów Azbestowych. Równo­
cześnie w tej sprawie techniczną eksperty~ 
przygotowuje ekspert z NOT. 

Czy podjęte działania zakończą nareszcie ten 
długotrwały konflikt? Nie wiadomo. Natomia~t. 
wiadomo, ie 6 grudnia 1985 roku na łamach 
„Dziennika Łódzkiego" Zakłady Uszczelnień i 
Wyrobów Azbestowych „Polonit" e>głosily 
przetarg nieogra,niczony na wykonanie robót 
budowlano-instalacyjnych adaptacji części Za­
kładów Filcowych dla potrzeb ,.Polonitu''. Lu­
dzie mówią: „Czas ucieka. Nadzieje maleją. 
Zwyciężq fakty dokonane". Coraz mniej z nich 
wierzy w pozytywne e!ekty protestu. 

• 

Różne skutki 
TV •• awar 1 w 

Straszliwe skutki awarii telewizora - poka­
zał swe20 cz;su czeski film. My doświadczyliś­
nw ich - na własnej skórze w ciągu dwóch dnl 
(nledzieli i poniedz.iarku 6 d 7 kwietnia\, b.o we 
wtorek ruszyła prowizoryczna emisja programu. 
pierwszeii:o TV z Zygier. 

Pierwszym skutkiem awarii nadajnika był 
ogląd tego bałaganu jaki mamy nad głową i 
który na pewno warto by zlikwidować Tymcza­
sem anteny zbiorcze, dające nie ty1ko dobry 
~y2nał. a le i gwanrntujące estetyczny wygląd 
bloków no i bezpieczeństwo przechodniów, któ­
rym ni~ spadnie na głowę, przy lada powiewie, 
jakaś stara rura antenowa - stoją tylko na 
nowo w~·budowanych blokach. Domy starsze 
straszą lasem anten indywidualnych ! jest to 
ch:vba problem nie do przeskoczenia. Trzeba ?Y 
jedn~.k zorganizować jakiś system kontroli i 
konserwacji na dachach. Ale kto tym się zaj­
mie. 

Skutki awarii TV były rozleglejsze, czasem 
nawet bolesne jak to się stało w wypadku 
chłopaka, który dostał od taty solidne lanie za 
to że ... zepsuł telewizor. Nagle uświadomiliśmy 
sobie, że bez telewizji nie ma niedzieli, ani w 
026le życia. Członkowie rodzin zanim włączyli 
zbawczą „dwójkę" zaczęli się dostrzegać, rozma­
wiać z:e sobą, kłócić. Na telewizję runęła lawi­
na telefonów. A telewizyjne redakcje w nie­
dzielę milczały. Pretensje o to podniosła ponie­
działkowa prasa jakby nie wiedząc, że za emi­
sje programów odpowiada Główny Urząd Ra­
diokomunikacji, podleirający Ministerstwu Łącz­
ności, (którego w ł,odzi nie sposób znaleźć w 
książce telefonicznej - a numer którego zdra-
dzamy 36-80-66). · 

W istocie jest to sytuacja skomplikowa•n.a, ale 
przynajmniej dziennikarz~ powinni się w niej 
orientować, słać pretensje i szukać od1X1wiedzi 
pod właściwym adresem. Zrobili to po1em zu­
pełnie trafnie· indagując przez kilka dni inż. 
Andrzeja Górnego z wymienionej Instytucji. I 
wtedy dowiedzieliśmy się, że powodem awarii, 
poważ11iej;zej niż zrazu przypuszczano, byłC> 
pęknięcie rdzenia fiderowego głównego kabla 
pr,owadzącego sygnały emisyjne na szczyt 350-
·metrowego masztu antenowego w odległych c 
42 km od Lodzi - Zygrach. 

Oglądałem ten kabel przygotowują<: relacje 
telewizyjne na ten temat. To gruba rura o 
średnicy około 120 milimetrów powleczona pla­
stykiem, opleciona miedzianą siatką, wewnątrz 
przepuszczaj;:ica strumiet1 powietrza, mająca w 
srodku jeden gruby przewód przenoszący syg. 
nały z położonego· u stóp masztu nadajnika do 
anten zawie~zonych gdzieś tam niemal w chmu­
rach. 

Uszkodzenie nastąpiło na wysokości 158 do 
160 paru metrów stawiając techników w sytua­
cji bardzo trudnej. Kabel tego rodzaju produ­
kują tylko nieliczne firmy zachodnie (tu Sie­
mens z RFN), kosztuje masę dewiz, zapasu nie 
mamy itd. Potem odnaleziono gdzieś w innych 
ośrodkach nadawczych potrzebny do ewentual­
nej wymiany parumetrowy odcinek, gdzie in­
dziej stosowne klemy, zaciski, śruby (a wszystko 
to musi być posrebrzane), no i wezwano na po­
moc specjalistów z wrocławskiego ZARATU, 
mistrzów sztuki antenowej. 

Drugi dzień bez jedynki uzmysłowił wszak­
że i to, że łódzki nadajnik dwójki nie jest w 
stanie przejąć emisyjnych obowiązków nadaj­
nika w Zygrach, gdy idzie o za·sięg, a więc o 
dostarczenie programu widzom środkowej Pol­
ski, paru okolicznych województw od Płocka po 
Częstochowę, Skierniewice i Włocławek. 

Zasięg nadajnika „dwójki" zainstalowanego 
na łódzkim wieżowcu przy ul. G. Narutowicza 
w emisji o jakości 100 proc. nie przekracza ki­
lometrów 30, choć np. Piotrków - podobno -
odbiera nas znakomicie. 

8 kwietnia inżynierowie i technicy z Zygier 
pod. kierunkiem inż. Jerzego Wężyka wypróbo­
wali, a nastepnie uruchomih emisję programu 
na własną rękę przy użyciu kabli pomiaro­
V':ych. Podobno nie wszędzie takie kable zosta­
wia się na masztach ·po zmC>ntowaniu instala­
cji głównej. Tu zostały no i na szczęście. Więc 
znów ponad 2 miliony telewidzów środka kra­
ju otrzymało program pierwszy, Technicy za­
strzegli się wprawdzie, że jakość obrazu i 
dźwięku nie będzie dobra, ale ... 

Gdy do Zygier dotarli technicy z Wrocławia 
pogorszyła się pogoda i opóźniła mozlJwosc na­
prawy. Ktoś obliczył, że te roboty odbywać się 
będą na wysokości 65-piętrowej kamienicy. Do­
dajmy, że na kołyszącym się nieco, ciasnym od 
środka maszcie, gdzie wieje i moczy, gdzie każ­
d~ krok _gro:z.i ~miercią. Cóż, taki !os ludzi-pają­
kow, ktorym zyczymy dobrej pogody. Bez niej 
trudno będzie usunąć awarię pierwszą w tej 
.skali· od 20 lat nadawania z Zygier. 

. Nadzieje łączy się jednak z podjętą już decy­
ZJą budowy dużego nadajnika programu II TV 
w Łodzi. na Dąbrowie, który obejmie zasięgiem 
~ałe ce_ntrum Polski, a także, miejmy nadzieję 
1 t~ reJony np. Widzewa-Wschodu, gdzie miesz­
kancy położonych w telewiŹyjnym cieniu" 
blok?w '.,dwójkę" znają ze sły,v;enia. fuż. An­
drz.ei Gorny powiedział, iż budowa ta. połą­
czona oczywiscie ze wzniesieniem masztu na­
dawczego równego albo nawet wyższego niż 
Zygry, moze być podjęta za 3-4 lata z.e wzglę­
du na kłopoty z wywłaszczeniem gruntów. A 
gdyby. tak pomóc w tej sprawie i inwestycje 
p~zy~p1eszyć? Sprawa jest dość paląca, bo właś­
nie n;i.for.~1ują nas, ze wp'.awdzie Z;Ygry znów 
.,\~dz1my., lecz uszkodzenie kabla Jest poważ:­
!1leJsze niż przypuszczano. Trzeba będzie wymia­
niać więcej niż zakładane początkowo 10 m. 
Dodatkowe odcinki znaleziono już we Wrocła­
wiu. Jak długo to sztukowanie wytrzyma 
trudno powiedzieć. 

REPORTER TV 
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TEN CHOLERi V PECH 

Zbigniew U. rzemieślnik z Augustowa, do 
końca życia będzie wspominać dzień 11 pa~­
dziernika 1985 r. Będzie mówić zapewne o cho­
lernym pechu i przez kilka ładnych lat polO­
stając na wikcie i opierunku państwowym, 1:>ę­
dzie się zastanawiać, jak to się mogło stać. 
Ale tak to już jest w naturze, że nawet naj-' 
bardziej wygodna droga z górki kiedyś zacznie 
wspinać się wysoko przysparzając jadącemu 
ni!! podróżnemu trudów i kłopotów. A właśnie 
od owe~o feralnego piątku dla Zbigniewa U. 2 
Augustowa wszystko poszło pod górkę. 

Zaczęło· się normalnie: wjechał na ter~n 
Fabryki Transformatorów i Aparatury Trat{­
cyjnej ,.Elta" w Łodzi. w bramie zważono mu 
samochód marki „Żuk" z wmontowanym sil­
nikiem dieslowskim, sprawdzono papier:x. Po­
tem podjechał pod magazyn złomu miedzi. 
gdzie powitano go, jeśli nie z radością, to 
przynajmniej "Z zadowoleniem. Załadowano ria 
skrzynię 1172 kg miedzianego drutu, który na­
zywano tu złomem, bo był przechowywany w 
magazynie złomu, tu także Zbigniew U. wrę­
czył komu trzeba ustaloną od dawna należnoś~, 
czyli 36 tys. złotych za 1 tonę i uścisnąwszy 
dłoń ze słowami: - „poiecam się na pr;zyszfo§ć". 
- ruszył w drogę powrotną. 

Niestety, w tym momencie zadziałał ów cho­
lerny 1pech, który pojawił się w postaci mili­
cjantów. Jak wiadomo już z ksiąg chaldej­
skich pech jest zjawiskiem nieodwracalnym, a 
żadne modlitwy, zamawiania czy udawanie 
idioty nie skutkują. Tym bardziej, że przedsta­
wiciele porządku zostali wychowani w duchu 
racjonalizmu i w żadne cuda nie wierzą. Więc 
wmawianie im, że w skrzyni samochodu leżą 
zwoje bezwartościowego szmelcu byłoby nie 
tyle naiwnością, co głupotą. Na pierwszy b:i­
wiem rzut oka nawet laik mógł się przeko­
nać, iż wywożony drut miedziany jest cennym 
surowcem produkcyjnym. Po obliczeniu okaza­
ło się, że to, co wywoził rzemieślnik Zbigniew 
U. jest warte 290 tys. ·zł. Dokonana rewizja w 
warsztilcie w Augustowie pozwoliła odkryć 
dalsze 1540 kg drutu miedzianego o wartości 
385 tys.' zł 

W taki oto sposób zwyczajny pech pozW•)Jił 
ruszyć lawinę, która być może pogrzebie ni~­
jednego kombinatora zam1eszanego w spra..vę 
kradzieży miedzi dokonywanej w łódzki~j 
„Elcie". 

K'ROLESlV\10 BAŁAGANU 

Ryby najlepiej się łowi w mętnej wodzie, 
kradnie się zaś najbezpieczniej, gdy panuje 
bałagan Na podstawie kontroli dokonanej w 
„Elcie" przez [zbę Skarbową, a także prz~z 
organa ścigania można z całą odpowiedzial­
nością powiedzieć że to chvba cud iż ukra­
dziono tak mało, bo zaledwie. jak· slę szacuje, 
na około 4 mln zł Nie zdziwiłbym się !(dyby \V 
trakcie żmudnego śledztwa wvszło na jaw, że 
ta suma jest ileś tam razy wyższa. 

Głównym dostawcą złomu miedzi do maga­
zynu złomu jest Zespół Wydziałów Produkcji 
Transformatorów (Z-1). W roku 1984 przeka­
zał 55183 kg odpadów miedzi z proóukcji bie­
żącej oraz 65176 kg z tytułu wykonanych usług 
remontowych. W roku 1985 natomiast 73885 kg 
odpadów plus 40.'i30 kg z tytułu wykonywania 
usług. Dochodzi do tego jeszcze złom poam·Jr­
tyzacyjny, tj. pozyskiwany w wyniku likwida­
cji składników majątkowych. Tak więc w su­
miP. w 1984 r. do magazynu złomu dostarczouo 
183536 kg, a w roku 1985 - 129617 kg. 

Nas interesuje czas zawarty w latach 1981-
-1985, jako że były tb najbardziej „tłuste" la­
ta dla !(rupy złodziei buszujących bezkarnie w 
Fabryce Transformatorów i Aparatury Trakcyj­
nej „Elta". 

Kartoteki magazynowe złomu miedzi prowa­
dził pełnomocnik do spraw gospodarki złomem 
Zdzisław M„ choć tak naprawdę, to wcale nie 
musiał tego robić, gdyż leży to w zakresie 
koMpetencji brygadzisty do spraw złomu. Tyl­
ko, że Zdzisław M. twierdzi teraz, że ta p.raca 
wcale go zbytnio nie absorbowała, a przy tym 
miał lepszy wgląd w całość magazynu. Czyta­
jąc jednak wyjaśnienia pozostałych wspólni­
ków. dochodzi się do \vniosku, że szło tu zu­
pełnie o co innego. 

Dowody przekazywania złomu podpisywali: 
Wy5tawiający dokument i przvjmujący ziom do 
magazynu a także kontroler techniczny. który 
potwierdzał wyląc1nie klasę przekazywaneso 
złomu .Tednak w dokumencie pominięto zupeł­
nie słowo „zlom" zastępując go wieloznacznym 
pojęciem „miedź". Prze7 ten drobny zabieg u­
zyskiwano bardzo szerokie pola działania· moż­
na bylo bowiem upchnąl'- teraz zarówno odpa­
dy nadające się rzeczywiście na spisanie na 
straty jak też i pełnowartościowy drut mie­
dziany Nie dziw zatem. że trafiał tu drut, 
który nie został wykorzystany w produkcji, a 
który winien był powędrować do maga1ynu su 
rowców Np. 22 stycznia 1985 r przekazano z 
Oddziału Kablowni na złom 4 tys. kg, chr,ć 
gołym okiem było widać. że to czysta miedź w 
papierze: 29 stycznia tegoż roku wędruje de 
złomowni kolejne 4 tys. kg czystej miedzi, za~ 
w Sylwestra aż 6 ·tys. kg. 

Zapytany odpowiedzialny pracownik kontm-
li technicznej o wyjaśnienie tego typu 
„zabiei;ów", tj. dlaczego wysokogatunkową 
miedź uznawał za złom, do tego klasy 1.02.1, 
odpowiedział, iż w hali produkcyjnej, w mo­
mencie kiedy miał podpisywać odpowiedn!e 
dokumenty poka7ywano mu rzeczywiście złom, 
więc już nie zwracał uwagi na to, co pisało 'V 

papierach Podpisywał automatycznie, bo prze­
cież widział złom na własne oczy. Owszem, 
przy;z:nał. mogło się tak zdarzyć, iż w drodze z 
produkcji do magazynu zlomu podmieniano 
surowiec. Ale on tak daleko nie wnikał w 
sprawy magazy~u. 
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GtóWNV PEł!NOMOCNIK CZY 
GtóWNY CHACHMĘT? 

W dowodach oznaczonych kryptonimem 
P0-52, które sporządzał pełnomocnik do 
spraw gospodarki złomem Zdzisław M. nie po­
dawano źródła pochodzenia złomu, choć owe 
dowody służą wyłącznie dla celów udokumen-
towania przychodu złomu z likwidowanych 
składników majątkowych. Ponadto w doku-
mentach P0-52, jako źródło pochodzenia zło-
mu, wpisywał Zdzisław M. symbol Działu Za­
opatrzenia, choć wiedział, że dział ten nie po­
siadał nigdy żadnego złomu miedzi. Dodajmy 
do tego, iż nie wszystkie owe dokumenty P0-!>2 
miały podpis kontroli technicznej ustalającej 
klasę złomu. A więc bałagan. Chciałoby b;ę 
powiędzieć, że w tym szaleństwie chachmętu 
była metoda, I to wnikliwie przemyślana. 

Marek U., syn Zbigniewa nabył: 9.507 kg zfo­
mu miedzi wartości 1.225.34~ zł., do tego 4 tys. 
kg aluminium na sumę 35.869 zł, i 31.765 kg 
złomu stalowego na kwotę 248.634 zł. 

Tu należy się małe wyjaśnienie: otóż do „Elty'' 
przyjeżdżał jedynie ojciec, tj. Zbigniew U. On 
to w imieniu własnym i syna dokonywał owych 
zakupów ł wręczał pieniądze, a także dawał ła­
pówkę Zdzisławowi M. w postnci produktów 
żywnokiowych i używek. Na dobrą sprawę w • 
Augustowie prosperował jeden zakład produku-. 
jący spawarki, eo których niezbędna jest dobra 
miedź. 

Andrzej N. nabył w „Elcie" 4.207 kg złom:i 

miedzi na sumę 519.653 zł., złomu stalowe~o 

33.944 kg na sumę 267.749 zł oraz złomu alum!­
nium 543 kg na kwotę 53.489 zł. 

' ęcino i koniak 
Dla uzupełnienia powyższego nieodzowne jest 

przypomnienie, że w latach 1981-1985 przewo­
dniczącym komisji likwidacyjnej był zawsze 
Zdzisław M., a członkami magazynierzy: jeden 
odpowiedzialny za likwidowane mienie, drugi 
występował jako czynnik społeczny, bo był aku­
rat z innego magazynu. Cały dowcip polega zaś 
na tym, że włączanie osób bezpośrednio odpo­
wiedzialnych materialnie do składu takiej komi­
sji jest sprzeczne z zasadą organizacji kontroli 
wewnętrznej. Jednak widać nikomu to w .. Elcie" 
nie przeszkadzało, a właściwie nikogo nie ob­
chodziło. 

Złomu było sporo i należało go przekazywać 
do hut lub sprzedawać jednostkom uspołecznio­
nym. Tę sprawę reguluje Uchwała nr 92 Rady 
Ministrów z 12 kwietnia 1974 r. wraz z pó­
źniejszymi zmianami. Otóż zezwala ona jedynie 
_1a odsprzedaż tzw. żelastwa użytkowego._ Nato­
miast sprzedaż złomu miedzi (w ogóle metali 
kolorowych) może być jedynie dokonywana za 
pośrednictwem Centrali Handlu Metali Nieże­

laznych. 

A jak to wyglądało w „Elcie"? 

W „Elcie" sprzedawano rzemieślnikom ł to 
nie żaden zlom, a najczystszą miedź, którą z 
powodzeniem można było wykorzystać do p::o­
dukcji transformatorów czy aparatury. Ustalo­
no ponad wszelką wątpliwość. że największymi 
odbiorcami byli rzemieślnicy z Augustowa: Zhi­
g~ię\y. lf._ - prowadzący zakład ślusarski, jego 
syn Marek - właściciel zakładu elektromecha­
nicznego, Andrzej N. - także rzemieślnik. Jó­
zef sz·. - JiÓwnież rzemieślnik, a także Czesław 
D. ze Zduńskiej Woli. Wszyscy oni nabywali 
miedź na podstawie podań, które w przeszłoki 
akceptował dyrektor do spraw handlowych, a 
potem już tylko pełnomocnik do spraw złomu 
Zdzisław M. . 

Zbigniew U. nabył w „Elcie" w latach 1982-
-1985 sporo. I tak: 23.281 kg złomu wartości 
3.147.344 zł. plus 40.720 kg złomu stalowego na 
suf!1ę 350.806 zł. Ponadto zakupił dodatkowo 
preszpan a także odpady aluminiowe - 1.694 kg 
o wartości 154.560 zł. 

,.. 

..... 

. -

i 

Józef Sz. natomiast otrtymał z „Elty" nieco 
mniejsze ilości: I tak: złomu miedzi 512 kg 
wartości 55092 zł, złomu stalowego 14630 kg 
wartości 95804 zł. 

Rzemieślnik ze Zduńskiej Woli, Czesław D. 
nabył w sumie 3 tony miedzi oraz od 300 do 
350 kg aluminium. 

I wszyscy oni mówiąc o sposobie i metoda::h 
kupowania tego wszystkiego w „Elcie" wymie­
niają nazwisko Zdzisława M., który był moto­
rem całej sprawy. 
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Oddział Kablowni i Nawijalni w swojej pro­
dukcji zużywał przewody miedziane. Stwierdzo­
no ponad wszelką wątpliwość, iż w latach 19Hl 
-1985 oddział ten nie przekazał do magazynu 
149.299 kg złomu miedzi z tytułu tzw. odzysku 
przy wykonywaniu nowych uzwojeń, a łącznie 
z Kablowni i Nawijalni nie trafiło do magazyziu 
155.730 kg złomu miedzi. Po wnikliwym badaniu 
wyszło jednak, . że część tego złomu trafiła pod 
wiatę do tzw. magazynu Z-1. Po zważeniu go 
odjęto więc od wyżej podanej ilości całe 59.343 
kg, które choć nie były w magazynie, to przecież 
ZJ11alazły się, co ucieszyło nie tylko kontrolerów. 

Stwierdzono ponadto, iż wielkość złomu prze­
k:azywanego do magazynu była niejednokrotnie 
wyższa niż ilość miedzi nowej, pobranej do wy­
konania zlecenia. Zdarzyło się, że po w~kona­
niu zlecenia remontu przekazywano mniejsze ilo­
ści złomu niż należało lub go nie zdawano wca­
le. Tworzyła się istna kołomyjka i nikt nie wie­
dział, co jest normą a co nie. Sprzyjało temu 
stanowi niewłaściwe dokumentowanie obrotów 
złomem miedzi na Oddziale Kablowni i Nawi­
jalni oraz brak kontroli prawidłowości i legal­
ności sporządzanej dokumentacji. Zaś nietermi­
nowe dokonanie zwrotu złomu miedzi uzyskiwa­
nego w wyniku remontów, a także niewłaściwa 
dokumentacja jego obrotu powodowały niepra­
widłowe ustalanie cen za wykonane prace re. 
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montowe lub powstawanfe powatnych strat :a 
tytułu zmniejszenia wartości materiałów. 

I jeszcze jedno: na Oddziale Ką_blowni i Na• 
wijalni nikt się nie interesował zużyciem cen• 
nego surowca, a słowo „oszczędność" nie figuro­
wało w słowniku „Elty''. Dlatego, choć trudno w 
to uwierzyć, właśnie stąd, zarówno odpady, jak 
t pełnowartościowa miedź, trafiała do magazynu 
jako złom, którą później sprzedawano . rzemieślr'li• 
kom. 

Dla laika drut miedziany jest zwyczajnie dru­
tem, ale dla fachowca istotne znaczenie posiada 
jego przekrój. Rzemieślnik nie ma możliwo3::i 
dokonywania przeróbek czy zmian profilu, on 

1 musi otrzymać taki drut, który od razu da si'ę 
zastosować w produkowanych przez niego wy­
robach. Ale i w tym przypadku złodzieje z „El­
ty" poszli na rękę odbiorcom, tym bardziej, że 
ci płacili sporo i od rączki. 

Kierownik Oddziału Kablowni 1 Nawijalni w 
„E!cie" Roman K. wcale nie kryje się z tym, 
ż.e kradł i brał za to pieniądze. Opowiada do­
kładnie o tym, jak to pewnego dnia pełnomoc­
nik do spraw gospodarki złomem Zdzisław M. 
poznał go z rzemieślnikiem z Augustowa Zbignie­
wem U. Powiedział, że oto ten człowiek produ. 
kuje spawarki i potrzebuje miedz. Rozmowa 
była krótka: Roman K. zgodził się na dostar­
czenie tego, o co go prosił rzemieślnik, ale po­
wiedział, że to kosztuje 36 tysięcy za jedną to­
nę! Dlaczego tyle? A dlatego, że cała kwota bę­
dzie dzielona na cztery, tj. pomiędzy Romana K. 
i trzech mistrzów: Ł. A. 1 w. Jednakże okazało 
się, iż rzemieślnik z Augustowa potrzebuje mie­
dzi o przekroju 12 mm. Niestety, takiej w 
„Elcie" nie było. Po namyśle Roman K. posta­
nowił, że wraz z mi.strżamń będzie taką miedz 
profilować dla Zbigniewa U. i nie tylko taką, 
ale tę od 25 mm do 50 mm oraz od 6 mm do 

· 10 mm. Rzemieślnik w śledztwie powie: „Zapy­
tałem K. czy to nie jest żadna śmierdząca spra.., 
wa, ale uspokoił mnie stwierdzeniem, że to nie 
idzie do dalszej produkcji, że mają takieuo 
szmelcu dużo i on wybiera z' tego najodpowie­
dniejszy i najmniej uszkodzony i za to właśnie 
mam mu płacić." 

W jaki sposób wygospodarowy\Vał nadwyZki Ro­
man K.? Powiedział w śledztwie: „profil wyko­
nany byl na minusie tj. o minimalnie mniej­
szym przekroju ł w ten sposób · dlugość drutu 
byla większa, natomiast waga zgadzala się ze 
zleceniem „Elty", pozostawaly nadwyżki drutu, 
kt~re podlegli mi wymienieni mistrzowie po no­
dzmach pracy poza swoimi obowiązkami izolo­
wali. z ilości 40 ton profili które zostały fi'l<­
cyjnie przekazane jako zlom do magazynu zlo­
mu w celach odsprzedaży dla rzemieślnik610 
okola 20 ton pochodzilo z wy„ospodarowanyr.h 
nadwyżek". ' 

J\ JEDNAK SPRAWA JEST 
śMIE1RDZĄCA 

Podejrzewam, że dziś po ujawnieniu faktów· 
kradzieży, w .,Elcie" zapewne nadal śmierdzi. 
Dziwić się tylko należy, że pr7lez tyle lat nikt 
jakoś nie poczuł tego fetoru. A teraz smrodek 
utrzymuje się, choć może mniej intensywny. ale 
zawsze to smrodek. Zapewne niejeden ogląda 
się czy czasem za nim nie ciągnie się ów nie-· 
przyjemny zapach. choć z punktu widzenia pra­
wa sam ma ręce czyste, a tylko gdzieś tam 
kołacze się w świadomości, że czegoś w swoim 
czasie nie dopatrzył, czegoś nie dopilnował lub 
coś zaniedbał. 

Roman ' K. „wygospodarowane nadwyżki" 
sprzedawał także rzeml~ślnikowi ze Zduńskiej 
Wol.i Czesławowi D. Poznali się za przyczyną 
Zdzisława M., który przyprowadził zduńskowo­
lanina do Oddziału Kablowni i Nawijalni Dziś 
Roman K. mówi, że od rzemieślnika ze Zduf1-
skiej Woli wziął raptem jakieś 120 tys. zł. Na­
tomiast od Zbi1miewa U. prawi·e pół miliona 
a konkretnie 428 tysięcy. ' 

Do winy przyznaje się także Zbigniew u. Oto 
kiedyś przyjechał do „Elty'' po drut o potrze­
bnym mu profilu. Niestety. takiego nie byto. 
Wtedy zlitował się nad nim Zdzisław M. i skon­
taktował 'go z Romanem K. Resztę wiemy Zbi­
gniew U. zawsze przed wyiazclem do Łodzi te­
lefonował do Zdzisława M. do domu albc rlo 
biura i pytał, czy jest miedź. Czasem sam 7.rzi-

. sław M dzwonił do Augustowa. Grzeczny rzlo­
wiek. Uczynny. 

Zbigniew U. Zl}jmował sii;> zaopatrzeniem w 
towar warsztatu, w którym prarowal razem z 
synem i czterema robotnikami. A tak raTJrawrlę, 
to wcale mu się nie przelewa: clomek jak; bu­
duje_ a robi to już od lat. jeszczp ni!' i<>st »•v- · 
kończony. Posiada trzy ~amochodv: . 7uka" z 
wmontowanym silnikiem dieo;Ja nółri ~arńwt-e 
„Mercedes" oraz osohowe1rn , llJl'prcPrip~a - ?"'lT1 '. 
A wszvstko to przvwiózł „ Rl"N. lepa'n'" ro ; e 
licząc maszyn dial!nostvcznvch ho rriial zan1 ar 
zmienić profil produkcji i usług 

Najciekawsze wyjaśnienia iertnak zło7vł l'f't­
nomocnik do spraw gospod'!rki 7łomrm r ·,··li 
Zdzisław M. który w „Ekie" praruie in~ '"4 
lata. Owszem , mówi, rzemiPślnicy zaonatrui"f!V 
sie w miedź pozo~tawali z nim w cia!!lvm kon­
takcie Ale ni11dy. ale to niitdv od nikopn n'e 
przyjał pieni~dzy. Bo on 'już ta~! jest: jak ~tnś 
1est potrzebu1ący, to pomaga. Nie umie po pro­
stu odm?~i~. Samarytanin. Ma biblijny stosun"k 
do lu.dz1 1 ich potrzPh. WiP.rzy, że pracownicy 
Oddziału Kablowni i Nawijalni pracują na wła­
sny rachunek, a wszystko odbywa się zgodnie 
z przepisami. Czy otrzymywał cokolwiek od 
kontrahentów? Smieszne pytanie, pr7eciP.ż nie 
odmówi przyjęcia sztuki mięsa. drobiu, zaia"a 
czy butelki koniaku. A Bronisław Ur n<=1wet dał 
mu kulkę ciP.!ęcą. WiPc czy może hyc mowa o 
łapówkach? Zgubiło· Zdzisława l\f. iego 11ołch'e 
serce i .che& niesienia charytatywnej pomo::v 
potrze buJącym. 

Tyle o tej bulwersującej kradzieżv w „F.:lcie". 
Sledztwo prowadzi Wojewódzki TTrząd Spraw 
Wewnetrznych w Łodzi pod nadzorem Prokura­
tury Wojewódzkiej. 
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·ro masz Górski „.. @& 

Pierwszy wiersz 
- ostatni wiersz 

Catalinowi Bursacl 

Cia,&-le majduję 
twoje wypadające włosy 
długie -
o nieb marzyłeś 
uesać latem 
kiedy wszelkie obce troski uc iek11ą 

motam się w nich. 
wYClągam z jedzenia 
z kącików ust I oczu 
ze wspomnień z półek 
z twych szalonych wierszy i r .r s unkow 
okręcam dokoła palca wydarzeń 

prześladu.ią mnie 
odgłosy skrzypienia 
- to stare sprężyny 

łóżka w Genewie.„? 
- nie: 

to twoje 
llDlierające ciało 

Catalinie! 

w bliskim mieście 
fruwają strzępki bawełny 
·- twoja złuszczona skóra._ 

nie zawsze łatwo mi 
myśleli o śmierci 
nie zawsze dobrze Jest 
mówić o bólu 

n.ie wiedziałem 
ie na. taśmie 
można iapisali ' 
j~k cbOrnby I bólu 
ie można utrwalić 
deptane owady przei śmierć 

-.iednak nie tylko muzyka ... 

.fui ttle myśl 
Catalinle -
nie zobacz.ysz Plenicy.„ 
na. nie ołówki I papier 
- pndarki zanieś Panu Bogu •.• 
- podziękuj mu za młodość 

za koniec 

I ~ • • • • • • a • • • • • • • 

wciąż do mnie powracasz 
jak natrętna ćm11. 
dn światła -
bo ja tyję 

31.05.1983 r. 

Marcin St rokowski 
·- ·- .... --· ----··--·- --

,Czas 
Nim system doskonały 
w doskonałości swojej 
orarale wszystko 
Czeka 1111 Jeszcze 
hviadnmnH 
nieosiągalności 

N'lm l.Po;lrzettłe wielobarwne 
w wlelobarw11oścl swojej 
przyjmie wsz-ystko 
Czeka 11811 ,feszcze 
iwia.d!łm.0§6 
jednego żYcła 

- ~ - - - - -· - - - . -- ---- .__ 

Albert Einstein 
Kryształowoczarne krople wsz:ecbświata 
przelewa oa biały papier 
Białe symbole czystości 
rnuje na czarnej tablicy 
nieskoticzooej ' 

Ze ściany patrzy Bach uśmiechnięty 
a z druriej strony Spinoza 

. . . . . . . . . . . . 
A kiedy gubi nutę 
to tylko Rubinstein mówi: 
Alei panie prńfesorze 
czy pan nie potrafi 
policzy6 do czterech 

• 

Rys. Janusz Sźyma.t\ski-Glan.c 

e po~osv 

·Kruche marzenia 
ennessee Williams 
należy do tych a­
mervkańskich dr;i-

ma turgów, któr ych 
polskiemu bywako­
'IJ."i teatra lnem u bli­

zei przedstawiać nie trzeba. a 
to dz ięki sztukom „Szklana me­
nażer i a " ,' „Tramwaj zwany po­
żądan i'em" czy „Kotka na go­
rącym dac hu'', należącym do 
najsłynn iejszych spośród kilku­
dz iesięciu utwor ów scenio...n ych 
tego autora . Zwłaszcza dw ie 
p ier wsze z wym ieni01Dych sztuk, 
pochodzące z wcześniejszego o­
kresu tw órczośc i Will iams.a , lat 
bezpośredn i o powojennych, cie­
szyły ~ie u nas znacz.n :v m po­
wod,zeni em, a od zwierci edla j ą 
sie 'w nich ieśl i w ierzyć znaw­
com przedmiotu, główne mo­
ty"·y całej twórczości Will iam-
sa. jak równ ież charak ten·s-
tyczne cechy jego teatralne j 
stylistyki. 
. Jeśli tak jest w :sto.cie, to 
na pC>dsta wie „Szklanej mena­
żerH" , wystaiwionej właśn ie 
przez Teatr Nowy, można by 
wnioskować. i ż problemat„·ka 
konflikt u rodzinnego. mając e!!o 
za pod łoże despC>tyzm i prze­
moc zachłannej rodzicielsk iej 
m iło śc i stanowiła dla autor a 
źródło ważnych literackich do­
świadczeń . Jeśli się bowiem 
występującym pastaciom bl i że j 
pny patrzeć, to n i ewątpl iwi e 
na.ipełniej, najbogac iej we­
wnętrzn i e, a przy tym z wyra­
zistą plastyką i kC>nsekw enc·ją 
r ysuje s i ę, mC>im zdaniem. po­
stać Matk i. Jej posta wa ż '.· cio­
wa, jej usposob ienie i metody 
po.stepowania z najbl iższy mi 
(na i pierw z mężem. a no .iee:o 
ode iśc i u z dziećmi) \Vl)ływa ją 
w dec ydu jący sposób na u­
kształtov.•an ie sie obu - zresz­
tą różnych - osobowośc i Cór­
ki i Syna . które formu ją si ę 
przede 'l'."SZY!'tkim ood przemoż­
nym. arbi tralnv m orlo7.iałrw a­
niem Ma tki. Có rka kaleka sfa­
je się owego ma ciP.rzv ń sldel(o 
despoty zmu bezbronna ofiara, 
syn zdoby"·a sie iedynie na od­
ruchv bun tu i uc ieczkę 

I myśle . że cześć pierwsza 
sztuki, która w m istrzov.•skl 
sposób zakrE>śla ten krąg ro­
dzi nn ~·~h uzależnień. ma więk­
sza wae:11. większv c i P.żar ar­
tvstvcznv n iż c?.ęść druga. w 
które; . w er uncie rzecz„· . j e­
d""ll ie u.ia wn ia ia sie I · nie ja ko 
dooełni a.ia konsekwencje ps:y­
cholol( iczne postaw 7-determino­
nranvcb już wc~"śn iel W tej 
drul(ie j cześc i możl i wości v»Y-
boru u obojga młod,·ch Eą 
wbrew 4'Jozorom ol(ra.niczO'l'le. 

dz i6 się z sytuacją osoby odtrą­
conej ! wrócić do -swoich s!i!kla­
n~·ch f i.gurek. Syn też n i•e jest 
w stan ie wz iąć losy rodz iny w 
swoje ręce, przełamać domi­
nac j ę Matki. 

Tak więc część druga nie po­
wie n.am o n ik im z tej trójki 
czi>goś całkiem nov.•el(o Na. do­
m iar tego d ialo2 pom iędzy Go6-
ciem usiłującym wyrwać dziew­
czynę ze stanu psychicznego 
odrętwienia i wzbudzić w niej 
w iarę w siebie, naszp ikowany 
jest gęsto dość banalnym dy­
daktyzmem, a sposób budowa­
nia nastroju orzez autoo-a . po­
słu e; hvan i e s ię przez niel(o sym­
boli ką szklanych f igurek, ujaw­
nia nam wszystkie .. szwy" kom. 
pozycy jnych zabiegów. 
By ć może na takiej, w mo­

im odczuci'll, wymowie całośc i 
i na takiej, jak oceniam. n ie­
ró w nowadze <>bu c·zęśc i za wa­
ŻY ła też dom inujaca w tvm 
prz„dstawieniu rola HALINY 
MIT,LF.R, która tchnęła w po­
stać Matki dużo życiowej praw_ 
dy. go<lząc z konsekwencją ca­
łą skalę zmiennych i PC\":Orn ie 
sprzecznych s tanów wewnętn­
n~·ch: bezwz~lędności i odru­
chów op i ekuńczych chłoonel(o 
\\"yrachowania i przypływów u­
cz.uć Z powściągliw ym komi?.­
mem zadawała sobie szv·ku ja­
ko dama o utraco.nej pozycji 
społecznej i zapewne nieco m i­
tomańskich wspomnieniach daw­
nego powodzenia u mężczyzn, 
pobudzających do kokieterii 
wobec mlodel(o człowieka. Roda 
buoowana pi eczołow icie z pra­
wdy szczegółu. 

Dosko.nale spisywali sfę abo-

~ rnkid.d•: chmurny, z początku 
jakby nadwrażliwy, stopn iowo 
jednak zasklepi ~ j.ac v sie w my­
ślach o własnym losie Syn, (JA­
CEK PAWLAK) i ja.kby nieo­
becna Córka. (MAŁGORZATA 
F'LEGEL) re kompensu j:;ca obie 

za r ówno swo je kalect wo. jak i 
lęk przed matczyn11 s.ur~ości ą 
w skry.tych marzenia ch o szcze­
ściu. z topn i ej ac ą wia;<1, że ono 
s·e zjawi. Gościem czyli sk r vta 
m iłośc ią Małgorza t~, 7 cza sÓ".v 
'ensjonarsk.ich był KRZYSZTO'F 
KACZMAREK. ' 

Prz.edstawieniu możn& b:v za~ 
rz.uc i ć chwiJ.owe przygasanie 
akcji przez, iak sadzę . zbytnie 
celebro.wanie nastrofu. Uchybie­
niem drobnym, lecz karygod­
nvm b yło (na premierze) n i.e­
uprzątni.ęcie w drugie.i częśc i 
resztek szkła figurk i. stłtJczone j 
w częki pierwszej (choć m ie­
sr.kanie wysprzątano na prz.y ję­
cie Gości a) Scenogra.fia na ty­
le funkcjonalna że umożliwia­
ła na skoromnei przest rzf'n i. bez 
zm iany dekoracji , dość częsta 
zm ianę miejsca akcj ' :vruzyka 
nienatrętna, wspomagała i:>rze­
żv c ia bohaterów. 
·Ma więc przedstawienie sw ój 

kl imat, jest dobrym przykla­
dem tego co nazywamy kultu ­
ralną robotą aktorska i choć 
sztuka - zwłasi.cża 1 jak uwa­
żam, jej część druga - zdołała 
iuż co n ieee> zwiet r zeć, po w in-
na znaJeźć chętnych wid zów. 
Cieszy też kolejny scymptoon 
wychodzenia Teatru Nowego z 
ar tystycznego impasu. 

JERZV KWIECIŃSKI • Tennessee Williams: .,Szkla­
na menażeria''. Przekład - Ka­
·i:imierz Piotrowski, reżyseria -
Mar!'k Gaj, scenoitrafia - Woj­
ciech Ba.jor, muzyka. - Zbi­
J[niew Lampart. Premiera 6 
kwietnia. 86 r . 
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ecenz ta 
PEJZAŻ PROWINCJONALNY 

Egzotyka prowincji ciągle dostarcza pisarzom 
tematów świeżych i niebanalnych. Tym bardziej, 
jeśli rzecz dzieje się współcześnie, na naszych 
oczach., Wyobraźmy więc sob ie prowincjonalny 
szpital w pr owincjonalnym miasteczku u pro­
gu lat osiemdziesiątych, gdzie „rząd· dusz" spra­
wu je pr ominent na miarę tejże prowincji. Jego 
błędna, właściwie ignorancka decyzja obsadze­
n ia dyre ktorskiego stołka w szpitalu przez zdol­
negu chirurga stanie się w niedalekiej przy­
szłości brzemienna w skutki. Ale oto w kraju 
zaczyna szaleć „Solidarność", która i tu przy­
biera wręcz monstrualne rozmiary, choć łago­
dzi je karykaturalność poczynań i decyzji tych 
„co to n agle chwycili wiatr w żagle". A więe 
rozgrywki personalne, donosy, świństewka, ka­
lumnie, podgr yzanie tych co „nie z nami", tych 
co .,nie są prawdziwymi Polakami" itp. W szpi„ 
talu już nie rządzi dyrektor a palacz, o zabie• 
gacłr operacyjnych decydują ludzie z biało-czer• 
wonymi opaskami na rękawach fartuchów. Słoł 
''rem zamęt, rozchwianie, psychoza tłumu. 

T o, co napisałem powyżej, t y lko dużo lepiej 
i ciekawiej, przedstawił w swojej powieści Ka­
jeta•n Pakowski da jąc jej tytuł „Intymny pej­
zaż prowincjonalny". Polecam tę książkę na,.. 
szyrn Czytelnikom jako świetny przyczynek ilu­
stracy jny do naszych, nie tak przecież odległ:vcn 
lat. Polecam jako znakomicie narysowaną pa­
noramę ~połeczności zamkniętej za murami 
szp itala, którą można odczytać także jako spo­
łeczeństwo w ogóle skażone bakcy lem nieoclpo• 
wiedzialności. 

Ka.ietan Pakowski: Intymn:l" pejzaż prowincjo­
nalny. Wyd. Łódr.kie 1985. S t r. 206. Cena 80 zł. 

WĘGIERSKI MAGNAT 
' - , . . ' •. "" ... - ' ii „ - _. • - ' 

Autor tej książki Mór Jókai jest znany u nas 
dobrze, jakÓ\ że w jego twórczości wiele miej­
sca zajmują Polacy i Polska M.in jedna z jego 
powieści jest poświęcona generałowi Bem"wi. 
Proza Jóka1 jest obrazowa, z reguły przedsta­
w ia panoramę dziejów jednostki lub rod?my 
na tle historii. Omawiana tu powieść ,,Węgier­
ski magnat" to także wielka epicka opowieść 
ukazująca społeczeństwo węgierskie z pierwsze­
go cwierćw1ecza ub iegłego stulecia. 

Przeklad Camilli Mondral. 

I 

tlr.ezwłasnowolniona psychicz­
n ie Córka m<llŻe tylko biern ie 
(n :.., zal„żn ie od komp!Pk.sń"'' ka­

· Lectwa) odwzalemnlać cudzą mi­
łość lub równie biernie ;iogo-

„Szklana menaźerici", Halina Mill«r (Matka), Jer.cek Pcr.wlaTe (S'yn). Mór Jókai: Węgierski magnat.. Pr\'\' 19%6. Slt!. 
438. Cena 280 zł. 

Notatnik 
ze stanu wojennego 

. . 
• ~·~ ,, ~ l"r_,-~'\ ~ • 

Debiut Marka Bukowskiego 
;,Nic się nie z.mieni" wykorzystu­
je charakterystycz.ne realia stanu 
wojennego Na,rra tor przedsta w:ia 
g~upę rówieśniczą, w której og­
mskować ma s~ przeciętna świa­
domość młodych Polaków. Kon­
wencja realistycznej powieści 
hodowiskowej sprzyja prze­
de ws:zystkim dokladnemu zaipi.-
80Wi obyczajowych i językowych 
odrębności studentów. Z reporter­
ski.m iście zacięciem odnotowuje 
narrator wszystkie drobiazgi nie­
frasobliwego studenckiego żywo­
ta. Politvki w nim mało - nie 
spotykamy wykrystalizowanych 
postaw, dominuje wycz.ekLwanie 
na roo:wó.i wydarzeń i umiarko­
wane niezadowolenie. Tło po!i.ty­
ozn~ p~zycza!ło 11ę w ;iatetycz­
no-1rO'IUcznej retoryce (w rodza„ 
j.u. „ W ostatni dzień Tysi.ąc Dzie­
wU:ćset Osiemdziesiątego Pierw­
szego, co miał być wielki, a wy­
szedł.„") oraz w pewnego tY'Pu 
aluzyjności (na przykład: 1 „Sły­
szałem w telewi!LjL, t.e cały nairód 
a prz.vnaimni ej połowa czeka n~ 
powieść polityczną o czasie, w 
którym żyjemy,_ Ale z czyjej 
strony? Ze skony sekretarzy pai!'­
tLi 7 Tego ludzie nie lubią. Kto 
lubi władzę? Ze strony dz.iałaczy 
związkowych? To wyjdzie na to, 
t.e albo będrz>ie się bez przerwy 
klęło na komunistów. co się mo­
że spodoba, ale nie państwowym 
mecenasom sztuki"). Konkretl!le 
realia pierwszych miesięcy stanu 
wojennego uwierzyte1niia,ją akcję 
powieści. pozwala,ją zorientować 
się w przekazywanych z kroni­
karską dokładnością reakcjach 
młJ)dych ludzi na nową sytuację 
w wyższych uczelniach oraz na 
niektóre propagandowe posunię­
cia telew~jnych decydentów. 
Stanowią przypadkową - acz 
wymowną - mozaikę codzie.nnych 
okruchów ze sta.nu wojennego. 

Nie bardzo chcą one ułożyć si41 
w jakąś całość Może dlatego, i!ż 
Marek Bukowski nie przeprowa­
dza selekcji wrażeń i obserwa­
cji , potrzebnej przecież w utwo­
rze o ambicjach artvsty~nvch. 
Notuje wszystko. od czystej fiz• 
jologii po wysublimowane ma;rze­
n ia senne; od najpros.tszych czyn. 
noś.ci codziennych po wyrafino.-

1~1ane dyskusje literack,ie lWl;e. ~ 
wieść Bukowskiego przechadua 
się po gofoińcu wstępuje do 
gmachów publicrLnych. zagląda w 
domowe pielesze. nie są jej obce 
za.kam.arki. w których sp<>tkać 
można przedziwne figury. Czyni 
to bezplB.lllowo, !IWe>bodn~. chao­
tycznie. Jedynie sceptycyzm i 
wisielczy niekiedy humor narra­
tora ożywia lekturę. Podobnie 
zresztą ożywia iii cały wachlarz 
odczuć .młodych ludzi 'Porównu­
jących Polskę z i!Lllymi kraja.~ 
mi, poznanymi podcczu zarobko­
wej turystyki Po iluś tam latach 
powieść Muka Bukowskiel(o dos­
tairczy materiału prz:ysz.łym ba­
da.crom świadomośd Polaków 'P<>­
ozątku lat osiemdziesiątych Dzi­
siejszego czyteln.ika - uczestnika 
ezy tylko obserwa.tora o.pisanych 
w powieści pierwszych miies.i~y 
stll!llu wojennel(o - niewiele ona 
wzrusza, w niewielkim bowi.em 
stopniu wykracrta poa:a rejestr 
sytuacji, rozmów czy zdarzeń, 
ja.k>~h było tysiące . Ich J>r:P:Y­
pomn1enie stan.owić może Wl'ra>­
wdzie okaizj41 do porównań bądź 
werytika.c}i wcześniejszych od­
czuć, ale prawdę mówiąc powieść 
„Nic się nie zmieni" nie pro­
wokuje do tego. - „Ach, te na­
sze rozmowy o niczym" 
stwierdza !llllilokrytyoznie nura­
tof', bm1tując si.!1 w Innym miejs­
cu przeciwko .,gadaniu o pisar­
stwie współczesnym z dziewica~ 
mi". Nie jest to wprawdzie ~u­
dzenie wszystkowredzącego. nie­
mniej ;ei;inak narra.to1r cutsto 
mruży oko do czytelnika, daj11c 
do zrozumienia, iż wie o rreczy­
wdstości znac7Jnie więcej niż chce 
- czy może - powiedzieć . Może u­
siłował sprostać owemu telewi.­
:r,yjnemu wezwemlu do VwOl!'Zenia 
współczesnej powieści J)olitycz­
nej, która niektórzy ' wyobrażal11 
sobie raczej pr0&to: wvstarczy 
uwzględn.ić polityczne realia, od· 
żegnując się od przedsta.wioenla 
polit:ycroych mechainizmów„„ 

Mechanizmów owych narrator 
n ie potrafi przeniknąć. Albo po 
prootu n·ie in.teresują ro. bo 
przyznaje. ii bywa zdezoriento­
wany na wet wówczas gdy szu­
ka u jśc ia dla swych poH\ycz.nych 
emocji, Zasłania aic brUiem Ja.-

Foto: Serge Sachno 

mi~!. Sztuka uniku czy sztuka 
wy-boru? Zapewne jedno i dru­
gie. W każdym raz.ie d yskusje 
społeczno-polityczno-ekonomiczne 
prowadzone zazwyczaj przy 
butelce, okazują si ę stereotypowe 
i nudne, w związku z tym - ja­
łowe. Tę właśnie jałowość ż3·c ia 
większości swych bohaterów kom­
promituje B1utor - powierzchow­
ność, grę pozorów. dobre samo­
po~ucie bez względu na okolicz­
ności, niemożność p.rzekroczenia 
schematów: „Do&trzegam luki w 
każdej rzeczy, brakiL.. Stopi Nie 
utrud.n,ie. mi to wce.iLe życia, n ie 
Jest niczym nowym„„ Nic się na­
prawdę nie z.mieniło. Wątp ię, czy ' 
się zmieni". Takie refleksje -
patetyczne i bezkompromisow• 

spotykamy tu spo.radycznie, 
~awiadą się jako przeciwwaga 
haseł e drugiej Polsce czy dru­
giej Ja,poniii.. Zdecydowanie prze­
waża jednak monoto.nia życia, 
obserwujemy społeczeństwo zmę­
cz.one kolejkami, za.niepokojone, 
drustrowane, lecz przec·ież nie 
pozbaw•ione nad!l•iei, że kiedyś 
będzie maczej. Poo:wala ona przy­
puszczać, ~ tytuł książki Marka 
Bukowskli.ege wybrany został 
przekornie. 
Utwierdzałoby w takim 1:>1"ze­

ko.naniu końco;we ulan ie powieś­
ei: ,;Nie dam ai.ę", będące cz~·mś 
w rodza.ju wyznania wiary i to 
wyznania uczynionego nie:iako w 
Imieniu pokolenia Ujawnia sił: 
bowiem z oołą mocą ko.ntlikt po­
koleń, od wersji ośmi~ającej 
po wersję niena.w·istną . Młodzi 
ludzie WS?.elkie zło przypisują 
pokoleniu rodz.ic6w l nie ma spo­
sobu, by ich od te.go odw ;eść . 
Manifestują własną be-zradność 
wobec rzeczywistości. starann ie 
u ogół ukrywaną pod płaszczy. 
kiem postaw he-roikomicznych . Nie 
pneżywają autentycznych dra­
matów wyboru - schowani za 
plecami starszych robią do n ich 
po klrydomu miny Przypomina 
to po kosze pojedynek na m in y 
ooisa•ne w „Ferdydurke". Jesz.cze 
jedno upowa.U,niałoby do pr zywo­
lan:ia głośnej powieści Gombro­
wicza: społeczna I . emocjonalna 
niedojrzałość młodych bo.haterów 
powieści Ma:rka Bukowskiel(o. 
sprowadzooych w gruncie rz,eczy 
do roli mniej lub bardzie; kry­
tycznych - przede wszystkim 
}&dnak biernych - obserwatorów 
rzeczywistości. 

TADEUSZ BŁAżEJEWSKI 

• Marek Bukowski: „Nic się nie 
smieni". lskry, Warszawa. 1985, 
s. 224, na.kład ł 158 + 250 egz. 
esem Ił 90.-

SPRZEDAWCA HUMORU 

W ydawnictwo „Sląsk" od lat kontynuuje .,Bi· 
bliotekę Pisarzy Cżeskich i Słowackich" Ostat­
n io ukazała s ię powieść Romaina Rafa ot. 
„Sprzedawca humoru" nawiązująca do tzw. „re·a­
lizmu dnia powszedniego". Jest więc ona opo­
wieścią o przeciętnym, zmęczonym człowieku 
uwikłanym w codzienność, który jeśli nawet 
się buntuje, to jest to bunt z góry skazany na 
niepowodzenie. I chociaż autor sugeruje, że w 
życiu głównego bohatera coś się zmieni w pny­
szlości, czytelnik nie bardzo w to chce U\lne­
rzyć. 
Przekład Wiesławy Fornelskiej. 

Roman Ra!: Sprzedawca humoru. Wyd. Sląsk 
1985. Str. 370. Cena 390 zł. 

NOWELE KUNCEWICZOWEJ 

Na tę ciekawą publikację składają się utwo­
ry powstałe w różnych latach i pisane z róż­
nych inspiracji twórczych. Poczynając od wybo­
ru z ,„Przymierza z dzieckiem" z 1927 roku a 
kończąc na „Przeźroczach" z 1985 r. prezentuJe 
się ten tom o tyle intecesująco, że stanowi jak­
b y przekr ój przez całą bogatą twórczość wy­
bithej pisarki. Dodajmy do tego fakt, iż '-na­
lazły się tu także „bruliony prozatorskie" z lat 
1929-1930, a wartość poznawcza książki wzr JS­
nie jeszcze bar dziej. 
Gorąco polecam tę świetną prozę. 

l\larla Kuncewiczowa: Nowele l bruliony p10-

zatorskie. Czytelnik 1985. Str. 442 Cena 200 zL 

PRAWIE KRYMINAŁ 

Powieść rozpoczyna się jak klasyczny - kry­
minał: oto w noc wigilijną tytułowy bohater 
powieści Thomasa Bernharda pt. „Ka!kwerk" 
morduje swoją żonę. Jest więc -ofiara i zabój­
ca, są przedstawiciele wymiaru sprawiedliwo­
ści, w końcu są ludzie znający owe stadło mał­
żeńskie. w którym doszło do tragedii Jednakże 
żmudne śledztwo, a szczególnie relacje ludzi 
bliskich bohaterowi powieści, odsłaniają skom­
plikowaną jego naturę i są dowodem na to, te 
tak naprawdę to niewiele wiemy o drugim 
człowieku. 
Przekład Ernesta Dyczka Marka Feliksa 

Nowaka. 

Thomas Bernhard: Kalkwerk. WL 1986. Str. 188. 
Cena 180 zł. 
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POWSPOMINAJMY 

W roku 1969, jesienią powstał w Łodzi teatr 
amatorski, który nazwę zaczerpnął od pierwr.t­
nej swojej siedziby - Klubu: Studentów ł,odzi 
mieszczącego ~ię przy ul. Piotrkowskiej 77 -
pows'al Teatr 77 Nieco mylnie mówiono o nim 
jako o t";i~r7e studenckim, bo choć rzeczywi­
ście działał pod patronatem Zrzeszenia Studen­
tów Polskich. to zespół tworzyli. oprócz stu­
dentów, również przedstawiciele intelig1mcji i 
robotnicy. Ale był to teatr młodych. Swoimi 
pierwszymi przedstawieniami od razu zapewnili 
sobie uznanie i s~·mpatię łódzkiej publiczn,Jsci 
i krytyki. Teatr 77 wypłynął na szersze wody 
prezentując spektakle na festiwalach studen­
ckich i zdobywając liczące się nagrotly. „Sió­
demki" szybko przestały być wyłącznie nasz;1-·m 
łódzkim teatrem „zaściankowym". 

Dwa najlepsze spektakle z tego okresu „Pa­
sja II" i „Retrospektywa" uzyskawszy nagrody 
na IX i X Łódzkich SpoU·a·1iach Teatralnych, 
prezentowane były również na festi~alach za 
granicą. m.in. w Nancy i w Wenecji. 

W roku 1976 teqtr przeżywa dość poważne 
kłopoty, ale kończą się one dzię~i pomocy ze 
strony miasta. Towarzystwo Przyjaciół Łodzi 
obejmuje współpatronat r:a:l „Siódemkami", o­
trzymują one też nowy, do dziś zajmowany, 
lokal przy ul. Zachodniej. Nadchodzi przełomo­
wy rok 19i9. Decyzją MKiS Teatr 77 uzyska! 
status profesjonalny i przeszedł pod administra-

to równać stworzeniu nowej, odrębnej placów­
ki artystycznej, co jest oczywiście wykluczone 
ze względów finansowych. Zresztą rozwiannie 
takie byłoby rzeczywiście w naszych warun­
kach zbyt wielkim luksusem, gdyż sprawa do­
tyczy bardzo nielicznego zespołu. Byłoby to rów­
nież niewygodne dla samego teatru, bo pocią­
gałoby za sobą konieczność rozbudowania ad­
ministracji i wiele jeszcze innych kłopotów, na 
długo odrywających zespół od najważniejszych 
działań na'ury artystycznej. 
Wracając do Zjednoczonych Przedsiębiorstw 

Rozrywkowych... Zastanawiające jest dlaczego 
tak chętnie i kategorycznie zrzekają Rię opieki 
nad Teatrem 77. W ostatnich latach podlegał 
on bezpośrednio Zakładowi Widowisk Estrado­
wych w Wa ·sza wie i współpraca z nim ukła­
dała się nadzwyczaj pomyślnie. Po kilku wizy­
tach przed5tawicieli ZWE w Lodzi, po rozmo­
wach z zespołem, po zorientowaniu się w cha­
rakterze jego pracy zakład rnpewnil teatrowi 
poparcie i uznanie i traktowany był a':o peł­
noprawny jego oddział. Rzecz jasna odda!r'nie 
od macierzystej instytucji nie zawsze było dla 
teatru wygodne, czysto „techniczne" względy 
sprawiały, że nie wszystkie problemy załatwia­
ne były pozytywnie i na cza>. Ale dobrej woli 
z obydwu stron było wiele. A zatem jeżeli jest 
tak dobrze, to dlaczego jest tak źle ... ? · 

Teatr istnieje jeszcze, ale już w obliczu pust­
ki i niepewności jutra. W tej sytuacji postano­
wiono dokonać czegoś w rodzaju analizy i oce­
ny dotychczasowej działalności Teatru 77. Do-

IĄG DALSZY ... CZY NASTĄP_I? 
cyjno-finansową opiekę Zjednoczonych Przed­
siębiorstw Rozrywkowych wraz z czterema in­
nymi, dotychczas amatorskimi teatrami: Kalam­
burem, Teatrem Stu i Akademią Ruchu. ' 

Lecz wróćm.v eto roku 1977. kiedy to z inicja­
tywy Teatru 77 powstaje Międzynarodowa Fe­
deracja Teatru N'iezaleźnego (IFI1') . Ważny to 
fakt, bo on właśnie wyznac:r.ył głó\\·ny kierunek 
w późniejszej dzia'alności teatru, kierunek w 
Polsce mało znany, rzadko 'omawiany. „Kon­
sekwencją założenia, że teatr winien być miE'j­
scem budowania wspólnoty z tymi, którzy do 
niego prz'"chodzą - b,,·ło nasze wyjście z pro­
pozycją so.iuszu do tych, którzy go tworzą" -
pisał Zdzisław Hejduk. 
Współpraca w ramach JFTT polegać miała, 

i polega, nie tylko na wymianie doświadczeń, 
al0 i na rea!i7acji wspólnych przedsięwzięć ar­
tystycznych. Pierwszym z nich było „Skrzyżo­
wanie", wypowierlź z r. 1978 zrealizowana wspól­

nie z Teater 9 ze Sz.tokholmu Następna - pre­
zentowana podczas I Międzynarodowych Spot­
kań Teatru i Sztuki Otwartej we Wrocławiu -
parateatralna wypowiedź „Nadzieja", później 
„,Vio~na Ludów" - efekt współpracy z pras­
kim Divadlem na Provazku. Wreszcie naiw\ę_­
ksze dotychcza~ przedsięwzięcie, projekt teatra1-
nv „Ra1.em" oparty na utworze Jana Amosa Ko­
kontynuować dotychczasową dziaallność zarów­
jPkt Z1'ealizowany został z udziałem zespołów z 
Walii i Danii, a fina! jee:o miał miejsce podc7as 
l\Iiędzynarodowee:o Festiwalu Teatralnego 
„FOOLS" w Kopenhadze w 1983 r. 

Ten ważny i interesuj<icy odcinek dziafalno­
Ś\:i Tea•ru 71 nie· został oczywiście przerwany, 
ale do jego późniejszych losów jeszcze wróci­
my. 

W OBLICZU ZAGROŻENIA 

Te wszystkie m1mone fakty potraktowałam 
dość pobieżnie, ale przecież nie o szkic histo­
ryczny tu chodzi, nie o rzetelne udokumento­
wanie i zinterpretowanie dotychczasowego ży­
wota Teatru 77. Nie jest też moim zamiarem 
spisywanie panegiryku ku jego chwale. Były to 
wyłącznie wspomnienia, które uświadamiają 
każdemu,..kto od lat siedzi losy „Siódemek", ich 
miejsce w historii łódzkiego teatru, polskiego 
teatru, wreszcie w dziejach naszej kultury. A 
czas na to jest jak najbardziej odpowiedni. 
Teatr 77 zastajemy dziś w momencie poważ­
nego niepokoju, 

Z dn. 31 sierpnia br. Zjednoczone Przedsię­
biorstwa Rozrywkowe zrzekają się patronatu 
nad teatrem. Zostaje on pozbawiony administra­
cyjno-finansowego opiekuna, bez którego istnieć 
nie może. Nie jest niestety możliwe całkowite 
usamodzielnienie się Teatru 77, musiałoby się 

Książka o Polakach 
W „Myslach serdecznych" wydanych w Jer­

sey w 1854 r. poeta-wygnameo. Karol Baliński, 
autor słynnego ongiś „Farysa-wieszcza", pisał: 

Sponad Wisły w step Tobolska, 
Znad Irtyszu w PireneJe, 
Po lez fali, po krwi fali, 
Los jak liściem tobą wzeje 
Przez rozpacze, przez nadzieje! 
Hulaj! hulaj, duszo polska! 
Dalej! dalej! 

Hulała też udręczona dusza polska coraz da­
lej i dalej, aż dohulała się na Kaukaz, naj­
częsciej w burym . szynelu żolnierskim, upod­
lona i oboiała. I właśnie tutaj, na ziemię sta­
rożytnej Kolchidy, trafili polscy uczestnicy 
powstań narodowych i spisków zbrojnych. by 
jak na urągowisko ciemi~yć z cesarskiego po­
lecenia bohaterskich górali kaukaskich, wal­
czących o niepodległość rodzinnego .kraju. Kc>­
biety były tam tak piękne. że wieść o ich uro­
dzie dotarła jeszcze w 1746 r. do „Nowych 
Aten" . osławionej „Akademii wszelkich scien­
cyj pełnej" pióra ks. Benedykta Chmielowskie­
go: „Białogłowy tu bardzo urodziwe, w szara­
warach i botach chodzące, z orężem polowa­
niem się bawią, serca kawalerskiego". Później, 
już w czasach Szamila, dzielnego · przywódcy 
powstańców kaukaskich, walczyły przy boku 
mężczyzn w obronie ojczystego kraju. Dziwnyrn 
zrządzeniem losu przeciwko walczącym o nie­
podległość góralom kaukaskim staw::i.li zesła­
ni w sołdaty" Tadeusz Łada-Zabłocki i Wła­
:iysłaV.:' Strz~lnicki.a także wróg samodzierża­
wia rosyjski poeta Michał Lermontow. Wszy-
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konają tego przedstawiciele MKiS, Wydziału 
Kultury Urzędu m. Łodzi i inne zainteresowane 
instytucje. Wymiana opinii między nimi ma na­
stąpić .już w tym miesiącu. Opinia końcowa 
zdecyduje o dalszych losach teatru. Obawa ze­
społu o wyniki tej weryfikacji jest uzasadniona 
z wielu względów. I'o pierwsze - od początku 
swee:o istnienia miał zarówno zagorzałych wiel­
bicieli jak i grono równie zagorzałych przeciw­
ników. Ale oczywiście obiekty_wna ocena tych 
skrajnosci uwzględniać nie powinna. Stwierd1ić 
zaś musi, z całą pewnością, fenomen tego tea­
tr.u, któr~· od 16 lat rozwija ~ię konsekwen­
tnie nie tylko w g1 a nicach swej siedziby pny 
Zachodniej, teatru, który zainspirował i wspoł­
tworzył model międzynarodowej w~półpracy 
teatralnej, teatru, którego jednym z podstawo­
wych zadań jest nie tyle „pokazywanie" pol­
i:kiej kultury za granicą, co aktywne włączanie 
jej w krwiobiee: całej kultury europejskiej. Mo­
że bardzo górnolotnie brzmią te słowa, ale są / 
tylko uogÓlnieniem faktów przedstawionyrh 
wcześniej. 

Druga spraw::i, która tłumaczy pełen niepoko­
ju nastrój zespołu, jest równie jasna. Teatr 77 
takiej weryfikacji poddaje się nie po raz pierw­
szy i zwykle przyczyny pozaartystyczne o pod­
jęciu takich kroków decydowały, to zrozumia­
łe. Ale sądzę, że wyróżniając teatr w roku 1!l i9 
nadaniem mu statusu teatru profesjonalnego, 
w 1983 potwierdzając zaufanie do niego i w 
wyniku szerokiej dyskusji społecznej docenia­
jąc duży wkład w życie miasta, tym samym 
uznano zasadność i potrzebę jego istnienia. Te­
raz, następne potwierdzenie tej akceptacji wy­
daje się zbędne. Jest jeszcze inna sprawa, bar­
dziej niepokojąca. Ocena wypada, załóżmy. po­
zytywnie i co dalej? Kto, jaka instytucja (w 
grę wchodzą wyłącznie instytucje artystyczne) 
wyrazi chęć roztoczenia opieki nad „SiódemKa­
mi". To jalM'le, że w warunkach normalnyrh, 
tzn. nie<kryzysowych, znalazłoby się paru ta­
kich chc;tnych. Ale te,raz, kiedy każda piaców­
ka boryka się z własnymi poważnymi proble­
mami, zwykle finansowymi, kto zechce wziąć 
na barki dodatkowy balast? To pytanie musi 
jeszcze trochę poczekać na odpowiedź ..• 

NIESPEŁNIONE MARZENIA 

Ponieważ sytuacja teatru od dłuższego już 
czasu pozostaje nie wyjaśniona, niemożliwe jest 
kontynuowanie międzynarodowych akcji tea­
tralnych. Przygotowania do wielu z nich zosta­
ły z- konieczności przerwane. A szkoda, bo właś­
nie Teatr 77 jest projektodawcą większości tych 
przedsięwzięć. Opowiem o najnowszym i naj­
większym z nich, o tzw. „projekcie bałtyckim". 
Miał on być kontynuacją projektu „Razem". 

na Kaukazie 
scy trzej zirJnęli w samym kwieci• wieku na 
ziemi Kaukazu. 
Ukazała się niedawno książka Bohdana ! 

Krzysztofa Baranowskich pod obiecujl\cym ty­
tułem „Polaków kaukaskie drogi". Autorzy na 
podstawie bogatej literatury przedmiotu 1 
1vłasnych ustaleń badawczych przedstawili w 
sposób lapidarny a instruktywny zarazeM 
związki Polaków z tym pięknym krajem, do 
dziś urzekającym turystę malowniczym krajo­
brazem, gościnnością mieszkańców i aromatem 
szlachetnych trunków. 
Było coś wspólnego w dziejach Polski 1 w 

historii dawnego Azerbejdżanu, Dagestanu, 
Gruzji, Armenii i dziesiątków księstewek _ kau­
kaskich. walczących zrazu o hegemomę na 
własnym terenie, a potem już tylko o zacho­
wanie suwerenności wobec obcych potencji. 
Był w Gruzji jak i u nas, okres „złotego wie­
ku" kultury i literatury, tyl\rn że znacznie 
wcześniej, bo w X-XI! w. Od:.maczył . si~ 
świetnym dziełem Szoty Rustawelego „W1t~z 
w tygrysiej skórze" (przełożył go zmarły przed 
rokiem Igor Sikirycki) i mądrą polityką mą­
drej królowej Tamary. Kres monarchicZI'lej 
Gruzji przypada na schyłek panowania cary­
cy Katarzyny II. Jej następca Paweł I był· 
świadkiem śmierci ostatnich królów Gruzji -
Herakliusza II i Polski - Stanisława Augus­
ta Poniatowskieizo. Jerzy III, syn Herakliusza, 
poddał swój kraj pod wieczyste panowanit 
Rosji. 

W książce o „Polaków kaukaekich drogach" 
autorzy wymieniają szereg nazwisk Polaków, 
którzy wzbogacili naszą literatur~ egzotyczną 

Chęć uczestnictwa w nim zgłosiły międzyna„o­
dowe festiwale z Kopenhagi, Oslo, Sztokholmu, 
Helsinek i Hamburga, zainteresowanie okazał 
również Tallin. Zaplanowany b:vł jako duża im­
preza. Zarówno przedsięwzięcie z 1983 r. jak i 
projekt bałtycki, obliczone na dużą skalę, wy­
ma~ały poważnego wsparcia tak finansowego 
jak i organizacyjnego. W 1984 r. podczas ob­
chodów 15-lecia Teatru 77 spotkały się w Ło­
dzi wszystkie zespoły, które realizowały projekt 
w Kopenhadze i zgłasrnly udział do projektu 
bałtyckiego. Odbyły się wstępne rozmowy i u­
stalenia. W 1985 r. w Berlinie Zach. z okazji 
Berlinerfestwochen przedstawiciele zespołów 
wspólnie z Trevorem Davisem, dyrektorem fe­
stiwalu kopenhaskiego, planowali wystąpić ze 
swpją propozycją na forum organizacji dyrekto­
rów mi~dzynarodowych festiwali teatralnych w 
Europie. Należało „zarazić" pomysłem jak naj­
większe grono wpływowych osób. Podobne 
spotkanie odbyło się w Edynburgu jesienią ub. 
roku i tam również miał być przedstawiony 
szkic projektu. Niestety już w tym czasie sy­
tuacja Teatru 77 zac7ęła się wikła~ . Uniem0-
żliwiło to wyjazd tak do Berlina jak i do Edyn­
burga. W rezultacie, łódzki teatr. projektoda:w­
ca pomysłu, stracił nad nim kontrolę i ińicja­
tywę przejęli Skandynawowie, redukując nieco 
podstawowe założenia planu. 

Pierwotny bowiem zamysł dotyczący finału 
projektu był następujący. Z Kopenhagi specjal­
nym statkiem wyruszyć miała mała grupa 4-5

0 
zespołów inicjujących całą podróż przez Euro­
pę. Po drodze statek 7abierać miał zespoły, któ­
re byłyby alho współorganizatorami międzyna­
rodowych :festiwali, alł)O mieszkały w mieście 
festiwali, Stalek zatrzymywać miał się po ko­
lei u wybrzeży RFN, Holandii, -Wielkiej Bryta­
nii, Francji, Portugalii, Hiszpanii, Wioch. W 
każdym z tych krajów wszystkie zespoły orga­
nizować miały wspólne akcje teatralne, odwie­
dzać miejsca, które upamiętniły się w historii 
Europy, szukając wątków zbliżających nas mie­
szkańców jednego kontynentu i tnkich które 
na·; dezintegrują. Podróż miała mieć swój finał 
w Grecji, w Delfach, gdzie nastąpić miała wiel­
ka manifestacja, której tematem byłoby pyta-• 
nie o przyszłość Europy. 

Te„tr 77 był głównym inicjatorem projektu, 
mógł być jednym z głównych jego realizatorów. 
Oczywiście. jeżeli problem~· teatru rozwiążą się 
pozytywnie, nic nie przeszkodzi mu uczestni­
czyć w imprezie. Ale ~tanowisko leadera zosta­
ło zaprzepaszczone ch~·ba bezpowrotnie. 

Inna działalność teatru została również przer­
wana. Do ni,edawna „Siódemki" w ramach kon­
tym·a:ji międzynarodowej współpracy provi. a­
dziły rodzaj. sondażu, poszukiwania interesują­
cych zagranicznych zespołów. Niedawno „odk>:y­
to" ciekawy zespół węgierski, który za zgodą 
i aprobatą MKiS został wstępnie zaproszony do 
Łodzi. I znów, jak poprzednio, niepewność ju­
tra nie pozwala Teah"owi 77 rozwinąć tej no­
wej znajomości, przedstawić węgierskiego zes­
połu polskiej widowni. 

BYć ALBO NłE BYĆ 

Od 1979 roku do dziś Teatr 77 miał dwóch 
patronów: Zjednoczone Przedsiębiorstwa Rozry­
wkowe i Ministerstwo Kultury i Sztuki, które­
mu podlegał merytorycznie jak wszystkie inne 
zespoły. Był to dualizm z jednej strony koq:y­
stny, bo dawał dość dużą swobodę, ale jedno­
cześnie krył w sobie pewne niebezpieczeństwo 
- w postaci braku konkretnego opiekuna, który 
brałby za teatr' pełną odpowiedzialność i wspo­
magał w trudnych momentach. Taki właśnie 
moment teraz nastąpił. J dobrze by się stało, 
gdyby powiódł się plan powierzenia „Sióde­
mek" jednej instytucji, gdyby teatr znalazł się 
w jasno i precyzyjnie określonym miejscu, gdy­
by uzyskał taki statut, który pozwoliłby mu 
kontynuować dotychczasową działalność zarów­
no w kraju jak i za granicą i zachować włas­
ne. oryginalne, przez lata wypracowane oblicze. 

Natomiast. szkodą byłoby zniknięcie Teatru 77 
z teatralnej mapy Łodzi, tym bardziej teraz po 
16 latach aktywnego działania w momencie u­
zyskania artystycznej dojrzałości. Nie można 
dopuścić do sytuacji, aby ta dojrzałość nie mia­
ła szansy procentować. A przecież swoją ostat­
nią premierą „Siódemki" dały wystarczahco 
przekonywający dowód artystycznej mocy i at­
rakcyjności wybranej drogi. 

fWA WESOŁOWSKA 

• 
tematyk" Zakaukazia i slownictwem, zaskar­
biając sobie miano „poetów k1iukuklch". W 
dziejach narodów zamieszkujących Kauknz 
Polacy cieszyli silt na ogół dobrą opinią. Prym 
wiedli w badaniach geologicznych, botanicznych 
i etnograticznych prowadzonych na terenie 
Kaukazu. Prowadzili eksploatację złóż ropy 
naftowej, budowali drogi przez niedostępne 
łańcuchy górskie, zakładali ogrody botankzne. 
Z dalekiej o tysiące kilometrów Łodzi spro­
wadzali na Kaukaz cieszące się tam wielkim 
powodzeniem materiały włókiennicze. Byli 
też zapewne dobrymi mężami i ojcami, o czym 

· świadczą liczne do dziś na Kaukazie nazwis­
ka o czysto polskim brzmieniu, choć ich po­
siadacze dawno już zapomnieli o swoich przod­
kach - zesłańcach politycznych lub osiadłych 
w tym pięknym kraju żołnierzach Polakach. 
Opowiadał mi niedawno dyrektor Republika1'i­
skiej Biblioteki Narodowej w Tbilisi, że w 
mieście tym mieszka obecnie wielu obywatt!­
li gruzińskich szczycących się znajomością j~­
zyka polskiego. 

Dobrze się stało, że Bohdan i Krzyszto:! B:t­
ranowscy zebrali rozproszoną w różnych źród­
łach sumę wiedzy o polsko-kaukaskich zwią"<­

kach kulturalnych, naukowych i tury~tycz.nych 
w jedną zwartą, nie pozbawioną sensacyjnych 
wątków całość właśnie dziś, gdy coraz częś-

ciej polscy turyści odwiedzają kaukaskie ~a­
. natoria i kurorty. Może komuś uda się przy 

pomocy wspomnianej publikacji odnalez~ inne 
jeszcu §lady pobkości w tej pięknej krainie. 

AN1DRZEJ KEMPA 

• Bohdan Baranowski, Krgysztof Baranowski: 
Polaków kaukaskie drogL Łódź, Krajowa Agen­

cJa Wydawnicza, 1985, str. 206, cena 160 zł. 

k .I a 
DZIELNICOWA Biblioteka Publiczna 

Łódź-Sródmieście obchodzi 
trzydziestopięciolecie - jednocześnie 
czterdziestolecie obchodzi Pierwsza 
Sródmiejska Biblioteka dla Dzieci 
i Młodzieży. Z tej okazji w czwartek, 
17 kwietnia, 'Odbędzie się sesja popularno­
naukowa „40-lecie Dekretu o bibliotekach 
i opiece nad zbiorami bibliotecznymi''. 

Referaty wygłoszą: Dr Ziemowit Skibiński. 
- Wprowadzenie do życia i osobowości 
Andrzeja Strugaj Prof. dr hab. Jadwiga · 
Kołodziejska - Społeczne uwarunkowania 
rozwoju czytelnictwa; mgr Izabela Nagórska 
- Łódzkie biblioteki publiczne dla dzieci 
l młodzieży w 40-leciu. 

Zebrani wezmą udział w uroczystości 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej poświę.coneJ 
Andrzejowi Strugowi. 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK „Arlekin" 
w Łodzi rozpoczął w piątek 11 kwietnia br. 
tournee po Jugosławii. Na podstawie 
umowy o współpracy kulturalnej teatr 
został za pro ·zony przez teatr lalek 
z Lubljany. Łódzcy artyści przedstawią 
jugosłowiańskiej publiczności widowisko 
Henryka Jurkowskiego „Ludowa szopka 
polska" w reżyserii Stanisława Ochmańskiego, 
w scenografii Wacława Kondka, z muzyką 
Bogumiła Pasternaka. 
Łódzki teatr wystąpi w Lubljanie, Bugojno, 

Zenie,-, Sarajewie, Zuźle i Subotnicy. 
Teatr wraca do kraju 27 kwietn·a. 

BARDZO bogaty program będą miały 
tN;oroczne XI Wio>enne Spotkania z. Filmem 
Radzieckim. Ta z. roku na rok ciekawsza 
impre7.a stanowi j1uż n,e tylko uwpelnienie 
trad~·cyjnych Dni Filmu Radz:eckiego w , 
listopadzie - staje ~ię przerrlqdem równie 
wa~;nyrn i równie atrakcyjnym. 

W 31 kinach wojewódz.twa łódzkiego, 18 
kinach piotrkowskiego, 14 - w wojewodzti\1e 
płockim i po lÓ kin w województwach 
s:eradzkim i i;kierniewickim odhedą się w 
dniach 17-30.IV. przeglądy wznowień 
popularnych filmów radzieckich oraz 
projekcje premierowe. Premiery będ~ . 
midy na>tępujące filmy . „OwaCJa", „FikcyJnY 
ślub", „Człowiek z akordeonem", · 
„Tajemnice rodzinne", „Wiara, nadzieja, 
miłość" i „Słoi1ce w kieszeni". Wznowieni"!. 
ujęte są w c·ykle: II Wojna Swiatowa; 
Włodzimierz Lenin; Zaczarowany świat baśm; 
Na muzvci..nej pięciolinii; R;idzieccy filmowcy 
dziecioni; Na komediową nutę; Różne oblicz.a 
wojny; Sensacja na ekranie-; Historia na 

ekr;rnie; Nurt poetycki w filmie 1'atlzieck:im; 
·W tonacji komedii; Przygoda na ekraąie; 
Portret ·irobiety-w-·fi!rnie;~Sl:ynne -~~a-ptacje; 
Semacja i przygoda. 
Łódzka inauguracja Spotkań odbędzie się 

17 kwietnia o godz. 17.00 w kinie „Polesie:•. 
Odbędzie się projekcja filmu „Człowiek z 
akordeonem" Nikołaja Dostała, W uroczystośc! 
weźmie udział delegacja filmowców' 
radzieckich z.e znanym reżyserem Borysem 
Tokariewem, autorem filmu, Nikołajem 
Dodalem, reżyserem Nikołajem Skujbinem 
(autorem filmu „Z życia Potapawa" -
film również zostanie zapre~entowany w 
cz.a~ie przeglądu) i reżyserem 'Mikołajem 
Łyrczlkowem. Artystom radzieckim będzie 
towarzyszył dyrektor ekspozytury 
Sowekspartfilmu w Warszawie, Wiktor 
Głuszczenko. 

W AKADEMII MUZYCZNEJ w Łodzi 
odbędą się w dniach 21-26 kwietma br. 
przesłuchania Międzyuczelnianego Konkurrn 
Muzyki Kameralnej. Zgłosiło się 38 zespołó"l 
(104 osoby), Tegoroczny Konkurs, dziewiąty 
z kolei, będzie poświęcony twórcz1Jści 
kompozytorów polskich XX wieku. 
Przewodniczącym jury jest prof. Kiejstut 
Bacewicz. 

W INSTYTUCIE POLSKIM w Paryżu trwa 
'l\"j'stawa pt.: „Dziecko w mala;rstwie" 
zorganizowana przez Biuro Wystaw 
Artystycznych w Zamościu. Wystawiono 
61 prac dwudziestu autorów współczesnych, 
wykonanych w różnych technikach 
i przez artystów reprezentująi;ych-różne 
pokolenia. 

W MIEJSCOWOSCI Ing. Pablo Nogues 
w prowincji Buenos Aires zainaugurowane \ 
zostały Dni Kultury Pofskiej. Przez dwa 
tygodnie mieszkańcy stołecznej pro\vincji 
będą mogli obejrzeć polskie wystawy 
fotograficzne („Pomniki Krakowa" i „Polska 
w fotografii"), ekspozycje grafiki 
współczesnej, polskiej sztuki ludowej, plakatu 
.i książki. Odbędą się koncerty polskiej 
muzyki poważnej i ludowej. Patrooat nad 
imprezą objął gubernator prowincji 
Buenos Aires. 

ODBYŁ SIĘ środowiskowy Przegląd 
Piosenki, siódmy z kolei, pn. „Bazar '86" 
oraz eliminacje do Festiwal.u Piosenki 
Studenckiej „Kraków '86''. Jury wyróżniło 
następujących wykonawców: dwiema drugim 
nagrodami „Grupę Małgorzaty" l „Blejtram" 
Trzecią nagrodą - Henryka Chrostka. 
Zostali oni zakwalifikowani do udziału w 

festiwalu „Kraków '86". W kategorii 
wykonawców rockowych wyróżniono grupę 
„Mathmos". 

KWIETNIOWY biuletyn „Pagartu" obiecuje 
koncert Bernarda. Ringeissena w F ilharmonii 
Łódzkiej. Artysta wykona Koncert 
fortepianowy na lewą rękę D-dur Maurycego 
Ravela. Z dziedziny muzyki rozrywkowej 
też są atrakcyjne obietnice: Żanna Biczewska, 
grupa „Saxon" l „Southern Par.ific" -
amerykańska grupa country-rockowa. • 
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Zamiast dwunastu jest pięć kobiet na pokładzie „Nowej Ilse­
bill". Tyle zgłosiło się do prowadzenia badań na byłym statku to­
warowym; początkowo przesadziłem z tą liczbą, ale taką zapa­
miętałem. 
Pon!Pważ w Luksemburgu odbył się pięciodniowy kongres a na 

wyspie Strombc1i trzytygodniowe seminarium z możliwością zbio­
rowego dziewiarstwa ręcznego, zmniejszyła się zawyżona przeze 
mnie l!rzba, zameldowało się dziewięć, potem siedem, gdyż dwie 
kobiety rol:;ią::e na drutach musiały pospiesznie udać się do 
SchwarzwaJC:u i w końcu dwie następne razem z wełną i druta­
mi zostały wciwane do rejonu Dolnej Elby; bowiem wszędzie a 
nie tylko w mojeJ wyobraźni dopytywano o dzielne niewiasty, 
które w Luksemburgu. zwalczały używanie preparatu Dioxin w 
mleku dia matek, na wyspie Stromboli protestowały przeciwko 
rabunkowym połowom ryb w Morzu Sródziemnym,• w Schwarz­
waldzie rozważały problem zamierania lasów a na obu brzegach 
Dolnej Elby piętnowały zmasowanie elektrowni atomowych. Wy­
mowne, elokwentne, nigdy nie przejmowały się złymi czy do­
brymi opiniami o sobie, dyskutowały dysponując bogatą wiedzą, 
a nawd mężc1yźni stawiali je za wzór. Nikt nie potrafił przeciw­
stawić się •eh faktom. Miały zawsze ostatnie słowo. A jednak ich 
7Wycięska walka na słowa okazała się daremna: lasy nie przesta:­
ły umierar, nadal sączvła się trucizna, nikt nie wiedział co po­
cząć ze śmieciami a w Morzu Sródziemnym wskutek zbyt małych 
oczek w sieci:<ch wyłapano ostatnie ryby. 

Tak to wyglądało jakoby robótki te kobiece miały jedynie sens. 
Wykonywano dzianiny o }tszta~tach rombów Jub prz.enikających . 
się wzorów,, a te eleganckie dziergano w splafające się warkocze . 
lub ażury. Co więcej: początkowo wykpiwane i nazywane bab­
skim kaprysem, z czasem na kongresach lub w czasie akcji pro­
testacyjnych rnbienie na drutach zostało uznane nie tylko przez 
męskich przeciwników, ale również tirzez kobiety, jako źródło 
krzepiącej siły. Nie w tym znaczeniu, żeby kobiety swoje argu­
menty wyciągały z podwójnie skręconej włóczki według ryżowe­
go wzoru; po tę wiedzę wspierając.;. się na rozporządzeniach u­
rzędowyrh i danych statystycznych sięgały tak jak po motek weł­
ny z podręcmcgo koszyczka. Był to proces, który zasadzał się na 
niepowstrzymanym, surowym a jednak łagodnym porządku pro­
wadzeni;. sciPgu, ponad głośno powtarzanym argumentem dzie­
wiarki, była te nieubłagana konieczność robienia na drutach, 
wpraw~lzie nie przekonała ona przeciwników, ale wywarłaby na 
nich wrażenia i rozmiekczyła ich, gdyby tylko dość było w za­
nadrzu tak czasu jak wełny. 

Wszak że te kobiety robiły na drutach wspólnie I dla siebie, lła­
wet nie widząc przed sobą przeciwników, jakby nie chciały 
zaprze~tać prowadzenia ściegu; stąd też zapamiętałem pięć, pły­
wały statkiem „Nowa · Ilsebill" po zachodnim Bałtyku próbując 

określić z:i~cby meduz, miały też na pokładzie niezbędne do ro­
bótek przybory I· wystarczającą ilość wełny: farbowanej, niefar­
bowanej, wybielonej. 

Jedynie m1j5t;.usza spośród nich, żylasta waga lekka, której nie 
można było, tylkó w chwilach zapadającej na!!le ciemności - dać 
57 1:-it, l~t kłop~tów i pracy. zaokrętowała się. bez dn~tów i ~eł.­
ny. Stara byh zdecydowani!' przeciwna tej, Jak mówiła, głup1eJ, 
pnńcrn57[·,1wej ri_-borie. Nie umiała nawet szY:dełkować. ~ nawet 
gdyby już, to nic się jej nie udawało. Natomiast zn~czni~ leps.za 
była, od kobi;:>t z<1patrzonych w swoje wzory, w praniu, p1ec.zemu, 
czyszcu•niu i gotowaniu toteż przc>jęla kambuz: „Słuchajcie no, 
k~hity Poµro\\adzę kuchnię, ale dajcie mi spokój z dru~ami". 

Pozostałe czterv kobiety nie odkładały motków wełny 1 drutów 
nawet orLY wysokieJ bryzie. Skoro pani kapitan zastępuje ster­
nika, aby przeciw szkwałom, które nadchodzą z północnego za­
chodu ująć stPr w obie ręce, pani sternik sięga po owcz~ wełnę 
I robi jednokolorowy, według własnego wzoru, ,pulower, Jest tak 
szeroki, w sam raz na barczystego chłopa, o którym nigdy się 
wprost nie mówi a jedynie w niejasnej aluzji że trzeba jakoby 
nieborakowi przymierzyć kaftan qezpieczeństwa. 

Gdy pani kapitan, od serca nazywam ją Damroką, przekazu­
je ster, ktćry oburącz ujmuje pani sternik, trzymając kurs przy 
słabnącym zachodnim wietrze, natychmiast zaczyna robić z resz­
tek wełny barwny pled, rozmaicie wstawione łatki starannie roz­
mieszc1a, by prywiększyć kwadrat, nie spuszczając przy tym oczu 
z kompa<>u I barcmetru. Albo i;>rzyszywa łatwe do wymiany łatki, 
których wzory. układają się w spirale, w żeberka, zaznaczone rżę­
dami opuszczon:v<:h oczek I złuszczone jak pancerz. 

Gdy maszynistka nie musi gnieździć się w wąskim pomieszcze­
niu maszynowni, można być pewnym, iż przez czas tankowania, 
zajmuje się również robótkami - rośnie jakieś monstrum o ko­
lorze pcnc.n:; pnez całe życie pracowała, harowała jalt zwierzę: 
zawsze dla innych, nigdy dla siebie. 

To same ze specjalistką. Jeśli w śródokręciu na długim stole 
nie waży albo mierzy meduz umieszczonych w szklanych wanien­
kach, to robi na drutach. -z przyzwyczajenia pilna, szast prast: 
w:iele dziecięcych drobiażdżków, między nimi ładniutkie spoden­
ki o wzorach z szyszkami jodły lub ze słonecznymi zegarami. 
Szczupłymi paleami, które dopiero co delikatnie obchodziły się z 
płatami pr1nrcczystych meduz, prowadzi różowy albo jasnobłę­
kitny, cienko spleciony ścieg. W Travemunde zaopatrywano się 
nie tylko w prowiant i tankowano odpowiednią !loś~ paliwa, bra­
no tyle wełny, ie powinna wystarczyć aż do Stege, tak nazywa 
się stohra duńskiej wyspy Mon. 

Ale daleko jeszcze do portu Stege. Hałaśliwie pofukując - to 
jest ten. powietrzem chłodzony Deutz-Dfesel - „Nowa IIsebill'' 
wpływa do z:<tcki Neustadzkiej. Jeśli nawet nie będą wyławiać 
meduz. jakiś czas minie na robieniu na drutach. 

Nie, szczurzyco! Ja poważnie traktuję wełnę I druty i nie śmie­
ję się, gdy ścieg się zrywa, oczko spada albo coś musi być sprute, 
bo za luźno było dziane. 

Od dawna miałem w uszach to klekotanie. Od dzieciństwa po­
c:r.ynając aż do d7isiejszego puloweru . kobiety dziergały z miłoś­
ci te rzeczy, zachowały ciepłość Ich uczuć. W każdym czasie coś 
było dla mnie w robocie ze wzorem prostym lub skompliko­
wanym. 

Jeśli mój szczur gwiazdkowy nie chce mi wierzyć, więc ty 
powinnaś. Nigdy nie będę drwił z kobiet robiących na drutach,' 
gdziekolwiek by były, wszędzie na kuli ziemskiej, z potrzeby czy 
z upodobania, .także ze złości i z żalu. Słyszę je, jak klekoczą 
przeciw umykającemu czasowi, przeciw grożącemu Nic, przeciw 
każdemu przeznaczeniu z uporu albo z gorzko pojętej bezsilności. 
:aiada, jeśli ten odgłos zagłuszy raptownie nastała cisza. Z głupie­
go tylko męskiego dystansu podziwiam, jak pozostały pochylonP 
nad tymi przyborami. 

Tera:r., szczurzyco, kiedy w lasach I rzekach, na płaskim, górzv 
stym terenie, w manifestach I w modlitwach, na transparentach 
I nawet w ogł.iszenlach, w naszych jałowo spekulacyjnych gło 
wacb ?akodowono. iż nasz ścieg mógł zostać · przerwany, od klec!v 
koniec jedyni!' 7 dnia na dzień będzie przesunięty, robiące no 
drutach kobiety są ostatnią przeclwsiłą; podczas gdy mężczyźni 

strzępią jedynie języl{l. wszystko rozpaplą I niczego nie dokona­
ją, by ogrzać marznących ludzi ~ I prochem są tylko. 

Przekład: STANISŁAW KASZVl\JSKI • 
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W lipcu 1981 roku do Muze­
um Sztuki w Lodzi dokonano 
włamania, podczas któregr> 
Rkradziono 11 płócien. Niemal 
wszystkie udało się odnaleźć i 
zwrócić naszym zbiorom. W 
dalszym ciągu jednak brak 
najcenmeJszego z nich 
„Ostatniej godziny Rabiego" 
Jankiela Adlera, obrazu pow­
stałego w 1919 roku, jednego z 
najstarszych zachowanych dzieł 
artysty. Wszystko wskazt1Je na 
to, że dla tego właśnie obrazu 
zorganizowano całą kradzież, 
zaś pozostałe płótna złodzieje 
zabrali niejako „przy .okazji". 

Byliby może włamywacze je­
dnymi z nielicznych w naszym 
kraju, którzy docenili malar­
stwo Adlera - jego nazwisko 
bowiem znane było u nas do­
tąd zaledwie wąskiemtt kręgo­
wi specjalistów i koner;erów, 
gdyby nie otwarta 28 lutego w 
Muzeum Sztuki retrospektywna 
wystawa dzieł tego wielkiego 
malarza. Wydobyła ona wre­
szcie z wieloletniego zapomnie­
nia, w jakie popadło w Polsce, 
jedno z najciekawszych zjawisk 
sztuki europejskiej. To zapom­
nienie, niezrozumiałe już z~ 
względu na wartość dorobku 
artysty, stawiającą go wśród 
.największych malarzy naszego 
stulecia, zdumiewa tym bar-
dziej, że korzenie twórczości 
Adlera, urodzonego w 1895 ro­
ku w Tuszynie, wychowanego 
w Łodzi, nierozerwalni.~ zwią­
zane są ze środowiskiem jego 
młodości, z kulturą łódzkich 
Żydów - chasydów, której 
charakter odcisnął trwały ślad 
na jego malarstwie. 

Chasydyzm to przede wszy­
stkim mistyka. 

Rzkcz w tym („.) że jest wie­
le, wiele prób i wiele stopni 
do osiągnięcia doskonalosci du­
cha. Do opanowania me!odii 
ducha. („.) Prawdzi'lpa melodia 
to ta, która sama przez się 
śpiewa bez głosu„„ Dobywa się 
ze środka, z serca, z wnętrzno­
ści! (.„) W pewnej mierże jest 
to już część owej melodii, z 
której Bóg stworzy? świat. Jest 
to część duszy, którą Bóg tchnąl 
w świat„. 

Tak pisał w opowiadaniu 
„Kabaliści" Icchok Lejbusz Pe­
rec, pisarz przełomu XIX i 
XX wieku, jeden z pierwszych, 
którzy odkryli dla literatury 
ową, tak specyficznie żydowską 
kulturę chasydzką. Tę samą 
kulturę, \Y której mistycznym 
klimacie, z Talmudu i Kabałj, 
z szabasowych świec, z chara­
kterystycznych symboli i zna­
ków narndziło się niepowtarzal­
ne malarstwo Jankiela Adlera. 
Jak silny był wpływ ch<1sydyz­
mu na młodego twórcę, świad­
czyć może także jego poezja. 
W zamieszczonym w 1919 roku 
na łamach łódzkiego „tng 
ldisz" wierszu „Spiewam mojq 
modlitwę.„." mówi: 

Twoją pieśń pulsującą 
poczułem w szpiku. moich 
Kości -
O - proszę Cię! Otul mnie 
czystością Twojej 
Łaski i pozwól mi blękitem 
modlitwy śpiewać 
tylko 
Tobie pieśni najdoskonalsze: 
od misterium 
kobaltu 
W gląb ultramarynv.„ 

„Ing ldisz" było pismem gru„ 
py artystyczno-literackiej o tej 
samej nazwie, zawiązanej w 
Łodzi po I wojnie światowej, 
która dążyła do odnowy kul­
tury żydowskiej I otwarcia jej 
na nowoczesne prądy w sztuce. 
W owym czasie, podczas swe­
go dwuletniego pobytu w Pol­
sce przed kolejnym wyja­
zdem do Niemiec, młody Adler 
był jedną z czołowych postaci 
„Ing Id1sz", nie tylko jako wy­
bijający się malarz i grafik, 
ale także poeta i teoretyk 
sztuki. Wówczas właśnie pow­
stała „Ostatnia godzina Rabie­
go", ów obraz skradziony pięć 
lat temu z łódzkiego muzeum. 
Na obrazie, pełnym i;kspresji 
jakby w stylu El Greco, wy­
dłużone postacie wibrują nie­
spokojnymi liniami, pulsują 
płaszczyzny czerwieni i błęki­
tu, zieleni, oranżu„. Ta osta­
tnia godzina rabiego :iopełnia 
się w nastroju mistycznej eks­
tazy, w powietrzu zdaje się 
słyszeć jakby ta sama melodia, 
o której pisał Perec„. 

W późniejszych latach Adler 
z dystansem wypowiada się o 
swym malarstwie .z czasu „Ing 
Idisz": „Było to po wojnie, jej 
echo ciągle jeszcze pobrzmit>wa-
ło w powietrzu. Ludzie byli 

· przewrażliwieni. Nosiliśmy 
wówczas duszę na dłoni i oo­
kazywaliśmy ją wszystkim Dziś 
nie czujemy się inaczej niż 
wówczas, ale nie demo.1struje­
my już duszy wszystkim. Wy­
razem. naszych obecnych cza-

sów jest rzeczowość, rzeczywis­
tość. Jesteśmy antypatetyczni. 
Codzienność ma w sobie wiele 
piękna. Wówczas szukaliśmy 
nastroju, teraz poszukujemy na­
pięcia". 

Rzeczy\Viście. Po po:::townym 
wyjeździe do Niemiec w 1920 
roku Adler odchodzi powoli 
od ekstatycznego, mistycznego 
ekspresjonizmu okresu „!ng 
Idisz". Odtąd organizacja jego 
płócien staje się bardLiej zdy­
scyplinowana, w sposobie wi­
dzenia zaznacza się wpływ ku­
bizmu. Przełomowym zdaje sit: 
tu być pochodzący z 1921 roku, 
namalowany na drewnie obraz 
„Moi rodzice". 

Doświadczenia kubizmu trak­
tuje jednak artysta indywidu­
alnie. To, co go wyróżnia, to 
zintegrcwanie poszczególnych 
elementów kompozycji. Gesty 
postaci, ich wzajemne relacje 
wyznaczające kierunki linii, 
na których oparta jest kon-
strukcja obrazu, tworzą całość 

kobiety", postacie nie patrzą 
na siebie. Jest jednak w gęstej 
atmosferze obrazu, w jego nie­
dopowiedzeniu, jakieś 5zczegól­
ne napięcie, wynikające z krzy­
żowania się linii kompozycji, 
będących odbiciem niejasnych 
powiązal1 między bohaterami. 

Pełen tajemniczości 1 nostal­
gicznej zadumy nastrój malar­
stwa Adlera tworzy równie:! 
inny, tak charakterystyczny dla 
jego twórczości elemen~. zwią­
zany z jego narodową odrę­
bnością - symbolika pewnych 
gestów, hebrajskich słów wkom­
ponowanych w obraz, motywów 
zwierzęcych wziętych z litera­
tury kabalistycznej. Elementy 
collage'u - w przeciwieilstwie 
do kubizmu, w którym ureal­
niały dzieło sztuki nadając mu 
swoistą autonomię - nabierają 
u Adlera znaczema mistyczne­
go. Nieczytelne często dla wi­
dza spoza kręgu kultury ży­
dowskiej, potęgują taj~mniczy, 
melancholijny klimat obrazów. 

Jankiel Adler 
·-wielki 

• przypomniany 
harmonijną, pełną wewnętrzne­
go spokoju. Statycznie uję­

te, masywnie bryłowate, zdra­
dzające wyraźny wpływ Picas­
sa z ówczesnego okresu pJ­
stacie, stanowią kompozycje 
nie pozbawione pewnych ele­
mentów narracji. Poch..idzący z 
1926 roku olej przedstawia. trzy 
kobiety. Umieszczone diagonal­
nie na pionowym, podłużnyr.i 
płótnie, siedzą przed zamknię­
tym szlabanem - jedna z nich 
na trzcinowym, plecionym fo­
telu, druga na krześle. Trzecia 
przysiadła z tylu na opuszczo­
nej barierze szlabanu. W znil­
·czeniu, zapatrzcine przed siebie, 
ręce trzymają złożone na kola­
nach w geście oczekiwania. Z 
kolei na wcześniejszym o rok 
obrazie „Rodzina" w pokoju za 
stołem z lampą naftową, chle­
bem i rybą na talerzu siedzą 
mężczyzna i kobieta. On - w 
kapeluszu z mandoliną w :i:ęku 
ona - z na wpół odkrytą 
piersią. W otwartych drzwiach, 
z kotem u stóp, stoi druga ko­
bieta. Jej rysy ma czwarta po­
stać - naga, wyłaniająca się 
zza pleców mężczyzny, jakby 
odbicie jego ukrytych myśli 
Tak jak i na płótnie. „Trzy 

Obecny jest on nawet w tak 
„obojętnej" treściowo formii!, 
jaką jest martwa natura. Kli­
mat ów tworzr najczęściej ;a­
kiś jeden element - zaskal\:u­
jący, dziwny, nadający całej 
kompozycji swoiste piękno. 

Adler przykładał wielką wagę 
do rzemiosła. Sztuka to ni~ po­
kaz iluzjonistyczny ani wygra­
na na loterii. Jest to stopnio­
wo i powoli wykonywany wy­
rób, ustawiczne udoskonalanie 
fachu - powiedział w pewnym 
wywiai:izie. Adler poświęcał 
wiele czasu na przygotowanie 
płótna, na eksperymenty z fa­
kturą, oryginalność której uzy­
ski wał między innymi dzięki 
mieszaniu różnych składnikó .v. 
Farbę olejną mieszał z pia­
skiem, gipsem, klejem, a na­
wet solą. Zróżnicowana faktura 
obrazu również stawała się e­
lementem kompozycji. 

Na początku lat trzydziestycn 
Adler zaczyna tworzyć obrazy 
bliskie abstrakcji. Jego charakte­
ryst:l{czny czarny kontur, obiega­
jący barwne płaszczyzny, prze­
staje określać formę przed mi:>­
tu. „Wenus z Majorki" z 1933 

roku zaledwie pozwala domy• 
ślać się kształtu kobiecej p·>­
staci. Tę przemianę w swej 
twórczości wyjaśnił artysta VI 
jednym z wywiadów: W ubie­
głych stuleciach malarstwo by­
ło dokumentacyjnie wi2rnt!. W 
naturalistyczny sposób utrwa• 
lalo świat z wszystkimi szcze­
gółami. Z chwilą pojawienia 
się fotografii taka sztuka stala 
się zbędna. My, młodzi malarze, 
mamy inny punkt wyjścia niż 
malarze minionych wieków. {„.J 
Odrzuciliśmy balast sz~6l t 

optykę. Dążeniem nowoczesne­
go malarstwa jest zaniepof;oić 
widza, którego oko zostalo po­
zbawione wrażliwości wskute1~ 
humanistycznego sposobu. u1i­
dzenia, przez miesz.::zańskq 
spokojną kulturę. Niepokój mo­
żna osiągnąć ty!ko dzięki swo­
bodnemu, abstrakcyjno-symbo• 
licznemu · sposobowi widzenia. 

Granic malarstwa orzedsta-
wiającego prawie nii~dy nie 
przekracza Adler całkowicie. 
Zdaje sobie sprawę z niebez• 
pieczeństwa, na jakie naraża 
się artysta ulegając nadmiernie 
pustej dekoracyjności sztuki 
czysto abstrakcyjnej. 

W 1933 roku Adler w drama• 
tycznych okolicznościach opu­
ścił Niemcy, kraj, w którym 
przez wiele lat mieszkał i two­
rzył i w którym cieszył się sła­
wą wybitnego malarza. Zamie• 
szkal we Francji. W 1935 roku 
przyjechał do Polski. W War­
szawie i Łodzi odbyła siq wó­
wczas po raz pierwszy od wie• 
lu lat i aż do obecnej ekspozy­
cji w Muzeum Sztuki ostatni, 
retrospektywna wystawa j~go 

prac. Większość z nich władze 
polskie zdołały wydostać a 
Niemiec, gdzie jako dzieła 

„sztuki zdegenerowanej" prze­
znaczone były do likwidacji. 
Udało się to przeprowadzi~ 

między innymi dzięki temu, że 
Adler nie zrezygnował nigdy 
z polskiego obywatelstwa. 

Wyjazd z Niemiec, gdzie po• 
zostały żona i córka, oznaczał 
dla artysty początek tułaczki 
po Europie, ale także wciąż 
nowe kontakty z współczesny­
mi prądami w sztuce. Wybuch 
wojny zastał go we Francji, 
gdzie Adler zgłosił się ..ichotni­
czo do Polskich Sił Zbrojnych. 
Po kapitulacji malazł się ze 
swym oddziałem w Glasgow. Z 
powodu choroby serca został 
zdemobi!izowauy. Poświęcił 5ię 
odtąd intensywnej pracy a~ty­
styqnej - najpierw w Glas­
gow, potem w Londynie. An­
gielski okres w jego twórczo­
ści krytycy uznają za najbar­
dziej dojrzały. W obrazach 
powstałych w tym czasie wi­
dać, że artysta po latach p::>­
szukiwań formalnych odnalaz? 
swą ostateczną drogę. Okazała 
się pią synteza figuratywności 
z abstrakcyjno-symbolicznyin 
sposobem widzenia świata. r-Yo­
wy malarski język Adlera, 
stworzony z jego dotychczaso­
wych doświadczeń, nacecho·.va­
ny jest teraz szczególnym dra­
matyzmem, wypowiada się nim 
bowiem twórca wstrząśnięty 
tragedią wojny i tragedlą swo­
jego narodu. Bezlitosna wymo­
wa „Inwalidów", wizja 7.agła<ly 
w „Treblince", potrzaskane 
abstrakcyjne formy z llnuszącą 
się nad nimi krwawą plamą 
księżyca w „Zniszczeniu", cier­
pienie na twarzach „Dwóch 
rabinów", wszystko t:> jakże 
sugestywnie oddaje grozę tam­
tych czasów. Trudno jednak o­
przeć się wrażeniu, że ów le­
żący w gruzach świat z obra­
zów Adlera nie jest skazany 
na zagładę, że istnieją jeszcze 
wartości które ocalały z wojen­

. nej po7.ogi. Dwaj rabmi trzy-
mają na wpół rozwiniety !wój 
papieru z napisem „Mtsericor­
rlia ... " 

Jankiel Adler, po trosze eks­
presjonista, kubista, abstrakcjo­
nista, a wyliczyć by tu można 
kilka jeszczp ltif'runków. z któ­
rych czerpał impiracię dla 
SW')iej twórczości, przez histo­
ryków ntuki llrnieszczany by­
wał na iczęściej międzv Picas­
sem a Paulem Klee (, .To rlobre 
miPisce do bycia" - iak sam 
twierdzi)). Jego malarghva nie 
można ~ednak orzypisać ric ża­
dnego 7e wsoółczesnyc!J mu 
prądów. Synteza dwóch 1:rńdeł 
- 7ydowskiei l{ultury chasydz­
kiej i modernistycznej sztu­
ki zachodriioeuroppjskiei 
stworzyła artystę na 
wskroś indywid1Jalnego, artystę, 
który wszy$tko. z czym si~ 
zetknął. przekładał na sw6j 
wł<lsny język. Na tym polega 
jego wielkość. Nie zapominaj­
my znów o Adlerze, gdy wy­

·stawa jego obrazów opuści 
f.6dź.„ 

Jankiel Adler, SkrZ11Pek (1928 r.) • 
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Polemiki • Listy • Opinie 
REDAKCJA - CZYTELNICY 

Zwracaliśmy już uwagę Czyte ln ikom, kierując do nich prośbę, 
aby listy pisane do redakcji posiadały i mię , nazwiskó' i adres na­
dawcy, Autor listu ma pelne prawo do zachowania tajemnicy 
swego nazwiska i adresu, ale musi podać go do wiadomości re­
dakcji, która zobowiązana jest „Prawem prasowym" do zachowa­
nia tej tajemnicy. Anonimy nas _nie interesują i anonimami nie 
zajmujemy się. 

W niektórych listach niekompletnie podpisanych zawarte są cie­
kawe propozycje, które mogą ko.c:oś zainteresować i wtedy -
tylko za pośrednictwem redakcji i na wyrażoną wobec redakcji 
zgodę - możemy ;kontaktować obie zainteresowane strony, ale 
jak to zrobić , jeśli list nie zawiera adresu. Oto dwa przykłady : 

W. MICHALSKI z Łodzi prosi o opublikowanie listu w sprawie 
kupionego nn wła'Sność mieszkania. List ma charakter interwen­
cyjny. Jak go opublikować, jeśli nie będziemy w stanie wyjaśnić 
odpowiedniemu urzędowi dzielnicowemu o kogo chodzi i gdzie 
autor listu mieszka, a więc jaki urząd dzielnicowy byłby kompe­
tentny wyjaśn ić tę sprawę? W przyszłości bardzo prosimy o po­
dawanie adresu . W tej formie, w jakiej autor nadesłał list do re­
dakcji nie mo7.e być publikowany. 

TADEUSZ PIOTROWSKI z Łodzi nadesłał szereg interesują-
. cych propozycji w sprawie budownictwa. Powinny one zaintere­
sować władze miasta, jak i przedsiębiorstwa budowlane, które 
być może chci '.l.łyby skontaktować s-ię z autorem. Jak to będziemy 
mogli zrobić skoro nie wiemy, o jakiego Tadeusza Piotrowskiego 
chodzi. Również list w tej formie nie może ukazać się na ła­
mach. 

Dostal-iśmy list z Afryki z prośbą o umożliwienie nawiązania 
kontaktu z młodymi ludźmi w Łodzi. Cóż z tego, gdy autor nie 
podał swe<?:o adresu. 

Prosimy więc seraecznie naszych korespondentów: nie za­
pomie!!-jcie o podaniu imienia, nazwiska, adresu. Kaidy autor li­
stu do red3.kcji ma prawo zastrzec sobie anonimowość, ale red::i!<;:­
cja musi wie>d7leć, kto o to prawo prosi i wobec kogo w druku 
spełniamy jego prośbę. 

REDAKTOR DYŻURNY 

NIE TYLKO NIEPOROZUMIENIE.„ 

Szanownv Panie Redakbrze. dopiero dzisiaj malazłem w nr 10 
„Odgłosów'; z 8 marca br stwierdzenie o następującym brzmie­
n'. u: 

„Łódzkie środcwisko literackie, trzecie w kraju pod względem 
liczebności. nie jest w Zarządzie Głównym ZLP reprezentowane, 
jeśli nie liczy(: eks-lodzianina Jana Koprowskiego". 
Domyślam się, iż informując o tym w Kronice Kulturalnej swo­

ich czytelń ków. wyraził Pan zarazem współczucie ulubionemu 
przez siebie środowisku, które tak chętnie prezei:tuje l:'a_n na l~­
mach kier"wanego pnez siebie Pisma (szkoda, ze mmeJ chętnie 
niż eks-łndzi;;n. ale przecież można to Panu wybaczyć). .Jako 
przeds taw lciel te!(o środowiska (bynajmniej nie jako członek Za­
rządu Łódikireo Oddziału ZLPl. śpieszę z podziękowaniem za 
ok::izane wspólc1ucie - oczywiście we własnym imieniu. Pragnę 
jednak rn>.dmier:ić- . że łódzkie środowisko literackie jest reprezen­
towane w ZG ZLP przez osobq swojego f'.rezesa i Ko_Jegów bio­
racvch udział w pracach Komisji powołanych przez ZJazd, a po­
za tym należ • o:imiętal:. że gdyby nawet nikt z nas nie miał pra­
wa ucze~tnktv.;a w pracach Zarządu Głównego, to i tak nie 
zmienia to faktu . że Zarząd Główny jest naszym Zarządem Głów­
nym, a niP. jakimś obcym I wrogim nam ciałem. Nie zmienia to 
także faktu że nadal pozost.ajemy łódzkim środo wis kie m 
I i ter a ck im które w tvmi.e mieście posiada swój znaczny do­
robek kulturalny i pragn.ie ten dorobek powiększyć, w czym li~ 
czy takie na pamoc z Pańskiej !\trony. Sądzę, iż nie ma Pan m1 
za złe, że śpieszę z podziękowaniem za okazane nam tymczasem 
współczuci2, co bez wątpienia bardzo ładnie o Panu świadczy. 
Łódź, 1986-03-20. 

Z powa:!:anlem 
ANDRZEJ WIKTOR MIKOŁAJEWSKI 

Zupełnie nie rozumiem, o co chodzi Andrze,Jowi Wiktorowi Ml· 
kołajewskiemu. Wprawdzie numer 10 „Odgłosów" nosi datę 18 
marca 1986 roku. ale ukazał się w kioskach RUCH już 5 marca. 
List A. W. Mikołajewskiego nosi natomiast datę 20 marca 1986 
roku. l\liał więc Andrze.i W. Mikołajewski czas na to, aby prze­
czytać również nr 11 „Odgłosów" I znaleźć tam artykuł Karola 
J. Stryjskiego o obradach zjazdu ZLP, Jak i przemówienie wy­
głoszone na. tym zjeździe przez Tadeusza Chróścielewskiego. Jeśll 
więc ktoś 1.ahil'ra !!'los publicznie zgłaszając szereir nieuzasadnio­
nych pretens.ii. to trzeba jednak lepiej poznać fakty, gdyż Ina­
czej mofna sie b·Jko ośmieszyć. 

W notatce „Rroniki kulturalnej" poświęconej zakończeniu zjaz­
du ZLP nie ma ani słowa o współczuciu. Jest to wymysł An­
drzeja Wilrlora J\Iikołi\jewskiego, który pewnie nie potrafiłby te­
go udowodnir, gdyby zaszła ta.ka potrzeba. Podobnie jak I lnsy· 
nuacji na temat mojego rzekomego stosunku do środowiska lite­
rackiego. Szerzenie publicznie tego rodzaju Insynuacji i pomó­
wień może w przyszłości narazić ich autora na przykre konsek· 
wenc.Je. Mimo to drzwi do redakcji „Odgłosów", jak ·I łamy pis­
ma. db. Andrzc.ia Wiktora 1\-Iikolajewskiego nie są zamknięte. Je­
śli :iechcc z ni<'h skorzystać. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

-
GDZl:_ :;~ RODZĄ WIESZCZE? 

Tekstu opublikowanego w numerze 11/86 r. „Odgłosów" prze­
mówienia TadN1sza Chróścielewskiego, wygłoszonego na II Zjeź­
dzie Związku Literatów Polskich, nie sposób czytać bez sprzeci­
wu. Wprawdzie Autor przewrotnie jawi się jako zwolennik znie­
sienia ,.między dzielnicowych rogatek" i jako przeciwnik zaniża­
nia poziomu n>gicinalnych czasopism i ich treściowego egalitaryz­
mu - z czym oc7ywiście należy się zgodzić - ale równocześnie 
(co wyrażme wyn ika z treści) uważa, że „rogatki" te powinny być 
otwarte z kierunku ośrodka „senioralnego" ku Polsce „zaścianko­
wej", Wyjątek czyni Autor jedynie dla takich pism, jak „Kame­
na", „Przemiany", czy „Warmia i Mazury". 

Aczkolwiek można dyskutować czy dobrze się stało, że w wyni­
ku reformy podziału admin i ~tnicyjnego kraju stworzono aż 49 
województw. Ale stało się i jes~ to - przynajmniej na razie -
nieodwracalne. Nie widzę wszakże zła w tym, że owe „miniwo­
jewództwa", owa „Polska zaściankowa", jak ją określa Autor, „o­
snuta" została siecią własnych, wojewódzkich, czasopism. Z pew­
nośc i ą ich poziom (choć jest to pojęcie wysoce nieścisłe) jest róż­
ny. Nie oznac·la to wszakże, że pisma centralne („senioralne") od­
znaczają srę zawsze najwyższym poziomem, a publikowane w 
nich teksty pochodzą wyłącznie spod pióra luminarzy dziennikar­
stwa. Nie widzc też zła w tym, ie terenowy, regionalny tygodnik 
zamieści materiał o sukcesie wykonującej przed terminem plan, 
miejsco\\'ej olejarni. W skali województwa bowiem może to być 
zdarzeniem równie ważnym, a być może ważniejszym, bo Czytel­
nikowi bliższym, niż postępy w budowie np. metra, w ośrodku 
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„senioralnym". A być może owa pogarauma olejarnia, jest miej­
scowym mecenasem życia kulturalnego? Może utrzymuje m1eJ­
scowy dom kultury czy finansuje działalność zespołu regionalne­
go? 

Uczestnictwo w życiu kulturalnym, i to nie t y lko bierne, ale 
również czynne, przestało bowiem być przywilejem wyłącznie 
mieszkańców ośrodków „senioralnych". Pojęcie Polski „zaścianko­
wej" - czego Tadeusz Chróścielewski nie chce zauważyć - zdą­
żyło się już zdezaktualizować. Owa „zaściankowa" Polska nie tyl­
ko kon'sumuje µrodukty kultury wytwarzane w „senioralnym" o­
środku, ale fakże wytwarza je sama. Nie zawsze na swoje wy­
lącznie potrzeby (choć i to godne jest wysokiego uznania), ale 
c7.asem równiez na eksport - także do senioralnego ośrodka . I 
nie lekceważylbyin „ludzi z edukacją" - tych ozorkowsko-kolusz­
kowsk1ch, w równej mierze co warszawsko-krakowskich. Nie 
wiem, czy edukacja tych „ozorkowsko-koluszkowskich", czy te7_,.,.­
~ami ludzie miel iby być „w gorszym_ gatunku". Sądzę, że rola 
tych właśnie „ludzi z edukacją" zarówno w ośrodkach .,prowin­
cjonalnych", jak i „centralnych" jest ogromna: w życiu gospoda:i:­
czi'm. społecznym, kulturalnym. Ogromnym uproszczeniem i nie­
prawdą jest mniemanie, że ich kulturalne potrzeby w sferze pu·­
blicystyki, za'spokaj;:iją informacje o „sukcesach miejscowej ole­
jarni''. Owszem, sięgają i po periodyki centralne, gdzie znajdują 
materiały „ważkie, ogólnopolskie i niewtórne". W swoim zaś, 
„zaściankowym" czasopiśmie znajdą natomiast to, l'.Zego nie da im 
tygodnik centralny: informacje o regionie, terenie czy mieście, w 
którym żyją i dla którego pracują i działają . O miejscowych wy­
darzeniach, sukr;esach czy porażkach. „Zaściankowa" bowiem Pol­
ska nie żyje jedynie odbitym blaskiem życia senioralnego ośrod­
ka. Ma własne, wcale niekoniecznie zaściankowe, życie. 
Sądzę , że prasa regionalna, terenowa, -spełnia ogromną rolę kul­

turotwórczą. Nawet wówc.zas , gdy publikowane w niej materiały 
mają charakter „wtórny". Rozbudza ona potrzeby czytelnic1e 
wśród tych grup ludzkich, które po czasopismo „centralne" nie 
sięgnęły by, ale które z pewnością przeczytają „swój" tygodnik. 
Jeśli lek tura czasopisma terenowego pozostawia niedosyt infor­
macji w zagadniPniach ogólnopolskich czy ogólnospolecznych, to 
daje asumpt do sięgania także po inne, o zasięqu ogólnokrajo­
wym, peri ody ki. I to je~t ogromne osiągnięcie tych prowincjonal­
uych „zaścianko".vych" pism. 

Nie ograniczać, nie likwidować na rzecz pism „senioralnych", 
ale wspomagać i pomagać w rozwoju pisma terenowe. to chlubna 
rola RSW „Prasa". Nie sami wieszcze redagują tygodniki, tak w 
Wars7awie, Poznaniu czy Lodzi, jak i w Koninie, Siedlcach czy 
Sieradzu 

Ale też nigdy nie wiadomo, czy „wieszcz" nie objawi się - za­
miast w Warszawie - na przykład w Uniejowie, Poddębicach, 
czy w Minsku Mazowieckim. Ośrodki „senioralne" nigdzie nie 
mają monopol!J na wieszczów. . 
Myślę też, że odwoływanie się w porównaniach do przedwojtn­

nych ,.dobrych" pism - wileńskiego „Słowa", lwowskich „Sygna­
łów'', poznańs}:Jej „Tęczy", jako przeciwieństwa współczesnych 
, złych" pism regionalnych jest anachronizmem. Po pierwsze -
~ie te czasy, a po drugie , tytuły te , współczesnemu Czytelnikowi, 
który nie przekroczył wieku sześćdziesięciu lat, nic dziś absolut­
nie nie mówia. 

PIOTR SIKORSKI 

I ZLOT ABSOLW-ENTOW 
W ,,NADWA·RCIAŃSKIM GRODZIE" 

·::._ - - - - ---~=- ---------------~--~„- ... ~L ~--· --

W dniach 2-4.05.1986 r. odbedzie się w Centralnej Szkole In­
struktorów I-farreokich „Nadwarciański Gród" w Załęczu Wiel­
kim I Zlot Absolwentów. 

W programie Zlotu m.in.: 
- wymiana doświadczeń z pracy harcerskiej, refleksje na te­

mat wpływu szkclenia w CSIH na podniesienie poziomu tej pra­
cy, wnioski i propozycje do przyszłych kursów. 

- instruktorskie rozmowy - przy ogniskach - CSIH wczoraj, 
dziś i jutro, 

- spotkania w grupach kunowych - wspomnienia kursowe, 
- gra terenowa, 
- festiwal piosenki harcerskiej, 

- sprawnościowy tor przeszkód, 
- spartakiada sportowa, • 
- ognisko -- „Skądkolwiek jesteś przybywaj z uśmiechem", 
- spotkanie z piosenką - nauka piosenek harcerskich prowa-

dzona przez ich autorów, 
- praca na rzecz. CSIH i środowiska jej działania. 
W Zlocie może wziąć udział każdy absolwent CSIH, który: 
- Jest czynnie związany z ZHP. Przyśle do CSIH raport (in­

formację) ze swojej harcerskiej l!łużby, od zakończenia kursu do 
chwili obecnej. 

- Przyśle kartkę do Kroniki Szkoły, na której przedstawi swo­
je ' wspomnienia z kursu (forma dowolna). 

- Przyjedzie w mundurze. 

Z WOLBORZA NA WOJNĘ 

· Wojnę polsko-krzyżacką, nazywaną p6!niej w tradycji histo­
rycznej „wielką'', rozpoczął zakon najazdem na ziemi!! dobrzyń­
ską w roku 1409. Działania wojenne zostały jednak przerwane 
rozejmem. Nastał okres przygotowań do nowych starć zbroj­
nych. Do udziału w tych przygotowaniach i udziału w przyszłej 
wojnie przyłączyli się książęta mazowieccy (dość późno Siemowit 
IV). Nie zabrakło również w szeregach polskich części rycerstwa 
śląskiego, które stanęło pod chorągwią Ziemi Wieluńskiej. 
Rozpoczęto gromadzenie żywności na wyprawę krzyżacką. Wła­

dysław Jagiełło zarządził wielkie łowy na grubego zwierza we 
wszystkich puszczach leżących w dorzeczu środkowej Wisły (m. 
In. w okolicach Jaktorowa). Mięso upolowanej zwierzyny solono 
w beczkach i wysyłano drogą wodną do Płocka, gdzie założono 
bazę zaopatrzeniową dla całej armii. 'w kwietniu 1410 roku król 
w Polsce, a wielki książę Witold na Litwie ogłosili mobilizację. 

Zgodnie z planem wojska małopolskie miały się zebrać 24 
czerwca 1410 roku w Wolborzu - mieście odgrywającym coraz to 
większą rolę polityczną, gospodarczą i komunikacyjną. Był on bo­
wiem położony na skrzyżowaniu ważnych i starych dróg o zna­
czeniu ponadlokalnym, które łączyły Mazowsze z południową 
częścią Sieradzkiego, Wieluńskiego i Sląskiem, Ruś z Wielko­
polską i Pomorzem Zachodnim oraz Pomorze Gdańskie z Mało­
polską i Węgrami. W Wolborzu odbywały się synody i zjazdy 
pal1stwowe. Toteż nie przypadkiem Jagiełło kilkakrotnie wyzna­
czał Wolbórz jako punkt zborny sił zbrojnych, wyruszających 
przeciw Krzyżakom. Poza wspomnianą koncentracją w roku 1410, 
zbierały się tu także wojska w latach: 1409, 1414, 1419 i 1422. 

24 czerwca 1410 roku zjawia się w Wolborzu król Władysław 
Jagiełło, by stanąć na czele zebranego tutaj rycerstwa małopol­
skiego i zaciężnych oddziałów czeskich. Na zwołanej naradzie do­
stojników omawiano sposoby walki z nieprzyjacielem. Rano 26 
czerwca do obozu polskiego w Wolborzu przybyło poselstwo z 
Węgier. Pośrednicy węgierscy zaproponowali naszemu monarsze 
przedłużenie rozejmu z Krzyżakami (który wygasł 24 czerwca „po 
zachodzie słońca") do 4 lipca wieczorem, na co Jagiełło wyraził 
zgodę, gdyż ułatwiło to mu dokonanie w spokoju koncentracji od­
działów pod Czerwińskiem. 

Po południli- 26 czerwca wojska przybyły z Wolborza na pola 
wsi Lubochnia, zatrzymując sią tu na nocleg. Król, nakazawszy 

rozbić obóz, dokonał przeglądu hufców. Nazajutrz wojsko wyru­
szyło na północ, zatrzymując się na noc z 27 na 28 czerwca w 
Wysokienicach, a z 2s- na 29 czerwca w Samicach (zwanych 
wówczas Sejmicami) nad rzeką Rawką. 29 czerwca oddziały Ja­
giełły dotarły do Kozłowa nad Bzurą, gdzie przybył goniec od 
Wielkiego Księcia Witolda z wiadomością, że armia litewsko-rus­
ka stoi przy ujściu Narwi do Bugu i z prośbą o przysłanie kilku 
chorągwi polskich dla osłony przeprawy przez rzekę. Król 
spełnia prośbę I w tymże dniu wysyła Witoldowi 12 chorągwi. 

Wojsko, ciągnąc przez Sochaczew i Brochów, dociera 30 czerw­
ca do śladowa, położonego po lewej (południowej) stronie Wisły, 
w pobliżu Czerwińska. Tu, w miejscu największego Z'ł!'ężenia ko­
ryta rzeki, po przerzuconym moście pontonowym, osiąga prawy 
(północny) brzeg Wisły. Części mostu wykonane zostały w naj­
większej tajemnicy w okolicy Kozienic, a następnie spławione 
rzeką do Czerwińska. Było to poważne osiągnięcie, świadczące o 
wysokim poziomie polskiej techniki wojennej . Most, mający około 

500 m długości, zbudowano bardzo solidnie. Nasz .wielki histc.-yk 
- Jan Długosz z podradomszczańskiej Brzeźnicy rodem - pisze, 
że „wszystko wojsko królewskie suchą nogą przeszło Wisłę i naj­
cięższe działa po nim przeprowadzono, a most ani drgnął pod 
ich ciężarem''. 

Wojsku, podążającemu pod Czerwińsk przez tereny obecnych 
województw piotrkowskiego, skierniewickiego i skrawek warszaw­
skiego, towarzyszyła bardzo- długa kolumna taboru. Oddziały ry­
cerskie wraz z tym taborem przeprawiły się przez most na Wiśle 
w ciągu niespełna trzech dni - od 30 czerwca do 2 lipca. Spod 
Czerwińska wojsko małopolskie - po połączeniu się z chorągwia­
mi k~iaiąt mazowieckich, hufcami zaciężnymi, rycerzami z Wiel­
kopolski i innych ziem polskich oraz z armią litewsko-ruską 
wspomaganą przez oddział Tatarów - ruszyło 3 lipca w kierunku 
Grunwaldu. 

p.-r. , 'RYK SZUBERT 

GRA O PRZVSZŁO$ć 

Jestem z pokolenia ZMP-owskiego i do dziś uważam przynależ­
ność do ZMP za zaszczyt w mojej przeszłości, to jed11ak z per­
spektywy prawie 30 lat od daty rozwiązania tej organizacji uwa­
żam, że wyrządzona została krzywda polityczno-ideologiczna całe­
mu ruchowi młodzieżowemu i wychowaniu w duchu socjalistycz­
nym młodego pokolenia. Wiem, że wówczas potrzeba chwili po­
litycznych rozwiązań wymagała złożenia ZMP jako ofiary na oł­
tarzu błędów i wypaczeń, ale twierdzę, że była to decyzja zbyt 
pochopna i nie dogłębnie przemyśłana z punktu widzenia wy­
chowania przyszłych pokoleń. 

Zawsze w historii ruchu młodzieżowego powołujemy się . na 
wzorce i ideały polityczno-ideologiczne naszych poprzedniczek i 
słusznie - ale dlaczego tak mało pisze się i mówi dziś na temat 
dokonań tej organizacji, a przecież był to okres najbardziej dy­
nam!cn1ych przeobrażeń w życiu gospodarczym i społecznym na­
szego kraju, w którym ZMP, działający wówczas we wszystkich 
środowiskach młodzieżowych przeprowadził szereg dokonań spo­
łeczno-politycznych, oświatowych oraz produkcyjnych. Wystarczy 
przytoczyć choćby szeroki udział we współzawodnictwie pracy, 
inspirowanie działania „Służby Polsce", udział w likwidacji anal­
fabetyzmu, upowszechnianiu oświaty i odbudowy Warszawy, u­
dział w budowie tzw. „wielkich budów socjalistycznych" z No­
wą Hutą na czele. Zdziałała to organizacja licząca ponad 2 mi­
liony członków. 
P!'awdą jest, że czas nieubłaganie upływa szybko i dlatego z 

żalem spoglądam w swoją przeszłość zdając sobie sprawę, że od 
dawna istnieje problem wychowania przyszłego pokolenia w 
duchu socjalistycznego patriotyzmu, dlatego pozwalam sobie przy­
toczyć fragment mojego tekstu opublikowanego 7 grudnia 1980 ro­
ku w nr 49 „ODGŁOSÓW" - cytuję: 

"Pierwszą sprawą, która mnie nurtuje jest problem właściwego 
wychowania młodego pokolenia w duchu demokracji socjalistycz­
nej z zachowaniem prawidłowych norm moralnych. W tej dzie­
dzinie widzę szczególne zaniedbanie. Organizacje młodzieżowe 
wychowują konsumentów, a nie społeczników, .qziałaczy, aktywis­
tów czy organizatorów. Uważam, że należałoby wrócić nieco do 
historii ruchu młodzieżowego lat pięćdziesiątych. Spory dorobek 
miał Związek Młodzieźy Polskiej, który stawiał na pierwszym 
miejscu godność, morale i świadomość społeczną młodego obywa­
tela. Istniała wówczas sprzyjająca atmosfera dla wspólnego orga­
nizacyjnego działania dla dobra ogólnego. Dziś ta sprawa wygląda 
zupełnie inaczej przynajmniej w odczuciu większości ludzi z mo­
jego pokolenia. 

Mamy bardzo fainl\ i z gruntu dobrą, inteligentną i dorodną 
młodzież, która powinna stać się partnerem całego narodu we 
wszystkich zamierzeniach i dokonywających się zmianach w od­
nowie życia społeczno-gospodarczei:(o. Powinna - ale czy jest 
na tyle przygotowana Ideologicznie i socjologicznie? Nie, na 
pewno nie. Bywam czasem na spotkaniach z młodzieżą robotniczą 
ZSMP i stwierdziłem, że w jej zachowaniu nie widzę żadnego za­
angaźowania politycznego i społecznego. Nie widzę twórczego 
działania dla wyprowadzenia społeczeństwa z marazmu i odręt­
wienia". 

Oczywi~cie trzeba brać pod uwagę uwarunkowania bardzo różne 
w różnych okresach - przedwczoraj - wczoraj i dziś, ale 
jednocześnie musimy sobie zdawać sprawę, że my wszyscy z po­
kolenia ZMP-owców jesteśmy za ten obecny stan bezideowości 
naszej młodzieży, naszych przyszłych pokoleń w jakimś stopniu 
odpowiedzialni. Dlatego póki jeszcze czas, póki jeszcze jesteśmy 
w jakimś stopniu czynni społecznie i życiowo przydatni - po­
móżmy wypracować właściwe kierunki kształtowania świadomoś­
ci socjalistycznej i wychowania obywatelsko-patriotycznego - u­
nikając błędów i nieprawidłowości naszego pokolenia - dzisiej­
szej młodzieży, aby nam tego naszego obowiązku powoli nie w".f­
dzierali przypadkowi i nieprzypadkowi wichrzyciele polityczni z 
kraju i z zagranicy w cywilu, mundurach i sutannach. ' 

W Jatach naszej ZMP-owskiej działalności nie przypominam 
sobie źeby były powoływane komisje, komitety czy ministrowie 
ds. • młodzieży, a jednak żeśmy zdobywali pewne wzory wychowa­
nia obywatelskiego w duchu socja\istycznym i staraliśmy się za­
chować w sobie wiele cennych norm etyczrto-moraln:rch i patrio­
tycznych. Zresztą problem nie polega na załatwianiu różnych 
spraw za młodzież i dla młodzieży, Podłoże ideologiczne wycho­
wania młodzieży musimy już dziś - my wypracować i okreslać 
na przyszłość z pełnym jej udziałem. 

Dlatego powinniśmy starać się na wszystkich możliwych plat­
formach i szczebfach swojej działalności robić wszy3tlj:o, aby w 
niedalekiej przyszłości nie oceniono nas bardziej negatywnie nlż 
na to zasługujemy. 

JAN PRUSKI 

Do recenzji mojej z prŻedstawienia sztuki „Dom Bernardy 
Alba:• v._rkradl się nieprzyjemny błąd. Rolę Augustias w tym przed­
staw1emu kreuje llona Bartosińska, a nie Bartosiewicz jak uka­
zało się w druku. Aktorkę i Czytelników przepraszam. · ' 

WŁADYSŁAW ORLOWSKJ 
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DYTA GEPPERT, 
odkrycie piosenkar­
skie z 1985 rok!.!, 
laureatka Festiwalu 
Piosenki Aktorskiej 
„Wrocław 85'', FPP 

„Opole - 85" (Miss Obiekty­
wu), Ogólnopolskich Spotkań E· 
stradowych „OSET 85'', Mii:­
dzynarodowego Festiwalu Pio­
senki „Malta 85" i Międzynaro­
dowego Festiwalu Piosenki 
„Bratysławska Lira 85" i wresz­
cie reprezentantka Polski na 
tegorocznym Mi~dzynarodo\v,nn 
Festiwalu Piosenki „Sopot" -
86", śpiewała po raz pierwszy 
w Lodzi. dając trzy recitale na 
scenie Teatru Wielkiego, przy 
pełnej frekw€'ncji na ogromnej 
w ido\vni i bisach zasłuchanej l 
zapatrzonej w nią łódzkiej pu­
bliczności. 

NA DA.NS~iNGU 
W RESTAURACJI 
„SŁON·ECZNA" , 
W NOWEJ RUDZ:l'E ... 

śpiewała pewna pół-Polk~ a p~ł­
Węgierka (Zie strony matki), śp1e­
wała, bo zawsze lubiła to ro­
bić, nawet do tańca, gdy by­
ła okazja i potrzeba. Już wte­
dy restauracyjni goście zwróci­
li uwagę na mJodziutką, chu­
dziutl{ą nieśmiałą, poważną i 
zam.s śl~ną Jasnowłosą dziew­
czynę z Nowej Rudy. Gdy śpie­
wała, przestawali ta11czyć i słu­
chali. 

Zaczęła wcześniej, bo w okre­
sie nauki w liceum, w Zesp•J­
le Pieśni i Ta11.ca „Nowa Ru­
da" Nie była szeregową chórzy­
stką lecz pierwszą solistką. Z 
tym zespołem zwiedziła Austrię, 
Bułgarię, Francję, Tunezję i 
Czechosłowację. Dało to dziew­
czynie jakby ~e.rszy odd~h ! 
głębsze spojrzenie na świat 1 

ludzi. 
Nie była pewna, czy chce zo­

stać piosenkarką bo nie bar­
dzo wierzyła w siebie. Na e­
gzamin do Państwow~j . śred­

niej Szkoły MuzyczneJ rm. F. 
Ch

0

opina w Warszawie stawiła 
s ię na skutek namowy koleżan­
ki która nie tylko zaciągnęła 
ją' na egzamin. ale na~is~ła. za 
nią życiorys, podanle 1 z.azy l.a 
papiery do szkoły . Na ~gzamiT 
nie śpiewała ludową p1osenJ{ę 
węgierską i utwór z repertuąru 
Elżbiety Wojnowskiej „Sztuczny 
m iód". 

Była dobrą , sumienną słu­
chaczką Wydziału Piosenkar­
skie1rn. wtopiona w świat sztu­
ki i zajęć z nią związany.ah, 
czula się jakby wyjęta z rze­
czywistości. Skupiła się tyllto 
na nauce. na uzyskaniu wąskb­
g0 stopnia prcfesj?nalizmu. o_d­
rzucała · propozycJe występow 
estradowych, aby się n~e roz­
praszać. Była jedyną, ktora me 
chciała występować. Wyjątek 
zrobiła dla ,,Akademii Pan~ Kle­
ksa·· Miała pełne zaufanie do 
pedagoga głównego przedmiotu 
„interpretacja piosenki'' Piotra. 
Loretza (aktora Teatru Pol­
skiego w Warszawie, syna zna­
nego aktora Mieczysława Mile:­
kiego), podobnie było z .Woj­
ciechem Głuchem, nauczycielem 
muzyki. Pierwszy został jej o­
piekunem artystycznym i to­
warzyszem życia, drugi kieru­
je zespołem muzycznym. z któ­
rym obecnie śpiewa. 

Szkołę wspomina tak: 
Uczono mnie w szkole m:i­

zy~znej takich przedm:otów 
praktycznych, jak: emisja glo­

su, dykcja, taniec, praca z a-
kompaniatorem, interpretacja 
piosenki, teoria muzyki. A'.e 
przede wszystkim uczono . mnie 
poważnego stosunku do p;osen· 
ki, do pracy nad nią. I tego, ze 
wykonanie piosenki bywa sztu­
ką. Przez duże „S", a decyduje 
o tym wykonawca. Toteż powi­
nien on być absolutnte świado­
my swojego 11:arsztatu, wiedzi~ć. 
jakie środki prowadzą do o­
kre .§lonego efektu". 

Dyplom PSSM im. F. Chopi­
na w Warszawie (1983 rok) o­
trzymała z wyróżnieniem. 

„JAKA RóżA, TAKI 
CIERŃ" 

Zycie artystki estradowej za­
częła niezbyt przyjemnie, ktoś 
z animatorów estradowych kwe­
stionował jej. uprawnienia za­
wodowe, chciał obniżyć stawkQ 
za występy o połowę .„ Długo 
nie umiała znaieźć się w skom­
pl ikowanym . światku estrado­
wyrn Nieśmia ła i zagubiona by­
ła także w życiu prywatnym. 
Zdecydowała się na udział w 

Przeglądzie Piosenki Aktorskiej 
we Wrocławi u. Wygrała kon­
kurs i · otrzymała Grand Prix. 

Mówi: - Chcę zostać arty­
stką estradową a nie j'.liosen­
karkq. Popularną piosenkarką 
zosralam przy1mdkou;o. Po pro­
stu z koniPczności musialam n~ 
siebie zwrócić uwagę, gdyż i­
naczej w ogóle nie zaistn ałaby'll 
w tej branży, w branży, do któ­
rej się przygotow11walam kilka 
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lat w szkole. Po jej ukończe­
niu mówiono mi, że owszem 
przyzwoicie śpiewam, ate mój 
gu.st ł repertuar są „staroświec­
kie". Ponieważ nie chcialam się 
zgodzić na proponowane mi 
zmiany, zarówno aranżu ze-

. wnętrznego jak i repertuaro­
wego, zaczęłam myśleć, gdzie 
mogłabym pokaz~ć to, co mnie 
naprawde interesuje. w· ten 
sposó!;I zdecydowalam się na u­
dział w Przeglądzie Piosenki 
Aktorskiej we Wroclawiu. Dal­
sze propozycje festiwalowe tiy­
ly pochodną tej pierwszej de­
cyzji. Proszę ml Wierzyć, że 
tego co robię, nie traktuję w 
kategoriach ',,sukcesu" czy „ka­
riery". Staram się, aby śpie­
wanie i występowanie na estra­
dzie sprawialo mi po prostu 
przyjemność, więc żeby tak s ię 
działo, muszę śpiewać to, co z,„_ 
bię, tak jak lubi'ę i tam gdzie 
lubię. Nagrody na festiwalqch 
są ważne ze względów handlo­
wych i reklamowych, jednak 
atmosfera towarzysząca taki'ii 
imprezom nie. zawsze pozwa!a 
cieszyć się w pełni wynikami. 
Wracając do Wroclawia, pier­
wsza naCJ,roda stanowila dla 
mnie wielkie zaszkoczenie. Nie 
u.ważam wykonań swoich pio­
senek za aktorskie. Wolę okre-

BOHDAN GADOMSKI 

glowie. Znacznte tyczltwsza by­
ła publiczność". 

Zamiast gwiazdy w typow~' 
dla kogoś takiego oprawie na 
jej recitalach estradowych mo­
żna zobaczyć skromną, zawst.e 
na czarno ubraną dziewczyn~. 
która w ogromnym skupieniu i 
ze wspaniałym zrozumieniem 
interpretuje swoje trudne pio­
senki. W jednej z nich śpiewa: 

„To życie minie jak zły sen, 
jak tragifarsa, komediodramat. 
A gdy się zbudzę, westchnę: 

cóż 
To wszystko bylo chyba ..• 

Zamia3t. 
Lecz póki co w zamęcie 

trwam, 
l iczę na palcach lata szare. 
I tylko czasem przemknie 

myśl: 
przecież nie jestem tu za karę . .".' 

\V repertuarze, który groma­
dziła przez 4 lata nauki w szko­
le muzycznej ma pół setki «· 
tworów, z których można ~ko~.1-
ponować trzy różne recitale. 
Na razie prezentuje jeden z 
nich, o którego kompozycji tak 
mówi : 

- Komponowałam program, 
aby nie stal się monotonny. Pio­
senki charakterystyczne, żarto­
bliwe mają w zalożeniu wpro-

. wadzić odprężenie na widowni 

„Jaka róża, taki cierń" 

ilaf je Jako ptonnkt l i terac. 
kie. Dla mnie najważniejsze 
jest słowo. Spiewając, staram 
się wyrażać to, co czu;ę1 co 
jest mi bliskie, coś, co jestem 
w stanie przP.żyć i przekazać 
słuchaczom. Nie znaczy to, 7e 
nie akceptu3ę innych form śpze­
wania. Wroclawski festiwal po­
zwolił mi uwierzyć trochę w 
siebie, a poza tym utwierdzil w, 
przekonaniu, że powinnam ro­
bić to, do czego mam pelne 
przekonanie, co lubię. 

Po występie Edyty Geppert 
we Wrocławiu pisano: „nie­
przeciętny glos", „biegłość v.m"· 
sztatowa", „umiejętnośct inter­
pretacyjne", „sylwetka estrado­
wa''. 

„Jaka róża, taki cierń" zaśpi~­
wała po Wrocławiu na FPP w 
Opolu i zyskała nowe komple­
menty: „nareszcie prawdziwy 
talent", „dawno już nie by~o 
takiego odkrycia". 

Po Opolu zaczęła się napra­
wdę liczyć na krajowym rynieu 
piosenkarskim. Wszyscy na nią 
stawiali i liczyli n-a powtórze_ 
nie sukcesu w Sopocie. Jej \.eż 
zależało na udziale w sopockim 
festiwalu. Ale organizatorzy za- _ 
decydowali, że ·jeszcze jest za 
wcżeśnie i zaprosili nijaką, sła­
bit:tką, choć ładniutką Annę 
Jurksztowicz, którą spaliły ne•­
wy i brak umiejętności. W cza­
sie festiwalu Edyta Geppe!'t 
wystąpiła z recitalem w Teatrze 
Letnim jako tzw. impreza to­
warzysząca. W ty:m roku za­
śpiewa w Operze Leśnej w So­
pocie, jako reprezentantka Pol­
ski. · 

GWIAZDA Z DNlA 
NA DZIEŃ 

PAGART wysłał Edytę Gep­
pert na zagraniczne festiwale. 
z któliych zawsze wracała 1 
głównymi nagrodami. W kraju 
była gwiazdą festiwali, wystą­
pując na nich z recitalami. 
„Gwiazdą. z. dnta na dzien'• 

pisała .,Polityka". Na co gwiaz­
da na tych samrch łamach tak 
zareagowała: „Sformulowanfe 

.,,wzeszla nowa gwiazda•', moze 
mnie tylko rozśmieszyć. Bo ja­
ka gwiazda do pracy w kai.>a· 
recie do;eżdża miejskim auto­
busem, a z powodu braku tele­
fonu biega codziennie po kilka 
razy do automatu, aby dać od­
powiedzi dotyczące pracy. Sro­
dowisko też mnie nie rozpiesz­
czalo, martwiqc się, aby czn­
samt nie przewróciło mt sii: w 

I nie dopuszczać do zbytniej m­
tyny odbioru. Spotkałam się z 
opinią, że lepiej „czu3ę" pi~­
senki c;harakterystyczne niż li­
ryczne czy d.ramatycz~e. To c1z.1f­
ba kwestia gu.stu. Nie zapomi­
nam nigdy o tym, że moja pra­
ca polega przede wszystkim na 
dostarczaniu widzom i słucha­
czom godziwe3 rozrywki. Pa­
miętam również, że na moje 
koncerty przychodzą ludzie o 
różnych upodobaniach i biorę to 
pod uwagę, przygotowując re­
pertuar. Staram się niczego me 
robić na silę. Nie dorobiłam s~ ę 
zbyt wielu piosenek pisany.:.h. 
specjal.nie dla mnie. Interesu1e 
mnie to, co zawierają utwory 
Młynarskiego, Przybory, Oku­
dżawy, Wysockiego, Brassensa, 
Brela. 

Moja czarna sukienka, czarn11 
żakiet i czarne spodnie? Bnr­
dzo bronię się przed tym, że?>y 
ktoś mnie „stwarzał'' w sensie 
wizualnym. Problem polega 11a 
tym, że potrzebuję pomocy w 
zrealizowaniu tego, o czym mu­
ślę i co zamierzam, natomia~ 
nie chcę, żeby . mówiono, iz­
Geppert ubiera się ·U pani X 
czy Z, nie . chcę być rekl~mą 
wyrobów określone; pro3elc­
tantki. Poza tym nigdzie na 
świecie nie wymyślono czegoś, 
co bu bardziej podkreśialo •!a 
estradzie twarz i dlonie niż ko­
ior czarny. 

EDYT A GEPPERT 
·w ŁODZI ... 

Na proscenium ogromnej 
sceny Teatru Wielkiego w Ło­
dzi rozstawiono sprzęt nagła­
sniający (taki, jak.i mają najle­
psze zespoły rockowe) i instru­
menty, na których gra 9 zna­
komitych muzyków . . Swiatła u­
t:r;zymano w tonacji czarno-bia­
łej choć kolorowe reflektory 
b~zne też znalazły tu swoje 7.a­
stosowanie. 

Edyta Geppert ubrana w ża- · 
kiet i spodnie koloru czarnego 
oraz koronkową koszulkę ·na 
ramiączkach (czarną) wycho­
dzi z ciemnego półmroku i już 
w pierwszej piosence tworzy 
nastrój, który będzie rozbudo­
wywać, dopełniać w każdym 
następnym ze śpiewanych u­
tworów. Jest mistrzynią nastro­
ju, poirafi operować słowem, 
którym bawi się nadając mu t)d­
powiednie znaczenie, tak jak 
sama to odczuwa. Piotr Loretz, 

który ma dwa krótkie wyjkla 
prezentujące artystkę i zespół, 
robi to jakby świadomie nie­
udolnie i chyba niepotrzebnie. 
A może Edyta powinna nie tyl­
~o śpiewać, aJ.e i rozmaW'iać z 
publicznością, nie prowadLić 
koncert, nie zapowiadać po­
szczególnych piosenek, ale wła­
śnie - rozmawiać. 

Repertuar ma ciekawy i am­
bitny, ale partiami, całościam i 
szalenie smutny i liryczny, ż.e 
aż smętny i nostalgiczny, przez 
co na widowni tworzy się atmo­
sfera smutnego przygnębienia. 

Nie ma przecież powodów Jo 
ukazywania siebie i widzianego 
świata w tak czarnych barwach. 
Utwory wesele, pogodne lub 
brzmiące potężnie i dramatycz­
nie stanowią w recitalu nikły 
procent, podobnie jest z musi­
calowymi lub kabaretowymi 
przebojami, które śpiewane Sll 
bez charakterystycznego blas:tu 
i rozmachu. 

Edyta Geppert ma wspaniały, 
bogaty brzmieniowo, piękny >N 

barwie, dźwięczny głos, którego 
nie wykorzystuje w pełni, może 
tylko w 70 procentach. Gdy już 
pokazuje „kawał głosu·• natych­
miast chowa go głęboko i szep­
cze do mikrofonu. I gdyby nie 
słynne już wykonanie starego 
przeboju „Panna Mania cudnie 
gra na mandolinie" w pastiszo­
wej formie, gdzie jej głos sią­
ga imponująco postawionych 
dźwięków (technika operowa), 
to nie mielibyśmy możliwości 
przekonania się jaką skalą gło­
su dysponuje ta wybitnie u­
talentowana pieśniarka, myśl4-
ca o wielkiej . kulturze bycia na 
estradzie. 

Jeżeli recital konstruowany 
był przez Geppert i Loretza na 
zasadzie przede wszystkim stwo­
rzenia nastroju i \Vydobycia 

wszystkich barw i sensów z tek'>. 
tów piosenek z kilkoma prze­
ry·wnikami dla oddechu, to n ie 
najlepszy to pomysł. W sumie 
wychodzi z tego misz-masz nie­
przystających do siebie utwo­
rów, choć bez wyjątku znako­
micie zaśpiewanych (zinterpre­
towanych). 

Lirycznych, nastrojowych pio­
senek bez głosu mamy sporo, 
artystek estradowych obdarzo­
nych głosem i potrafiących 
śpiewać nawet najtrudniejs~y 
repertuar musicalowy mamy za­
ledwie kilka i do nich zalicza.'ll 
Edyta Geppert zdecydowała się 
w którą stronę muzyki rozryw­
kowej się udaje, wyszłoby ~o 
jej na korzyść, a polskiej pio­
sence przysporzyło sławy w świe­
cie. Abo niech zrobi trzy recita­
le, każdy w innym klimacie, z 
innym repertuarem, ukazujące 
to, na co ją naprawdę stać. Z 
obecnym l'epertuarem poza ro­
dzime opłotki nie wyjdzie, a 
na fes,tiwalu w Sopocie przegra 
z międzynarodowymi refreni­
stkami, które wiedzą, co trze­
ba śpiewać, żeby się podobać. 

Swój najnowszy repertuar za­
prezentowała w programie te­
lewizyjnym „Godzina z.„'' W 
przeboju „Zamiast" Edyta 
Geppert płakała prawdziwymi 
łzami, w innych, jeszcze nie wy­
lansowanych była przeraźliwie 
smutna, powiało nostalgią, dzi­
wne, że nie zgasły świece w 
studiu. Całość bacznie śledził 
z reżyserki mąż-:menażer Piotr 
Loretz, który o dziwo zgodził się 
na ten wywiad na żywo. W ·te­
lewizji narzekała na dziennika­
rzy prasowych, którzy podobno 
przypisują jej słowa, których 
nie wypowledziala, oni zaś zwie­
rzyli mi się l ostrzegali, że E­
dyta Geppert nie ma nic cie­
kawego do powiedzenia, że 
podczas spotkania wypowiada 
kilka zaledwie zdań, bo mówi 
za nią (dużo i szeroko)' mena­
żer, który mimo, iż jest akto­
rem (śpiewającym) nie intere·­
suje nikogo. Edytą Geppert i 
jej zespołem opiekują się obe­
cnie prężnie idziałające war­
szawskie Zjednoczone Przedsit;­
biorstwa Rozrywkowe (z dyr. 
Krzysztofem Materną na czele), 
które nie szczędzą środków na 
zapewnienie jej warunków na 
miarę talentu. 
żadna z naszych liczących 

się piosenkarek nie ma obec­
nie tego wszystkiego, co zape­
wnjono Edycie Geppert, na u­
wadze mam wysoce profesjo­
nalną oprawę i takież działania 
wielu ludzi pracujących na 
gwiazdę, bo chociaż podobno 
nie mamy ich w Polsce, to t;:­
sknimy do nich i po~rzebujemy 
tak samo jak ci, których stać 
na luksus posiadania gwiazd 

Edyta Geppert egzystuje w 
piosence dopiero niecałe 3 sezo. 
ny i należy o tym pamiętać, 
ma prawo do błędów. do poszu­
kiwań swojej indywidualnej 
drogi artystycznej, swego wi­
zerunku, nie tego wymyślonego 
przez animujących nią ludzi, 
lecz własnego i niepowtarzalne­
go. Stać ją na to jak mało któ­
rą piosenkarkę. Jest kontro­
wersyjna, ale gdy śpiewa dy­
stansuje wszystko i wszystkich, 
bo prawdziwa sztuka zawsze 
broni się sama. 

•• 

Czekając 
na kolejną „n,0wą falę" 

• ·-..-.al.... 

w porównaniu z początkiem lat osiemdziesiątych, kiedy to 
światowe estrady zalała fala utalentowanych młodych w.ykonawj· 
ców róbujacych stworzyć - przy wydatnym wsp?lu?ziale na.· 
newsiych zdobyczy elektroniki - oryginalne brzm1eme, ostatnio 
w muzyce pop niewiele się dzieje. Jest oczy~iście spora grupa 
dEi.biutantów. Hichard Page z zespołu Mr. M1ste: - j7dnego z 
tych którym udało się niedawno dołączyć do św1atoweJ czołówki 
_ t~ierdzi, że w samym Los Angeli:~· g~zie grupa powstała: 
działa ponad tysiąc podobnych formacJ1 probujących - za~'"? 
czaj bez powodzenia - zwrócić na sieb~e ~wagę. ~ap:awdę m. ~­
resujących wykonawców jest jednak mew1elu. Niektorym uda~e 
się _ głównie dzięki dużym nakładom finansowym i spraw~1e 
prowadzonej promocji - zabłysnąć na ~ró.tko na muzycznym f;r· 
mamenc!e abY potem odejść w zapommeme. Za to coraz częściej 
przypomir{ają ·się słuchaczom weterani światowych 7strad, pre· 
zentując udane nowe kompozycje lub. własne wersJe . słynnych 
standardów. I okazuje się, że wygrywaJą w konkurencji z błysz.. 
czącymi tu i ówdzie nowymi gwiazdkami. 

Sytuację we współczesnej · muzyce rozrywkowej obrazuje PO'!,' 
dział prestiżowych nagród Gi;-am;xiy za 1985 ro~. Wśród laureató~.1 
niemal wyłącznie starzy znaJom1. Z!1 w!koname utworów w róż 
nych kategoriach nagrody otrzymali m.m. Don ~en!,ey (!,Boys oł 
Summer"), grupa Dire Straits („Money fo: Nothmg ), Tma T";~~4 
r.er („One of the Living") i Aretha Fr.anklm („Freeway of Love ),~ 
W opinii przedstawicieli amerykańskiego prze~ysłu muzycznego 
najlepszym nagraniem ubiegłego roku była piosenka „We Ar~ 
the World", a Grammy za longplay otrzymał. Phil Collins (,~o­
Jacket Required"). Nagrodzono też. Stevie Wonder~ <"':',ykoname. 
utworów zarejestrowanych na płycie „In Square Circle l, Nawet 
Sade Adu której przyznano Grammy w kategorii „najlepszy no• ' 
wy artyst~" n!e jest przecież debiutantką. Jej znakomity album 
„Diamond Life" z przebojami „?mooth Operator" i ·~'!our. Love 
Cs King" ukazał się na rynku blisko dwa lata temu. Dz1s na !Istach 
bestsellerów płytowych spotkać można nagrania z drugiego, rów· 
nie udanego albumu „Promise'', skąd pochodzi ro.in. utwór „The 
Sweetcst Taboo"'. 

Prawdziwą debiutantką jest w tym gronie Whitney Houston 
nagroda za wykonanie piosenki („Savin~ All ~Y Love ~or You':). 
Nie zapominajmy jednak, że jest ona corką piosenkarki w sty ,u 
gospel Cissy Houston i przyszła na świat niemal w studiu ~agrań 
- latem 1963 roku, gdy jej matka pracowała nad płytą. Mozna by 
rzec że Whitney Houston jest urodzoną śpiewaczką, ale prezy• 
dent Art;sta Records", który spotkał ją trzy lata temu, gdy śpie­
wała ·~e swoją matką w małym klubie na Manhattanie i postano­
wił pokierować jej karierą, nie od razu wypuścił ją mr głęboką 
wodę . .Praca nad albumem „Whitney Houston" trwała dwa lata l 
pochłonęła 250.000 dolarów. Clive Davis jednak dobrze wiedział 
co robi. Dziś głos młodziutkiej piosenkarki, śpiewa~cej głównie o 
miłości, znany · jest melomanom w wielu krajach. Jej debiutanc~ł 
longplay osiągnął nakład blisko 3 mln egzemplarzy, a nagrame 
„How Will I Know" jest trzecim, które staje się przebojem. 

Popatrzymy teraz co dzieje się na listach przebojów. I tu od 
razu bomba. Radio Luxemburg w swoim zestawieniu umieszcza 
nagranie Franka Sinatry. Tak, tak.„ Muszę przyznać, że z przy. 
jemnością wysłuchałem jak sławny Blue Eyes śpiewa piosenkę 
New York, New York", choclat podoba ml się ona bardziej w 
~~ykonaniu Lizy Minnelli. Obok Sinatry - David Bowie, od wi~lu 
lat zachwyrający, zarówno jako twórca l wykonawca przeboJóW 
jak też - zwłaszcza ostatnio - jako aktor. Najnowszy jego sin· 
giel zawiera utwór tytułowy z filmu „Absolute Beginners". Jest 
to podobno h'storia o życiu młodzieży w Londynie późnych 'at 
pięćdziesiątych , a w roli piosenkarki w nocnym lokalu wystąpiła 
Sade Adu. 

Pod koniec marca na pierwszym mieJscu najlepiej .sprzedany.cl\ 
singli w Wielkiej Brytanii znalazła się płyta „Chain Reaction" 
Diany Ross, która walczy ostatnio o prymat wśród ciemnoskórych 
wokalistek z Tiną Turner. Przypomnę, że obie panie siawiały 
pierwsze kroki na estradzie w latach sześćdziesiątych. Diana 
Ross śpiewała w żeńskim zespole Supremes, a Tina Turner wy­
stępowała z grupą muzyczną kierowaną przez swojego męża. Dziś 
natomiast odnoszą sukcesy jako solistki. 

Na pewno niespodzianką jest powrót na listy przebojów grupy 
Electric Light Orchestra, która przypomina się swoim wielbicie­
lom piosenką „Calling America". Z kolei wiecznie młodzi The 
Rolling Stones prezentują nową wersję kompozycji „The Harlem 
Shuffle". A jeśli komuś wydaje się, że utwór „Silent Running" 
wykonywany jest przez debiutanta, to śpieszę donieść, że się my­
li. Pod tajemniczą nazwą Mike and the Mechanics kryje się Mike 
Rutherford, jeden z członków zespołu Genesis 

Oczywiście w gronie autorów bestsellerów płytowych są też no­
wi wykonawcy, jak chociażby wspomniany zespół Mr. Mister, 
którego nagranie „Broken Wings", pochodzące z longplaya „Wel­
come te the Real World", gościło .niedawno na czele list prze­
bojów. „Broken Wings" nie różni się jednak od utworów renomo­
wanych grup starszego pokolenia. Dlaczego więc akurat to na­
granje ocbiosło sukces? Pricownik firmy RCA wyjaśnia lakonicz­
nie: „Czasami po prostu nic innego nie ma pod ręką." 

W 1975 roku Richard Page, obecny wokalista zespołu Mr. Mi­
ster i Steve George, grający na instrumentach klawiszowych, 
przyjaciele ze szkoły w Phoenix (stan Arizona), przenieśli się do 
Los Angeles i rozpoczęli pracę na estradzie, towarzysząc takim 
gwiazdom jak Andy Gibb, Al Jarreau, Donna Summer i Rick 
Springfield. W 1982 roku postanowili założyć własną grupę, wraz 
z Patem Mast~lotto (perkusja) i Stevem Farrisem (gitary). Sukces 
zawdzięczają głównie właściwemu debiutowi. Pożyczyli profesjo­
nalne oświetlenie i sprzęt nagłaśniający od zespołu Supertramp, 
wynajęli nowoczesne studio nagrań, do którego zaprosili ludzi li-
czących się w branży muzycznej. · 

Gdy album „Welcome to the Real World" ukazał się w sprze­
daży grupa Mr. Mister grała w pierwszej części koncertów firmo­
wanych przez Adama Anta, a następnie wzięła udział w gigan­
tycznym tournee Tiny Turner. Ostatnio zespół zaczyna występo­
wać samodzielnie, a- kolejny singiel z piosenką „Kyrie" jest wy­
soko notowany w zestawieniach najlepiej sprzedawanych płyt. 

Grupie Mr. Mister powiodło się. O sukcesie może mówić rów­
nież Whitney Houston. Jednak o utalentowanych, a zwłaszcza 
oryginalnych, nowych wykonawców ostatnio coraz trudniej. Na­
wet na targach Midem, gdzie młodzi mają szanse zaprezentowa­
nia się z jak najlepszeJ strony, w tym roku - największym wy­
darzeniem był kcncert Pete'a Townshenda, niegdyś lidera leg~n­
da-rnej grupy The · Who. Weteran brytyjskiego rocka, choci aż. 
dwadzieścia lat starszy niż wtedy, gdy jego zespół debiutow'lł, 
udowodnił, że jest nadal w znakomitej formie, a wykonywana 
przez niego piosenka „We Won't Get Fooled Again" przypomniała 
melomanom najlepsze lata rocka. 

GRZEGORZ WALENDA 
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I całe szczęście, bo jakiekolwiek bliższe in-
formacje mogłyby nadwerężyć własne miastecz­
ko, wyzuć go z wygodnych bamboszy, skusić do 
ryzykownej wędrówki, jak mrówkę z wiersza 
Federico Garcii Lorki, która raz zob-aczyla 
gwiazdy, nie mogła ich już zapomnieć 1 w koń­
cu, posądwna o złośliwe uchylanie się od co­
dziennego kieratu, z.ostała zabita przez swoich 
współplemie11ców. Czyż nie lep;zy jest los 
ostrożnego ślimaka albo żab biorących swą 
beznadzieję za mądrość? 

Zapewne, zapewne ... Ale korzystając z przy­
wileju turysty zostawmy w spokoju żaby i 
ślimaki i. podczas gdy zegar na Torre Pana­
mericana nieubłaganie odmierza czas, zaimiJmy 
się krążącymi w dole, pozornie bPz celu, mrów­
kami. Jedną już m.pmy: dziewc ?vnkę z ulicy 
Londres .. Kto następny? Na przykład 

JORGE 

Wstaje wprawdzie dopiero koło południa i 
na tej podstawie można by oó razu uznać go 
za lenia i wałkonia, ale już najbliższe godzi ny 
rozproszą kompletnie to pochopne posądzenie. 

Swój dzień pracy na Unidad Lomas de Plate­
ros Jorge zaczyna od ulepienia z kawałków . 

mięsa czegoś w rodzaju ogromnego bąka, który 
nasadza na pionowy,- obracający się rusz.t pod­
grzewany przez buchający z tyłu gazowy pło­

mień. Teraz, zanim zewnętrzna warstwa mięsa 
się zarumieni, jest trochę czasu na pokroje­
ni€ zieleniny i chile, no i na przygotowanie 
tortilli. 

Pierwsi kTienci zjawiają się po 
minutach. Wtedy Jorge nandza 
sz.pikulec rusztu kawałek ananasa, 
się bolero. 

kilkunastu 
na górny 
i ... zaczyna 

Najpierw lewą ręką podsmaża błyskawicznie 
na znajdującej się obok rożna blasze tortille, 
potem bierze je po kolei. prawą ręką uzbrojo­
ną w wielki nóż odkrawa w każdą kilka pla­
sterków mięsa, doprawia zieleniną i chile, pod­
nosi nóż do góry, odcina na ślepo kawałąk a­
nanasa, łapie go na pamięć i... pierwsze taco 
al pastor gotowe. 

Cały ten kulinarny cyrk trwa do późnej n<i­
cy. Od, mniej więcej, osmej wieczorem .Jorge, 
stoJący na S\Voim stołeczku, nie ma już na­
wet minuty przerwy; ludzie z pobli;kich do­
mów ustawiają się w kolejce zamawiając po 
50 i 100 tacos - na kolację, dla niespodzie­
wany ch gości ... 

Tempo nie spada ani na chwilę, chyba tylko, 
aby zatknąć na rożnie nowy kawałek ananasa. 
Jorge robi miny, dmucha na gorące tortille, 
pyta klientów o wspólnych znajomych... Inte­
res zamyka około 3 nad ranem, kiedy z olbrzy­
miego bąka zostaj~ już tylko cienka rurka, na 
którą czekają okoliczne psy. Jutro będzie to 
samo, i pojutrze, i w sobotę, i w niedzielę ..• \ 

Gdyby któregoś dnia Jorge nie pojawił się 
na posterunku, mogłoby to mieć konsekwencje 
znacznie głębsze niż trzęsienie ziemi. Całe szczę­
ście, że i on zdaje sobie z tego sprawę. 

Przez wiele dni wychodząc z domu o 1 w 
nocy na kilka tacos zastanawialiśmy się nad 
egzystencją Jorge; czy to przypadkiem nie stra­
szne tak stać codziennie w jednym miejscu i 
machać nożem? czy to nie beznadziejne, a mo­
że nawet poniżające godność człowieka? 

Dyskusję ucięło dopiero zdanie mądrego bra­
ta de Baskerville z „Imienia róży" Umberto 
Eco: „piękno kosmosu nie polega tylko na jed­
ności w · różności, al€ także na róinośc1 w jed­
ności". 

ltaul jest zupełnym przeciwieństwem Jorge; 
wysoki, biały , wykształcony i ciągle w ruchu. 
Z zawodu reżyser filmowy. 

KINO MEKSYKAŃSKIE 

nie znajduje się obecnie w stadium rozkwitu, 
szczególnie to wartośc i owsze , subwencjonowane 
w dużej części przez rząd Z tej puli powstaje 
rocznie zaledwie kilka filmów; kolejka reżyse­
rów mających ochotę na realizacji I i zdolnych 
do niej wydłuża się beznadziejnie Czekając na 
swoją szansę wykład:iją na uniwersytetach, 
zajmują stanowiska administracyjne ... 

Wielu opuściło już ostatecznie ręce, nio bo­
wiem nie zapowiada szybkiego ko!1ca kryzysu. 
Wielu ińnych przeszło do tzw kina komercyj­
nego, co jest eufeminist:vcznym określeniem 

półpornograficznej, półsensacyjnej tandety 
Półpornograficznej, bo „pełna" pornografia jest 
tu zabroniona: kobietę wolno pokazywać nago 
w zasadzie wyłącznie od tyłu, mężczyzna zaś 
musi mieć na sobie co najmniej krótkie spo­
denki. Można sobie łatwo wyobrazić. że re­
alizowane z respektowaniem tych zasad sceny 
erotyczne robią wrażenie głównie na małola­

tach. którzy zresztą niemal w całości zapełnia­

ją sale, u nielicznych pozos tałych widzów. nie 
mówiąc o turystach z USA czy Europy, wzbu­
dzają tylko śmiech. Ale ich producenci pros­
perują całkiem nieźle, konsekwentnie trzymając 
się zasady: „maly, ale pewny zysk". 

NR 16 (1464), XXIX, 19 KWIETNIA 1986 R. 

Xochimilco 

• 

Za by, 
(3) 

śłi aki i mrówki 
(Korespondencja z Meks.yku). 

Kied:v !pytałem Raula o sytuae~ w kinema­
tografii niek;;,vka!'1skie.i odpowiedział, że jest to 
.,gówno" (nauczył się jak widać, trochę polski!'­
_e;„), a po chwili namysłu poprawił się: ,;nie, 
gówno to za pi!Jkrte polskie słowo na określe­
nie tego, co się tu. dzieje". 

Ale ani myśli się ·poddać: prowadzi teatr u­
niwersytecki, z którym zrealizował kilka inte­
resuj::icych spektakli, w tym pn.ynajmniej je­
den wybitny - „Slub'', według B Brechta, pi­
sze scenariusze, uparcie walczy o realizację fil­
mu, nie przyjął zaproszenia jednego z uniwer­
sytetów amerykańskich, bo wyjazd tam miałby 
na celu wyłącznie zarobienie „3 dolarów", a na 
to, choć ma żonę i troje dzieci, szkoda mu by­
ło 9zasu ... 

Ostatnim wartościowym filmem zrealizowa­
nym w Meksyku są „Los motivos de la luz" 
w reżyserii Felipe Cazalsa, opowiadające głoś­
ną tu historię kobiety, która doprowadzona do 
ostateczności zamordowała swoje dzieci. Wcze­
śniej na ten sam temat film dokumentalny zre­
alizowała Dana Rottemberg, jako dyplom w 
Centro de Capacitacion Cineinatografica 
najbardziej liczącej się w Meksyku szkole fil­
mowej. 

Manuel jest jednym z mariachis. muzyków 
do wynajęcia. Jego strojem służbowym są ~ar­
ne spodni€ i kamizelka obficie szamerowane 
sznureci.kami i cekinami plus, oczywiście. som· 
brero, a biurem Plaza Garibaldi, niedaleko sa­
mego centrum miasta: parku Alameda 1 ·Pałacu 
Sztuk Pięknych, gdzie miało się odbyć loso­
wanie Mundialu'86, ale na skutek protestu in­
telektualistów, którzy uznali tb za profanacji: 
sztuki, zostało w rezultacie przeniesione do jed­
nego z prywatnych atudiów telewizyjnych na 
San Angel. 

Łódź w Xoch1milco 

PJ·eRWSZV ET AP PRACY 
MARIACH IS 

polega na zdobyciu zlecenia; wystarczy, że koło 
placu zatrzyma 1lę jakiś samochód, a już bie­
gną tłumnie w jego kierunku - na ogół kto 
pierwszy, ten lepszy. Ale zleceniodawców zaw­
sze jest zbyt mało i większość mariachis nie 
znajduje zatrudnienia. Nie wracają jednak, jak 
można by sądzić r.awiedzeni i źli, do domów, 
Zostają i nawet na dodatek dają. całonocny kon­
cert gratis dla tych, którzy nie mają pieniędzy, 
aby ich wynająć. Zresztą kto miałby tyle pie· 
niędzy, żeby wynająć 50 mariachis i w jakim 
salonie mogliby się wszyscy pomieścić? Tylko 
na Plaza Garibaldi, gdzie kolo drugiej podo­
chocony właściciel restauracji „Tlaquepaque" 
serwuje najbardziej wytrwałym darmowy po­
siłek, przynajmniej czasami. 

Tylko jednego dnia Plaza Garibaldi był w 
nocy pusty: Manuel zaprosił wszystkich maria­
chis na „quince anos" swojej córki. Piętnaste 
urodziny córek świętuje się w Meksyku wyjąt­
kowo; Qd tego momentu dziewczyna staje się 
dorosła i może wyjść za mąz. .Nawet w naj­
bied·niejszych rodzinach przybiera to postać 
huoonej superfiesty nasuwającej przed oczy 
widmo bankructwa, zwłaszcza kiedy w domu 
jest kilka latorośli płci żeński~j urodzonych 
rok po roku. W takich wypadkach nawet księża 

dają Bdę czasem namówić na me.le 'kłamsłlwc 

powagą swojego autorytetu potwierdzają, aa 
dwie lub trzy dziewczynki przyszły n& świ-.t 

tego samego dnia - zamiast trzech fiest jest 
wtedy wprawdzie tylko jedna, ale długi moż­

na spłacić już przez dwa lata, a te, że kilka 
czternaste- lub trzynastolatek trochę wcześniej 

zostanie wprowadzonych w świat dorosłych i 
tak potwierdza tylko powszechną praktykę. 

Clou programu „quince anos" jest występ so­
lenizantki. W przypadku córki Manuela był to 
taniec klasyczny z „Jeziora łabędziego" Piotra. 
Czajko\',-·skiego. Pokaz odbył się w regularnym 
stroju baletowym, niemal prosto z Teatru Wiel­
kiego w Moskwie. Od razu trzeba powiedzieć, 
że poziom odbiegał zmacznie od tego, do czego 
przyzwyczaiły nas tancerki rosyjskie, głównie 
z powodu korpulentności, skądinąd sympatycz­
nej, wyikonawczynń, ale następujący zaraz 
potem rock-and-roll szybko wyrównał nastrój. 
A rano Manuel zaprosił wszystkich na prze­
jażdżkę łodzią do Xochimilco. 

(Wynajęcie przeciętnego zespołu mariachls 
na wieczór kosztuje około 15 OOO pesos, a u­
kwieconej łodzi w Xochimilco od 1000 pesos za 
godzinę. Xochimilco leży na południu miaeta, 
można tam dojechać bez kłopotów autobusem 
lub „pesero''). 

Chiapis ma lB lat. Z samego rana jedzie do 
pie1'wszej pracy, potem wpada na chwilę do 
.. Burger Bo,·a" albo .,Vipsa" coś zjeść i pędzi 
do szkoły, dalej „comid:l corrida" w jaki ejś 
jadłodajni i druga praca , wreszcie zakupy I 
już kolo B wieczorem można wrócić do miesz­
kania, w którym ojciec naradza się właśnie Zl! 
znajomymi 

JAK SZYBKO ZOSTAĆ MILIONEREM 

Sposób wydaje się prosty, tym bardziej, t.e 
w to\1·arzystwie jest mzynier mechanik. Oj­
ciec Chiapis, który pracuje w jednej z fabryk 
11.-lókienniczych, zauważył, że bardzo często ła­

mią si~ tam igły, które Meksyk sprowadza z 
zagranicy, głównie ze Szwajcarii, „o, coś ta­
kiego" - tu demonstruje jeden z egzempla­
rzy. Wystarczy opanować technologię wyrobu, 
„najlepiej zwalić od Szwajcarów, tylko ina­
czej nazwać, na przyklad ... - patrzy na mnie 
- „Ricardo'', wyznaczyć trochę niższą cenę t 
fuż: każdy tl'zask będzie oznaczać, powiedzmy, 
ttiech 1wwet 10 pesos. A ile jest fabryk wló­
kienniczych w Meksyku, ile igieł trzaska w 
ftich codziennie ... W rok jestdmy millionarios! 

Tymczasem Chiapis gra na amerykańskich 
erganach (takich„ co to zastępują całą orkie­
stn~) ,.Marsz turecki" i zwierza się na boku. ie 
jt,i największym pra,enieniem ,iest nauczyć: ;;ie: 
francuskiego. To o nie.} pi s ał Leon::rrd Cohen, 
·że jP<~ „half crazy", ale „ •1ou. want t<J tra ee! 
with her'', tyle tylkO', że pomylił imii:ina.' 

Ja nek jest Polakiem i poetą; P"łącz:„nie 
już z samej swej i~tot: niehP.zpierzne Zafa;l"'.y­
nnwany Meksykiem przyjechał tu 20 lat tenm i 
wstał. 

SPACERUJEMY PO COYOACAN 

(najpiękniejszej dzielnicy Meksyku; koło placu 
Hidalgo są tu tacos przynajmniej tak dobre 
jak u Jorge). Paląc „Delicados" błądzimy po te­
renach miasteczka uniwersyteckiego, gdzie oko­
ło otoczonego betonem pola lawy, w pobliżu 

11.'Spaniałej sa.ii koncertowej Nez.ahualcoyotl. me 
zważając na upał, leżą na trawie z.akochaneo 
pary; mogą tak godzinami i zupełme nierucho­
mo. 

Zaglądamy do księgami . Gandhi", 
na kupić prawie wszystkie ks1ązki 

łącznie z albumami Charlie Parkera 
tern kolońskim" Keatha Jarreta ... 

gdzie moż­
płyty, 

„koncer-

. ŻO.ną cały dzień pracuje i Janek głównie o­
piekuje się dwiema córeczkami. Jest to zajęcie 

absolutnie ważne i zajmuje tak wiele czasu. że 

na pisanie wierszy prawie wcale go już nie 
zostaje. Janek jednak tylko raz na tydzień tra­
ci spokój i kiedy któraś z dziewczynek zbyt 
długo marudzi przy śniadaniu krzyczy na nią 

po polsku; niecenzuralnie, ale dziewczynki nie 
znają polskieg-o, a Janek nie podnosi głosu i 
cały czas się uśmiecha. A poza tym ma nie­
zwykły talent do znajdowania w ziemi kawał­
ków obsydianu. 

Jorge, Raili, Manuel, Ch!Rpis, Janek... pięć 

mrówek. do których warto było zeJść z Torre 
Panamer1cana. A jeszcze Isabel, jęrlna z niehcz~ 
nych kobiet prowadzących metTO: Ramón który 
wie wszystko o pro~ramach ko111puterowyrh i 
jazzie; i Kasia, Kasia, która nie o-glądając się za 
siebie chodzi ulicami w basniowych, czerwo­
nych rękawiczkach. 

No I dziewczynka z Londres, która ma na 
Imię Guadalupe i jej brat Jesus. (Lupita i Chu­
cha), to najczęściej spotykane imiona w !'.foksy~ 

ku. Prawie sami święci... 

RYSZARD NAKONJIECZNY 
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aryla przybrała pozę Stefci Trędo­
watej w agonii, zarzuciła ręce rta 
szyję swego pijanego kochanka, po 
czym złożyła na jego czole długi, 
gorący pócałunek. Była tak czu~a 
i wylewna, iż z oczu Radosława po­

ciekły łzy wzruszenia. 
- Radusiu, ja ciebie, he-he-ep... kocham! -

wybełkotała Maryla. - Kocham ciebie we krwi 
i w pocie, kiedy chrzcisz tę państwową leber­
kę i kiszkę w'odą uzdatnioną z Pilicy, iżby na­
ród nie 2atruwał się jadem. A jeśli rzucisz mi 
jeszcze tysiącha na butelczynę, to się chyba 
zabiję dla ciebie z miłości. 

- O-oo, nie! - jęknął głucho Radosław. -
Jam nie krwawy rzeźnik, tylko postępowy ma­
sarz g?.~mażeryjny! Ty mnie pieść i żyj mi, ko­
chana. 'fy masz zostać moją gospodynią, ja-„a­
sne? · 

- Uhm... Po tej b1,1telczynie, kochany, to ja 
cię będę opierać, karmić, doić krowy i macać 
kury. Ciebie, e-epp ... , też czasami pomacam, Ra­
dusiu. No, daj tl!n tysiączek ... 

Dzielny murarz wysupłał z wewnętrznej kie­
szeni „tauzena'' i wielkopańskim gestem we­
pchnął go za biust namiętnej kochanki. 

- Bóg zapłać, Raduś! - zaszczebiotała szep­
tem anielicy opitej nektarem. - Ale reszty 
pieniążków pilnuj jak oka w głowie. Na nasz 
ślub trzyrr:aj, kochany._ 

- A jak, kurde! Pralnicę ci kupię, jakiem 
chłop na hektarach! - ~zasnął butnie Rado­
sław. 

- Dobrze, Raduś, tylko nie krzycz. Skoczę 
po flaszkę, a ty pilnuj mieszkania. 
Radosław wyciągnął się z westchnieniem na 

wersalce. Dochodziła dziesiąta miał więc jesz­
cze trochę czasu, żeby coś łyknąć i zdążyć na 
pociąg do Gałkówka. Był spokojny i szczęśliwy 
jak maturzysta po wizycie w burdelu. bo jego 
krótkotrwałe narzeczeństwo zostało tego wie­
czora w pełni skonsumowane na konto przysz­
łego małżeństwa. Radosław był bowiem trzy­
dziestoletnim kawalerem na morgach i nic mu 
się dotąd nie trafiało. Pracował jako masarz w 
zakładzie spółdzielczym, ale na wsi pod Gał­
kówkiem miał farmę o powierzchni ośmiu hek­
tarów i cierpiał na rozdwojenie jaźni W masar­
ni robota pod dachem, osiem godzin i cześć, 
ale komendy jak w wo,jsku. Ładuj flaki, trzy­
maj recepturę, nie przepieprz towaru! Radosław 
pragnął przeto poświęcić się wyłącznie pracy 
na roli, aby być zależnym jedynie od Pana Bo­
ga, czyli od pogody. 

Niestety. sęk w tym, że teraz żadna dziew­
czyna nie chce się,męczyć przy pielonce, kro­
wach i świniach. Sredni wiek kawalera na wsi 
przekracza trzydzieści lat, bo są też kawalero­
wie pięćdziesięcioletni, i oprócz tego, że placą 
bykowe, nie ma u nich żadnej prndukcji ludz­
kiej, zwierzęcej ani roślinnej. Tymczasem wia­
domo, że kraj musi się sam wyżywić, bo RWPG 
nie będzie nas utrzymyw,ać na dobrosąsiedzkiej 
rencie. 
Radosław był więc niewymownie szczęśliwy, 

że Maryla, panienka z miasta, zgodziła się tak 
ochoczo wyjść za niego, a na dowód swych 
szczerych intencji• natychmiast mu się oddała 
duszą i ciałem. 

W tym samym c7a>ie, gdy wzruszony chłop­
-masarz rozwalał się blog9 na wersalce, oczeku­
jąc w marzeniach i na jawie powrotu Maryli 
z flaszką, w sali O.SP w Andrespolu następo­
wało przesilenie szaleństwa dyskotekowego na 
szczeblu gminy. Aparatura zgrzytała na zwol­
nionych cbrotach, w głowach pienił się bełt, 

pod stopami zgrzytało szkło z przewróconych 
butelek, a w kieszeniach podzwaniały wstydli­
wie ostatnie moniaki. 

Pod wpływem decybeli szczególnemu nagłoś­
nieniu ulegli czterej kawalerowie z zakonu 
Braci Księżycowych oraz panna z sekty Dolce 
Prostituta. Używając języka ludowego można o­
kreślić, iż byli oni fest nagrani. · 

Brat Antoni Fagas miał dwadzieścia lat i nie 
przejawiał specjalnych zainteresowań. Po pro­
stu żył, pił i bił, jak mu się jakaś morda nie 
podobała. 

Brat Jan Fagas miał dziewiętnaście lat i był 
bezdzietnym kawalerem z podstawówką. Do or­
ganizacji społeczno-politycznych nie należał, mu­
siał bowiem pomagać rodzicom w gospodarstwie 
jako głupszy syn. Przez głupotę był onegdaj 
skazany na trzy lata pozbawienia wolności z 
zawieszeniem na trzy lata. Notowany za czynJ 
chuligańskie, nie ulega! złym wpływom roz 
mów profilaktycznych, jakie prowadzono z nim 
na posterunku MO, w związku z czym milicja 
ciągle widziała go pijanego. 

Brat Mieczysław Klimek był dziewiętnasto­
letnim młodszym gazownikiem w zakładach ga­
zowniczych. Na co dzień chadzał zagazowany na 
sześćdziesiąt procent, rozbijał się o latarnie i 
drzewa, ale sam nigdy nie bijał. Czując wro­
dzony wstręt do mordobicia, zdradzał slhonno-
śc1 pacyfisty. / 

Siostra Renata Zuber była daleką l~uzynką 
Faga-;ow Miała dwadzieścia trzy lata i upra­
wiała turystykę kolejową. Najczęściej występo­

wała jako wampirzyca specjalizująca się w 
gwałtach na pijanych podróżnych. 

Brat Sylwester Sitek to dziewiętnastoletni, 
bezdzietny i bezpartyjny llawaler, który od dzie­
ciństwa sprawiał rozliczne kłopoty wychowaw­
cze Ucieka! notorycznie z domu i wędrował po 
świecii:> jako turysta bezdewizowy. Gdy podrósł 
i trochę zmężniał, utrzymywał kontakty z ele­
mentem milicyjnie podejrzanym. Notowano go 
i · podPirzewano o czyny chuligańskie Ostatnio 
wyka at jednak postawę obywatelską. Uczył się 

i pracował w Centrum Szkolenia Ustawicznego 
w Warszawie, ale został dyscyplinarnie zwol­
niony 

Na dyskotece Sylwester Sitek obchodził huc1-
nie swoje dzie•viętna~te urodziny. 

Dzwonek terkotał z jazgotem pnypominają­
cym alarm ogniowy w sypialni ·a Nodowych 
strażaków Pot.em zapadła cisza, w zamku prze­
kręcił się klucz, skrzypnęły zawiasy i na pod­
łogę coś upadło. 

- Maryla, wstat1' - wrzasnął Radosław nie 
otwierając ocz.u. - P0dnieś flachę, odkapsluj i 
pieść me gardło · znękane. No, jazda, rusz się, 
kochana! 

W przedpokoju rozleg y się takie dźwięki, jak 
gdyb_\ tato jakiś zaJ<pany słoń wyłaził z mow­
lem 7 bagna Słoń obłapił masarza za gardło I 
podmosl go do sufitu Pod wpływem t~j nie­
zwykłej pieszczoty Radusiowi oczy wylazły z 
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• orbit. język wyskoczył z ust l zasłonił widok 
na świat. Wtedy słoń go puścił ... 

Masarz wylądował miękko ra wersalce, wcią­
gnął język, wepchnął pięścią oczy ·do orbit l 
stwierdził, że stoi przed nim brodate monstrum 
typu brunet o wymiarach metr dziewięćdzie­
siąt wzwyż i co najmniej metr w barach. By­
ło ono w kolejarskim mundurze i uśmiechało 
się z melancaolią sfrustrowanego kata. 

- Precz, szatanie! - wycharczał Raduś. -
Odejdź, w imię ojca i syna, ja tutaj mieszkam. 

- Aha. Ja też, bracie - odparł po ludzku 
brunet. 

- Ale ja się żenię z Marylą! 
- Ta-aa? Ciekawe ... 
- Hę? Co cielrnwe? 
- Ano, bo ja się już z nią ożeniłem. Dwa 

lata temu, bracie i do dziś tego żałuję. 
- Jaki z ciebie mężuś? - zachichotał Rado­

sław. - Ja nim jestem, kolego! Ona ze mną 
teraz figluje, he, he ... 

RYSZARD B'IN1KOWS·KI 

Zrozpaczony Sitek zaczął chodzić po prośbie, 
albowiem nie honor jest dręczyć niedopitych 
gości na własnych urodzinach. Trudno jedra'r 
przed północą znaleźć żyrantów i prywatnego 
pożyczkodawcę. W dyskotece istnieje zjawisko 
nawisu decybeli, zaduchu i ciężkich słów, ale 
bynajmniej nie pieniędzy. 

No, ale od czegóż byłaby charytatywna sekta 
„Dolce Prostituta"? 

- Nie rycz, Sitek, me rycz, ja cię uratuję -
oświadczyła piękna i kusząca wampirzyca· Re­
nata Zuber. 

- E-ee, co z ciebie za Messalina! - wark­
nął zgryźliwie brat Fagas młodszy. 

- Na stację, chłopy, koniec dyskowody! -
rzucił posępnie gazownik Klimek. 

- Ha, w to jest gra-ner Na stację! - pisnę­

ła Renata. - Uwiodę maszynistę! 
- Y-yy, taki kasy PKP z sobą nie wozi... 
- ,Ta uwiodę maszynistę, a wy uprowadzicie 

pociąg! 

• 

Masarz Da. dachu 
- Aha... I pewnie poszła po wódkę, co? 
- Zgadłeś, kolego! 
- To już nie wróci. Zawsze tak jest, że gdy 

wra:am z roboty, to jej nie ma ... 
- Ożesz, kurde! - jęknął masarz. - A u 

mnie trzy krowy do wydojenia. 
- Jak dotąd, to Marylka doi tylko mnie i 

goryli ze związków pozamałżeńskich. Nieraz 
znika na trzy dni - ciągnął ze smutkiem bro­
daty kolejarz. - Przez takich, jak ty, niestety. 
Dlatego ty. bra~ie, też już tutaj nie wrócisz. 
Podniósł z podłogi brązową torbę dv.ruzawo­

dowca Radusia, przerzuci! mu długi pasek przez 
głowę, zacisnął pętlę na szyi, tak że fircykowi 
w zalotach oczy ponownie wylazły na wierzch, 
podprowadził go do drzwi, otworzył i spuścił 
ze schodów. 

Sylwester Sitek mógł przez dwa tygodnie 
szpanować na . pa1afialnym deptaku, ponieważ 
ukradł starej ciotce nowy kożuch o wartości 
osiemdziesięciu tysięcy złotych. Kiedy zdążył już 
pozbyć się go za jedyne czterdzieści, kobieta 
stwierdziła brak odzienia I pobiegła w te pędy 
na milicję. Wtedy Sitek poszedł do ciotki i po­
kazał jej brzytwę. Ciotka pognała z powrotem 
na milicję i oświadczyła, że zaszła przykra po­
myłka, bo ona ma na starość sklerozę i halu­
cynacje. Nigdy w życiu nie miała kożucha, mu­
siało jej się pomylić z tą cholerną fufajką, któ­
rą mąż zgubił na grzybobraniu w stanie nie­
trzeźwym. 

Uspokojony Sitek tak się rozhulał, że zapo­
mniał o własnych urodzinach. Na dyskotece 
stwierdził z przykrością, że z kożucha zostały 
mu tylko trzy marne tysiące. Postawił więc 
urodzinową wódkę w ilości czterech butelek, pi­
wo dostawili bracia Fagasowie, lecz było tego 
za mało i wszysc~ cierpieli na niedopicie. 
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- A-aa, to co innego! - ucieszył się Sitek. 
- Pociąg do Koluszek uprowadzimy do Toma-
szowa i zażądamy okupu. 

Skutki łagodnych pieszczot, jakich zaznał ma­
sarz Radosław od męża swej narzeczonej, były 
wielce żałosne. Radosław wpierw jakby wytn.e­
źwiał pod · wp}ywem wstrząsu psychofizycznego, 
potem zaś całkowicie skołowaciał. Ale nie aż tak, 

'by nie trafić na stację Łódź-Niciarniana. Wsiadł 
do pociągu odjeżdżającego do Koluszek o dwu­
dziestej trzeciej czterdzieści pięć, zajął miejsce 
w przedziale i zaśpiewał nielicznym pasażerom 
balladę o zdradzieckiej mężatce, co nie chciała 
doić ik·rawy u chłopa-masarza. 

- A jak ona się zwie? - zapytał pasażer 
o wyglądzie sławnego łódzkiego pisarza. 

- Ma... Ma-ryla - zaszlochał sennie Rado­
sław. 

- Masz szczęście - pocieszył go literat. -
Jedna taka Maryla zawróciła w głowie pew­
nemu Adamowi, potem wysz~a za innego i ten 
Adam został przez to poetą. 

- Ja też walę wierszem! Jak mi pęknie flak 
od · leberki, to cała brygada słucha, co mówię 
na temat właściwości sztucznego flaka 
stwierdził masarz, po czym za>nął z błogą my­
ślą, że dotrze s;zczęśliwie do Gałkówka, weźmie 
rower zostawiony na podwórku u wuja Zenka 
i nie bu9ząc nikogo pogna niczym Zorro przez 

·noc do swej cichej kawalerskiej farmy. 
Zbudziła go cisza. Pociąg stał na stacji, za 

szybami płonęły la'.arnie. Raduś skonstatował, 
że albo to już Gałkówek, albo też przejechał tę 
stację i znalazł się na przedpolu Koluszek. Wy­
siadł więc z wagonu i uznał, że musi wiać sil­
ny wiatr, bo tablica huśta mu się przed ocza­
mi jak diabli. Zanim doczytał się, że to Bedoń, 
pociąg zdążył odjechać. 

R11a. Piotr Zdrzynłckl 

Radosław przeszedł chwiejnie na drugi peron 
i ruszył w stronę poczekalni, aby sprawdzić, czy 
będzie miał jeszcze jakiś nocny pociąg do Gał­
kówka. Ale wtedy właśnie z ciemności zaczęły 
napływać jakieś wrzaski, piski i bluźnierstwa w 
wykora1iu watah rozbawionych miłośników 
dyskotek. Radosław dobrnął do poczekalni, 
przed drzwiami stała już Grupa Pięciu. Była 
w niej piękna Renata. Ujrzawszy słaniającego 
się na nogach masarza, poczę!a wykonywać ru­
chy człowieka Bambo, który udaje w telewizji 
piosenkarza. Prawdziwe czary-mary ... 

W sercu Radusia odezwała się nagle tęsknota 
za gospodynią na farmie. Pomyślał, iż dziew­
czyna z takim drygiem nadawałaby się i do 
prania, i do kądzieli, a nocą starczyłoby Jej 
jeszcze wigoru do akrobacji. 
Ponieważ rozgibana Renata zniknęła w po­

czekalni, Ra::losław wszedł śmiało w Grupę. 
Starszy FagM trzepnął go z tyłu w ucho, Sitek 
7awadził w szczękę i Raduś upądł. Kopnęli go 
parę razy. ale wówczas do akcji przystąpił pa­
cyfista, czyli młodszy gazownik Klimek . 

- Opamiętajcie się, ludzie! - zawolał głosem 
kaznodziei. - Nie bijcie człowieka, albowiem 
Bóg na was patrzy! 

Zaniechali katuszy, ale nie ze względu na 
szalonego pacyfistę. Mieli właśnie na uwadze 
uprowadzenie pociągu i niepotrzebny był im po­
bity ·ani milicja na karku. 
Zapadła cisza. Wśród nocnej ciszy na peronie 

przed poczekalnią leżał człowiek. Bóg na to pa­
.trza! i uczestnicy zabawy w remizie takoż. Nikt 
nie zareagował, albowiem na parkietach dyska-. 
tek leży czasem po pięciu takich denatów, któ­
rym młodzież kryzysowa tańczy po rękach l 
twarzach, a zachrypnięty refrenista podjudza: 
„Mniej niż zero, mniej niż zero!". 

Masarz przez trzy minuty leżał w bezruchu. 
z głową ukrytą pod rękami, udając dzielnie tru­
pa. Następnie wczołgał się ostrożnie do pocze­
kalni, wstał, wsunął zakrwawioną twarz do a-. 
kienka i przeraził drzemiącą kasjerkę.„ 

- Pociąg albo życie! - wrzasnął zuchwale, 
- Poszoł won! - odwrzasnęła kasjerka. -

Szukaj zawiadowcy, ty zbirze! 
- Dawaj pociąg, bo mnie pobili - zmiękł 

' nieco Raduś. 
- Akurat! Pewnieś sam walnął mordą o 

szyny. 
- Wezwij milicję .•• 
- Aha! Pociągną mnie za Konsekwencje, :ie 

się zgrywąm z władzy ludowej. Idź, człowieKu, 
do domu, bo cię naprawdę ktoś stuknie. 

Rozgoryczony nieżyczliwością PKP Radosław 
pos'.anowił zbojkotować kolej i ruszyć pieszo do 
Gałkówka. Aliści w drzwiach znowu pojawił się 
ów telewizyjny Bambo w spódnicy. Uradowa:1y 
masarz rzucił się w pościg za powabną Renatą. 
ponownie wpadł w Grupę i ponownie padł jak 
ścięty, otrzymawszy kilka ciosów i paręnaście 
kopnia~rów. Ponieważ jednak obiekt do akcji 
„Uprowadzenie" nie nadjeżdżał, Sitek pomyślał 
w nagłym olśnieniu, iż można by przedłużyć 
urodziny bez uprowadzenia pociągu. Wprowa­
dzając myśl w czyn, przeszukał dokładnie kie­
szenie i torbę udającego trupa Radosława. Miał 
szczęście ... 

Zgorszony tym okrutnym zajściem · pacyfista­
-gazownik trącił czubkiem buta ciało masarza, 
który przekręcił się bezwładnie na bok niczym 
dojrzałe zwłoki. 

- Ludzie, bójcie się Boga! - szepnął tonem 
zbolałego sanitariusza z karetki pogotowia. -
Ludzie, nie wolno tak zostawiać trupa ... 

- Trup nie trup, ale gadać też nie powinien 
- orzekł Sitek. 

Położył się na Radusiu, by ukryć zwłoki przed 
ludzkim okiem, po czym sprytnie go zaknebla-. 
wał jego własnym szalikiem. Natomiast bracia 
Fagasowie, którzy mieli lepsze pomysły, przy­
nieśli za lJOCzekalnię Jtawał drąga. Przyłożyli 
chojak do ciała Radusia, jakby robili miarkę do 
trumny, no i przywiązali do niego ręce oraz 
stopy ofiary. Grupa rozhuśtała cały ładunek i 
wrzbciła na dach poczekalni. Ofiara zaczepila 
się o linkę piorunochronu i została w ten spo­
sób zabezpieczona .Przed upadkiem z dachu. 
Stało się to w samą porę, bo akurat nadjechał 
pociąg do Łodzi. Grupa Pięciu wskoczyła do 
wagonu. aby zakończyć w mieście urodziny Syl­
. westra Sitka. · 

O czwartej nad ranem spiesząca do pracy 
włókniarka znalazła przy torach brązową torbę, 
a w niej dowód osobisty, kartę rowerową, ksią­
żec;zkę ubezpieczalni oraz uprawnienie do ob­
sługi nabijania garmażu we flak sztuczny ka­
tegorii D2. Zaniosła to wszystko na stację i ja­
ko uczciwy znalaz<:a oddała dyżurującej kasjer­
ce. Ta popatrzyła na zdjęcia i złapała się za 
głowę. 

- Rany boskie, on tu był! 
- Ten sam? 
- Podobny, tylko ciut zmasakrowany. Chole-

ra, może jeszcze gdzie leży? 
- Ano, coś tu jakby charczało - przyznała 

włókniarka. 

Wyszły obie na zewnątrz i nastawiły -trwożnie 
uszu. Dźwięki dochodziły z góry i brzmiały tak 
dziwnie, jakby ra dachu dogorywały dwa r.a­
kochane koty. 

- Bezwstydniki! - przeżegnała się włókniar­
ka. 

- Ee, może ranny? . 
·, - A tam! Człowiek tyra na tkalni, a te Ka­
ligule miętolą się po dachach ... 

- No, ale sprawdzić trzeba - upar:a się ka­
sjerka. 
Okazało się, że masarz na dachu stracił ·tej 

nocy narzeczoną oraz dwadzieścia pięć tysięcy 
ślubnych pieniędzy, zyskał ra'.omiast na wadze 
dzięki opuchliźnie powstałeJ po stłuczeniach po­
włoki twarzy oraz pojedynezych rozległych siń­
cach na przedramieniu lewym i udzie prawym, 
co stwierdzili biegli z Zakładu Medycyny Są­
dowej WAM. 

Pe zdjęciu z dachu Radosława przewieziono 
na posterunek MO, gdzie po kilku godzinach 
rozpo~n.ał ~wóch sprawców rozboju, lecz pienię­
dzy JUZ me odzyska!, bo Sitek przedłużył do 
rana przyjęcie urodzinowe w mieście Łodzi. Te­
raz zakochany masarz smali cholewki do ła­
godnei, leciwej wdowy, starszej tylko o dzie­
sięć lat, ale za to niepijącej, bezdzietnej i z 
krową w posagu. 
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Nagle 
zastępstwo 

Walłenro· 
w Nowym 
Jorku 
Były obywatel PRL, były am­

basador naszego państwa w S~a­
nach Zjednoczonych, dziś bani­
ta, skazany zaocznie na karę 
śmierci, Romuald Spasowski nie 
dożywa spokojnie swoich dni 
na łaskawym amerykańskim 
chlebie. Ostatnio zaktywizow:'łl 
się politycznie, wydał w U.SĄ 
książkę pt. „Prawdziwa wol­
ność" oraz udzielił rozglośni 
,.Głos Ameryki" dużego wywia­
du, transmitowanego w odcin­
kach przez trzy \Vieczory. 

Nie zajmowałbym się - nie­
ciekawą w gruncie rzeczy -­
postacią Romualda Spasowskb­
go, nie mam zwyczaju na tych 
łamach komentować spraw , ? 
dziedziny polityki zagranicznej 
ani z kręgu t?.w. dywersji ideo­
logicznej. Zajmuję się nato­
miast chętnie problematyką ·o­
byczajową i moralną i z tej 
właśnie strony s:hcę spojrzeć n:1 
wynurzenia pana Spasowskiego, 
które przedstawił reporterowi 
„Głosu Ameryki". 

Zacznijmy od tego. co mogło­
by być w wyznaniach pana ~pa­
sowskiego naprawdę ciekawe, 
ale niestety, nie jest. My~lę o 
ploteczkach i plotkach z krę­
gu elity władzy. Spa­
sowski zawodzi tu zupełnie. 
Zwykle mówi o „ludziarh z 
p1er .vszych stron- gazet" ty !ko 
z nienawiścią, tylko poslugu­
jąc się inwektywami. w efekcie 
- nie mówi nic ciekawego.„ 

Dużo, bardzo dużo i bardzo 
chętnie mówi 11atomiast o sobie. 
Otóż pan Spa~owski jest - we­
dług jego własnych oświadcz0ń 
- człowiekiem niesłychanie pn­
'\V) m nieskazitelnym i wspania­
łym Jest wzorem patrioty, któ­
ry wypruwał z siebie żył'. że­
by choć trochę lepiej bylo w 
tei biednej Polsce, nądzonej 
przez okrutm1 klikę komunisty­
czną. W latach pięćd;desiąty::h 
już miał duże wątpliwości, a z 
początkiem \at szesćd1.iesiątych 
wied1.ial z calą pewnością. 1.~ 
socjalizm jest dla naszego kra­
ju klęską. nieszczęściem , kata­
strofą. Cóż więc robił pan Spa­
sowski, długoletni wiceminister 
spraw zagranicznych, długoletni 
ambasador PRL? Czy pi~al ~ą­
żniste memoriały? Czy składal 
patetyczne prote~ty, czy wresz­
cie - podał się do dymisji? 

W końcu, jeśli już stanął na 
pozycjach zupełnie wrogich sko­
ro w swym sumieniu zadeklaro­
wał się jako antykomunista, to 
nawet podjęcie wspólpracy z ob­
cą agenturą byłoby - jeśli nie 
moralnie usprawiedliwione -
to przynajmniej loi;iczne i kon­
sekwentne„. Tymczasem Romu­
ald Spa•owski nie zrobił nawet 
tego Nadal sprawował bardzo 
wysokie funkcje w aparacie 
MSZ, nadal - co tu ukrywać 
- brał niezłe, jak na polskie 
stosunki, ministerialne apana:te 
i dyplomatyczne diety w sympa­
tycznych, twardych walutach. 
Ale cierpiał przy t;•m! Bieda­
czek„. 

Wejdźmy w pplożenie tego 
współczesnego Wallenroda: pra· 
cował - jak twierdzi - bardzo 
intensywnie - dla znienawidzo­
nego reżymu. dusza mu krwa­
wiła, serce skowytało! Każdy 
kęs pulardy. każde ziarenko 
kawioru, każdy lyk szampana 
stawał mu w gardlP! Miał pr:r.e­
ciez świadomość, że kupuje tę 
prostą strawę za srebrniki. 7.a 
znienawidzone ruble, którymi 
Kreml opłaca takich jak on słu­
gusów! 

Czy mógł inaczej? Nie mó~ł, 
przecież najmniejszy sprzeciw -
o czym wie w Polsce każdy -
musiał się zako(lczyć tral'!icznte. 
Pognano by go w kajdanach. 
bosego, pognano by Romualda 
Spasowskiego kozacką nahajką 
na daleką Syberię! 

Długo trwały ambasadorowe 
męki. Aż do dnia, kiedy przy­
szła do Wa,zyn!!tonu depesza, 
odwołująca go do kraju. Tego 
nie zniosło skołatane serce tei;!o 
boiownika o prawdę, wolno.~ć 
i sprawiedliwość. Emeryturka 
w Polsce? Nigdy!· - zakrzyk­
nął nasz bohater i zerwał z ra-

mion płaszcz Konrada (Walle~­
roda ), tę płonącą koszulę Deja­
nin„ i ukazał światu swą 
prawdziwą twarz. Twarz ni<>u­
stanne,e:o bojownika, twarz mę­
czennika, ponad wszelką miarę 
ukrzywdzonego przez nienawio;t­
ny reżym„. 

Romuald Spasowski, kiedykol­
\viek mówi o swej . pracy, ak­
renl11jP, że w:.·pełnial tylko, 
hardzo skrupulatnie, polecenia. 
że nicZCogo się nie dorobił. Sta­
wia się po stronie ,.narodu ', 
„ludu" a nie „władzy". I to jeJt 
jr>dna z ciekawszych rzeczy, 
klóre wyartykułował (były) am­
basador. Otóż od dawna w Pol­
sce mówi się o wladiy ,.oni'. 
„Oni" wprowadzili podwyżki... 
Ale także ,.oni" napisali w <?:a­
zecie! Spasowski też mówi ,.oni· 
Któż to zatem ci „oni" skor:i 
na wet wiceminister spr a w za­
granicznych to też „my" a n!e 
„oni"? 

Tak więc to nie żaden promi­
nent. to szary człowiek, zwykłJ 
Polak. jeden z nas, mieszka za 
oceanem i odważnie .e:losi pra­
wdę! Kiedyś reprezentowal Pań­
stwo Polskie1 . teraz reprezentuje 
naród! 

Zaiste, skleroza poczyniła po­
tężne postępy w mó?.gu pana 
Spasowskief!o: polityczny trup, 
zero moralne. zamiast siedzieć 
C'icho i ci~szyć się ucii.1lanymi 
dolarami, pisze ks.iążkę, udzi 0 la 
wywiadów. Uważa się za koe;'Jś 
godnego uwagi. kogoś. kto ma 
jes1cze coś do powiedzenia. kto 
zwraca na siebie uwagę świa­
ta. 

Tymczasem zwrócił na siebie 
uwagę skromnego felietoni5+_;r. 
nawykłego do wyszukiwania cie­
kawostek obyczajow-ych„. 

• 
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Tylko 
kilka pytań 

Wiosna nas zaskcx:zyła. Wi­
działem jak pewien kierowca 
zatrzymał samochód, wysiadł i 
rozebrał się do koszuli, wsiadł 

I pojechał dalej oddychając z 
ulgą. Jakaś pani szła ulicą 

zrzucając z siebie szaliki i 
kurtkę. Młodzi i starzy chodzi­
li nosząc na ręku cieplejszą o­
dzież. Wprawdzie w telewizji 
zapowiadali, że idzie fala ciep­
ła, ale ludzie nie bardzo widać 
wierzą w te zapowiedzi. I ro­
bią źle. W telewizji mów za­
powiadali, że idzie zimno I wła­
śnie, gdy piszę te słowa za ok­
nem biało a termometr wska­
zuje minus jeden stopień. Te­
raz znów zima nas zaskoczyła 

wiosną. Lepiej niech śnieg pada 
teraz niż miałby padać znów 
na 1 maja, jak to było rok te­
mu. 

Tylko ta zima, która zasko­
czyła mls wiosną nikogo z ni­
czego me mo.że rozgrzeszyć . A 
kierownicy różnych przedsię­
biorstw i dziedzin życia nau­
czyli ~ię już, że na przykład 
zima może ich rozgrzeszać z 
nieudolności i złej organizacji 
pracy. - Była ostra zima 
powiadają - i start do nowego 
roku mieliśmy trudny. - A kto 
miał łatwy? 

Jak doniósł „Głos Robotni­
czy" budowlani mieli falstart. 
Właściwie - jak wynika z 
treści sondy przeprowadzonej 
w łódzkich przedsiębiorstwach 
- był to start spóźniony. Fal­
start - t·o wystartowanie szyb­
sze, przed sygnałem do startu, 
a budowla:ni spóźnili się ze 
startem. Mieli w pierwszym 
kwartale wybudować 17 do-
mów, a wybudowali... 14. Ten 
„poślizg" będzie rzutował na 
tempo prac w następnych 
kwartałach. Jeśli będą praco­
wali zgodnie z założeniami na 
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drugi kwartał, to w połowie 
roku wykonają 34,4 procent 
rocznego planu. I wtedy 
choć dla laika bnmi to nielo­
gicznie - nie będą musieli pra­
cować zrywami w drugim pół­
roczu a ~zczególni.e pod koniec 
Hl86 roku. Co znaczy nadgania­
nie planu - to najlepiej wie­
dzą lokatorzy nowych domów, 
którzy dostają mieszkania wła­
śnie po takim nadganianiu l 
włos im ~ie jeży na głowie na 
widok jakości ich nowych mie­
szkań. 

A teraz będzie pytanl<e. U­
sł~'szałem je na jednym z ze­
brań. Mówca tak je sformuło­
wał: - W budownil;twie śred­
nia placa jest wyższa niż w 
niektórych innych dz.iałach ~os­
podarki. Za co budowlani o­
trzymują więcej pieniędzy, Je­
śli w5zyscy wiemy, że spóźnia­
ją się z planem, budują źle. 
Czy to jest placa za pracę, czy 
tylko za to, że się bywa na 
budowie? Może kogoś to pyta­
nie zainteresuje . Może ktoś na 
nie odpowie. Ja nie umiem. 

Człowiek ma tak skonstruo­
waną · naturę, że stara się ulat­
wiać sobie życie zamiast go u­
trudniać. Są wprawdzie maso­
chiści, którzy życie sobie u­
trudniają, ale •ą to ludzie ma­
jący odchylenie od normy. Nor­
mą iest życie sobie ułatwiać. 

Poczta nasza kochana zarządzi­

ła dość dawno temu, Żf> opiaty 
za rndio i telewizor nalf',iy 
płacić za cały kwartał na­
przód., za półrocze a najlepiej 
za cały rok. I ludzie płacą, ho 
zamiast chodzić 12 razy na 
pocztę chodzą 4, 2 lub tylko 
raz. Kaidy ma prawo płacić tę 

należność bodajże do 10 ka7.de­
go miesiąca, ale niektórzy są 

tacy pilni i płacą pod koniec 
ubiegającego kwartału . Nie chcę 
się chwalić, ale należę do tych 
pilnych. A robię to z tej pros­
tej przyczyny, że pod koniec 
miesiąca mniej jest ludl'Ji w ko­
lejce przed okienkiem nit na 
'Początku następnego. I poc1:ta 
nasza kochana postanowiła tych 
pilnych nagrodzić. 

Od 1 stycznia 1986 rolrn pod­
niesiono opłaty za radio i te­
lewizję. Zamiast 300 złotych za 
kwartał, jak poprzednio, nale­
żało płacić 450 złotych. Tak też 

uczyniłem w grudniu 1985 ro­
ku. Zapłaciłem już według sta­
wek :z:a styczeń 1986 roku, choć 
one w grudniu jeszcze nie o­
bowiązywały. „Głos Robotniczy" 
- chwała mu za to - za.inte­
resował się tą sprawą i otrzy­
mał wyjaśnienie z Ministcrst­
\\"R Łączności. Kto placił w 
1985 roku według stawek e>bo­
wiązujących w 1985 roku ale 
już na poczet 1986 roku ten po­
stąpił słusznie i nie można od 
niego żądać dopłat. Kto nato­
miast w 1985 roku zapłacił za 
1986 rok według stawek, które 
miały dopiero obowiązywać, ten 
postąpił nadgorliwie i poczta 
powinna nadpłatę zaliczyć na 
poczet drugiego kwartału . Tak 
wiec płacąc za drugi kwartał 
1986 roku powinienem zapłacić 

nie 450 złotych, ale 300 złotych, 

bo 150 - jako nadpłata wnie­
siona w grudniu 1985 roku -
przechodzi automatycznie na 
drugi kwartał. 

Panienka w e>kienku popa­
trzyła na mnie jak na wariata 
i powiedziała, że o niczym nie 
wie. Interwencja u naczelnika 
poczty dała rezultat pozytyw­
ny. - Istotnie - powiedział -
należy mi się przesunięcie nad­
płaty. - Aliści znów miałem 
kłopoty przed okienkiem. Roz­
wiązane w końcu pozytywnie. 

. I teraz będzie pytanie. Jeśli 
Ministerstwo Łączności wyda­
je jakieś zarządzenie, podejmu­
je decyzję, to cr.y ona obowią­
zuje jedynie naczelników u­
rzędów pocztowych, czy te! 
w~zy~tkich pracowników pocz­
ty? W moim przekonaniu u­
rzędniczki poczty pobierając o­
płatę za drugi kwartał powin­
ny same sprawdzać, kiedy by­
ła wniesiona opłata i prze~1.1-
wać nadpłatę. Pewnie zbyt du­
żo wymagam? 

Pytanie ostatnie. Czy łódzkie 
tramwaje muszą być takie 
brudne? 

zeNON 
P01ROWATV 

• 

Czego Jaś • • 
się nie 
nauczy 
za miodu.„ 

Czego mały Jaś się nie nau­
czy, tego duży .fan nie będzie 
umiał. To przysłowie prawdzi­
we niegdyś traci powoli swój 
sens, gdyi i Jaś i Jan powinni 
~ię uczyć nieustannie. Jaś w 
szkole, Jan na studiach, kur­
sach i szkoleniach. Ale jakoś 
ani Jaś, ani Jan nie przejawia­
ją nadzwyczajnej skłonności do 
nauki. 

Otóż wyczytałem w gazecie, 
że idea - o którą tak zacie­
kle walczono - zerowych se­
mestrów dla dzieci rob~tników 
i chłopów całkowicif' zawiodła. 
Nie w~·palila. Po prostu nie ma 
kandydatów. Na przykład w 
Uniwen:decie ł,óclzkim z.e:rosiło 
się 6 o~óh . w Politechnice SJa~­
kiej - 11. a w WYższei Szkolp 
Go~podarstwa Wiej~kiel!o w 
Warszawi 0 - 19. I to jest re­
kord krajowy. Zgroza mnie o­
garnęła. 

Staramy się nary~nw<1ć wizję 
przys7lej Polski Powiadamr, że 
„przed nami XXI wiek", i:e „to 
co dziś należy jeszcze do stre­
fy wyobraini i marzeń - jutro 
musi stać się bezpośrednim ce­
lem działania, przyohlee sii: w 
neczywi~tość". Te marzenia hę­
dą jednak reali7.owa\i ludzie, 
którym dziś ni1> r.h<'e i;ie uc1.~·ć. 
Czy nieuki hędą w stanie s)')<"'ł­
niać rndania, jRkie postawi 
pn:ed nimi rewolucja n::iukowo­
-techniczna? Cz.v w rntóle hęclą 
w st::tnie pojąć o co w meJ 
ehodzi? Mam co do tego po­
waźne wątpliwości. 

Rewolucji naukowo-technicz-
nej niP. można zadekretować. 
Tee;o problemu nie rozwiaże 
żadna ustawa czy uchwała. To 
musi wynikać z ohiektywn~·ch 
potrzeb i praw rozwoju społe­
cznE'l!O. Naszym obowiązkiem 
dziś jest przye;otować um~·sły 
t;nlod;1--ch ludzi do rozwiązania 
zadań, jakie postawi przed ni­
mi jutro. „Trudności i prze~z­
kody nie moirą krępować myśli 
o przyszłości" - jakże to słusz­
ne stwierdzenie. Przecież ta re­
wolucja już się dziś zaczyna. 
Mlodzi stają sii: coraz bardziej 
zafascynowani komputerami. 
Niech na początek ćwiczą sohie 
na nich e:ry komputerowe, ale 
niech komput~ staje ~ii: dla 
nich czymś normalnym. Al~ oni 
chcą też pro.e:ramować i bardzo 
dobrze. W przyszłości komputer 
nie hędzie dla nich nieprzekra­
czalną barier!\. 

Inny przykład. Nihy nl<'. Ni­
by zabawa. Magnetowidy i vi­
deokasety. Oficjalnie cią)!le 
trudno sobie z tym poradzić. 
Przeszkody prawne, niedowład 
on:anizacyjny, bariery nie do 
pokonania. Faktycmie jest już 
cały ruch. Nikt dokładnie nie 
wie, ile jest tych magnetowi­
dów w kraju. Szacunki są bar­
dzo różne. Ich liczba nieustan­
nie ro~nie. Jest cała sprawna 
sieć wypożyczalni kaset. To 
staje się już elementem świa­
domości młodego człowieka, 

tylko szkoła nie potrafi sobie 
z tym poradzić, bo ma)!netowi­
dy są cholernie drogie, a oo­
wiata cholernie uboga. 

Sięgam znów po dokument, 
który stanowi teraz przedmiot 
ogólnopolskiej dyskusji i czy­
tam: „nie we>lno tracić czasu 
w jałowych sporach". Słusznie. 
Jestem za . Ale zaraz bion: do 
ręki „Życie Warszawy", gdzie 
Janina Paradowska rozmawia 
z prof. .Januszem Tymow~kim 
o studiach przemiennych. Cala 
właściwie sprawa została wyra­
tona w tytule: „Historia krót­
ka ! koniec żałosny". 

Co to są ~tudia przemienne? 
- „Jest to dość specyficzna 

fo·rma studiowania, w trakcie 
którego - mówi prof. J. Ty­
mowski - przeplatają się ok­
resy nauki z okresami pracy. 
(„.) Układ klasyczny to taki, 
w którym po semestrze nauki 
nast~puje semestr pracy. („.) 
Zaznaczam, że musl to być jed­
nak praca rzeczywista, a nie 
tak zwana u nas praktyka, któ­
ra polega głównie na przyglą­
daniu aię". 

Czas trwania studiów taki 
sam, jak w innych przypad­
kach. Ich organizacja jest inna. 
Takie studia wymyślili w 1908 
roku A11.e;liicy. Początkowo w 
taki sposób kształcono techni­
ków, ale okazało się, że huma­
nistów tei: można . Przejęli je 
Amerykanie. Od 1960 roku 
wprowadzono je w ZSRR. Nie 
jest to powszechna forma stu­
diowania, ale bardzo pożytecz­
na i - wydawałoby się - a­
trakcyjna. Ileż to wymyślano 
różnych sposobów, aby uczyć 
studentów pracy. A tu - pro­
szę bardzo - rzecz się roz­
wiązuje jakby automatycznie. 

W Polsce wprowadzono je w 
1972 roku. Politechnika· War­
szaw~ka podjęla współpracę z 

FSO l Ursusem. W 1976 roku 
pierwsi absolwenci otrzymali 
d~-plomy inżynierów. FSO już 
nie jest zainteresowane tą for­
mą $tudiów. Ursus podobnie. 
Jeszcze tylko akademie rolni­
cze utrzymują tę formę studio­
wania. Profesor Janusz Ty­
mowski ma nadzieję, ż.e ee>Ś się 
zmieni, że ludzie zrozumieją ko­
rzyści, jakie ta forma studio­
wania niesie. 

„Po pierwsze, dobrze wy-
kształceni absolwenci, po dru­
gie, przepływ doświadczeń mię­
dzy uczelnią a przemysłem, po 
trzecie, zbliżenie części środo­
wiska akademickiego, zwłaszcza 
zaś nauczycieli akademickich 
do zakładów przemysłowych. W 
tych krajach,' gdzie patrzy się 
w przyszłość stawia się dziś 
coraz bardziej właśni!" na stu­
dia przemienne jako dohrą 
formę integracji nauki i prak­
tyki". 

A my przeciet il~iłuJemy pa­
trzeć w przyszłość . Może się 
nam tylko tak wydaje, w rze­
czywistości nie potrafimy zo­
baczyć dalej nit czuook włas­
nego nosa? 

Smutno mi, bo wiem. te bez 
Judzi wykształcon~·ch nie wy­
e:ramy wykhiu o no,voczesność 
z innymi krajami. Czyż mamy 
.iui: przegrywać przed star­
tem. 

WITOLD 
BOROWY 

• 

Jak 
poprowadzić 
dwie proste 
równolegle? 

W szkole na jba rdziej nie 111-
biłem rozwlązywa~ zadań z ma­
tematyki o dwóch pociągach 
które wyruszają z dwu miast 
A i B, jadll naprzeciw sie­
bie i tak dalej. Bardzo lubię 
natomiast s tary dowcip o budo­
wie autostrady. Otóż z miejsco­
wości A I B dwie różne ekipy 
rozpoczęły budowę drogi. Te­
raz wszystko zależy od tego, co 
stanie się w punkcie C. W tym 
punkcie obie budowane drogi 
mają się spotkać. Jeśli się spot­
kają, to powstanie szosa. Jeśli 
nie spotkają śię, to obie ekipy 
będą nadal budowały i wtedy 
powstanie autostrada składają­
ca się z dwu jezdni równolegle 
obok siebie biegnących od A 
do B. 

Dowcip ten przypomniał mi 
się, gdy w „Kurierze Polskim" 
przeczytałem rozmowę Jolanty 
Barełkowskie.J z włoskim ar­
cheologiem profesorem Giusep­
pe Orefici. Tytuł tej rozmowy-

króciutkiej zresztą - „Hi­
potezy Daenikena to baśnie". 
Nie mam zamiaru bronić hi­
potez popularnego Szwajcara 
niektóre są rzeczywiście nadt~ 
fantastyczne. Również i ta o 
słynnych już rysunkach na pła­
skowyżu Nazca. 

Przypomni:, że Erich von 
Daeniken urzymuje, że rysun­
ki zwierząt wykonane przez 
jakichś dawnych budowntczych 
służyć miały kosmitom, kt.'irzy 
kiedyś tam wylądowali, odle-

cieli, a lud zamieszkujący oko­
lice płaskowyż\! Nazca robił 
te rysunki usiłując znó ->-' przy­
wołać kosmitów, których uwa• 
żal za bo.gów. Minęły wieki a 
rysunki tajemniczych geome­
trów przetrwały. Stało sie to 
możliwe dzięki suchemu- kli· 
matowi panującemu w tej o­
kolicy Ameryki Południowej. 

Nie mam zamiaru dokonv• 
wać krytycznej oceny tej hi­
potezy. Mogę tylko powiedzieć, 
że praktycznie nie ma 7.acinyeh 
możliwości jej udowodnienh. 
Niektórzy - na podsa·Nie zna­
lezionej w pobliżu ceramiki -
uważają, że rysunki te pow­
stały w czasie między 100 ro· 
kiem przed naszą erą a 100 
rokiem naszej ery. Ale jest to 

· też wątły dow6d, gdyż z nicze• 
go nie wynika, · że istnieje ja· 
kikolwiek związek między zna­
lezionymi przedmiotami wyko· 
nanymi. w tym czasie a ry­
sunkami. A profesor Gius..:poi! 
Orefici swoją hipotezę znći·.v 
wiąże ze znalezioną w pobliżu 
ceramiką. 

„Jestem przekonany - po· 
wiedział .on reporterce „Kurie· 
ra Polskiego" - że rysunki ta 
wytyczały drogi relig jnych pro­
cesji._ Mam na to dowody. Ry­
sunki nakreślone są bowiem je• 
dną ciągłą linią (m. in. w 
wizerunku małpy czy ptaka), 
przy końcu której znajduje się 
:n.ak wskazujący kierunek wej­
sc1a na i:tią. Najlepszym po­
tw1erdzemem tej tezy j'!st ce­
ramika, odnaleziona przez mo­
ją ekipę, w pobliżu rysunków. 
Wyraźnie widoczne są na niej 
procesje. Liczne fragmenty 
przedstawiają osoby niosące 
strzały, maczugi oraz bębenki i 
fletnie". 

Rysunki na płaskowyżu Na­
zca odkryto już w 1930 roku 
przypadkowo z„. ·samolotu. 
Uprzednio wiedziano, że istnie ... 
ją w tym miejscu jakieś płyt· 
kie rowki, ale uznano je za 
resztki dawnego systemu na­
wadniającego. Nie wzbudziły 
wówczas większego zaintereso · 
wania. Ponownie niejako odkrył 
je w 1942 roku amerykaó.ski 
archeolog Paul Kosok, ktory 
również przelatywał samolotem 
nad płaskowyżem Nazca. Gdy 
już stwierdzono, że tajemnicze 
ro\\'ki na płaskowyżu Nazca 
przedstawiają figury zwierzat 
oraz figury geometryczne, wte­
dy zaczęto szukać wyjaśnienia 
tego dziwnego fenomenu. Ale 
wyjaśnienia ciągle szuka się 
stojąc na ziemi. Maria Reiche 
u1~·aża na pn;yklad, że jest to 
swoisty kalendarz rolniczo-a­
stronomiczny, gdyż pewneg:J 
poranka stojąc na pobliskim 
wzgórzu zobaczyła jak promie­
nie wschodzącego sło11ca o:ibi· 
jaJą się w rowkach. Okazało 
się, że niektóre fi~ury są zo­
rientowane na Słońce, Księż:i c, 
i g1„·iazdy. Ale Gerald Hawkins 
utrzymuje, że ta orientacj;i jest 
zupełnie przypadkowa. 
- Ale żeby było już zupełnie 
śmiesznie p1•oiesor Giuseppe 
Orefici uważa, że jeszcze nie 
wszystkie rysunki zostały od­
kryte i na ich poszukiwanie 
wyrusza w towarzystwie pilota 
peruwial'lskiego Eduarda Hera­
nema. Czym oni \'l."yruszają. 
Oczywiście„. samolotem. A za­
tem jakby dla zaprzeczenia 
swojej teorii profesor Giusep­
pe Orefici musi oderwać sii: 
od ziemi, aby zobaczyć ciwe 
rysunki. Otóż wszyscy badacze 
tajemnicy rysunków na płasko­
"·yżu Nazca powinni oderwać 
się od ziemi, wznieść się w 
powietrze i z tej wysokości 
szukać odpowiedzi na pytanie, 
po co ludzie ry~owali na ziemi 
te znaki, które są widoczne 
tylko i wyłącznie z góry. I 
jak oni byli w stanie to zr\'.l· 
bić skoro dziś - przy tak zna­
cznym rozwoju techniki i po· 
miarów - zdarza się, że za­
miast szosy trzeba budować 
autostradę jak w przyp.:imnia­
nym na początku dowcipie. 

Maria Reiche odkryła, że ry­
sunki wykonane w ziemi miały 
swoje zminiaturyzowane szki­
ce. „Ale w jaki sposób - na­
pisała - mogli dać każdemu 
szczegółowi właściwe mieJsce ·i 
dokladną formę na tak wielkiej 
przestrzeni, pozostaje zagadką. 
Trzeba będzie wieków, by ją 
rozwiązać". 

A m:Jże popełniamy podsta­
wowy błąd w wyniku naszej 
megalomanii, uważając że po­
stęp dokonuje się tylko i wy­
łącznie wraz z mijanym cza­
sem, że dawniej ludzie mmie­
li niejako z konieczności dzie­
jowej posługiwać się prymity­
wnymi metodarni i narzędzia­
mi, które daleko ustępowały 
temu, czym dysponujemy dzi'ś? 
Może po prostu nie p'Jtrafimy 
czytać tego, co nam pozost<iłil 
z przeszłości? Warto ~ię cza­
sem nad tym zadumać. 

LUCJAN BOGUSZ 
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Gdzie s1ę podziała owa wymM'Zona miłość, wielka t 
prawdziwa? Czy była tyliko !kłamstwem, prawdą zaś po~osta­
wały wykrzywione pożądaniem twarze kobiece, ich rozchylone 
uda i wypełnione śluzem pochwy? Ileż to razy podobnie jak te­
raz Yvette musiał w dawnych latach wiązać sznurami Berna­
clettę, kiedy wpadała w narkotyczny szał. I też robił jej zastrzyk 
ketaminy, czekając ai uspokoi się i zaśnie. Ile razy wołała go do 
swojego pokoju, l~żąc naga na łóżku i czekając na niego z roz­
chylonymi udami. Bernadetta była chuda i ·stara, a Yvette mło­
da i ładn11, A jednak tamtą zaspokajał, tamta budziła w nim 
mężczyznę. Czy tylko dlatego, że był wtedy. młody? Bernadetta 
nigdy nie uczyniła mu nic złego, przeciwnie - zawsze mógł o­
czekiwać od niej przyjazni i dobroci. Czul do niej litość· i nigdy 
nie darował Yvette, że razem ze swoim mężem spowodowali jej 
~mierć. Tak, był mężczyzną dla tamtej - chudej, brzydkiej t 
starej - a nie umiał być dla tej białej glisty, która mogła się 
wydawać ładną. Z tamtą coś go wiązało, przynajmniej odrobina 
zaµfanla, tej - nie ufał, musiał się jej nieustannie obawiać. 
Najważniejsze jed·nak, że on, Bullow, przestał być maszynką do 
rżnięcia, potrzebował jakiejś duchowej więzi z kobietą. To nie 
mrJgła być więź polegająca na zadawaniu jej bólu. Dlatego nie 
wziął Weroniki, gdy sama do niego przyszła owej -nocy„. 
Podszedł do szafy w ścianie, wyciągnął z niej starą walizkę, 

swój płaszcz i kapelusz Wrzucił do. walizki trochę rzeczy 
skarpetki, koszulę, pidfamę i podkoszulki, żeby walizka miała 
swoją wagę. Narzucił płaszcz, wcisnął na głowę kapefosz. Wziął 
ze stolika strzykawkę i igłą ukuł Yvette w udo. Nje zareagowa­
ła. Nakrył ją kołdrą, żeby nie zmarzła i poszedł do sypialni Ber­
nadetty. Chłopak też spal bardzo mocno. 

Drzvvi do mieszkania pozostawił otwarte, za to starannie swo­
im kluczem zamknął bramę domu. Taksówkę złapał szybko i 
polecił się zawieźć na lotnisko. Po drodze, przy kanale kazał się 
taksówkarzowi zatrzymać, mówiąc, że musi koniecznie oddać 
mocz. Do wody wrzucił pistolet Webera i nóż sprężynowy. Po­
darł pas1port. na którym był bez brodr i wąsów; strzępki pasz­
portu też znalazły się w cuchnącej wódzie kanału. Gdy wracał 
do taksówki domał zadziwiającego uczucia - miał wrażenie, że 
towarzyszy mu jakiś osobnik trochę do niego podobny. Jego o­
becność odczuwał od pewnego czasu, jednak dopiero teraz mógł 
go niemal dotknąć. Wiedział jak tamten wygląda, kim jest i za 
czym tęskni. W drodze do Dębowej Altany tamten drugi jechał 
obok niego, ich myśli mieszały się z sobą, tworząc jakąś wew­
nętrzną· psychicmą dysharmonię. W Dębowej Altanie a także 
potem na Dapperstraat tamten nagle gdzieś przepadł i znowu ist­
niał tylko Kristopher Bullow, który dyktował sobie każdy po-. 
stępek, każdy krok, kazdy gest. To Kristopher Bullow otwierał 
skrytkę w łazience, usłyszał trzask iglicy, zaniósł nieprzytomne­
go chłopaka na tapczan Bernadetty i potem tak swobodnie roz­
mawia! z Yvette, dopóki me zasnęła. Ten sam Bullow pomyślał 
natychmiast, że Yvette będzie wspaniałym prezentem dla firmy, 
ponieważ dla 8ullowa zawsze liczyła się firma. Wyobraził sobie, 
ze za kilka miesięcy lub za pół roku powtórzy się scęna, w któ­
rej kiedyś on był głównym bohaterem. Jakiś młody mężczyzna 
znajdzie się na Dapperstraat i z budki telefonicznej zapyta 
Yvette: „Czy to pan Feldman?" A potem zacznie podróżować jak 
podróżował Bullow, może nawet każe się rozliczyć Weberowi z 
zysków, jakie przynosi motel Dębowa Altana. A potem kiedyś i 
gd1ieś spotka człowieka podobnego do Ivo Bundera I być może 
zostanie zdradzony, jak Wielu przed nim i wielu po nim. Po­
tężna i skomplikowana machina firmy żywiła się informacjami, 
Istniała tylko poprzez wformacje i setki oczu, wypatrujących 
twarzy innych ludzi, śledzących ich postępki, wychwytujących 
wypow. i?dane słowa. Machina ffrmy nie była bezduszna, potrafiła 
troszc1y/I się o swoich ludzi, martwiła się ich kłopotami, dbała 
o bezpieczeństwo Oc1ywiśc.ie, musiały się zdarzać wypadki przy 
pracy podobne do teg<', jaki przydarzył się Bullowowi. Firma 
byta troche jak ojciec, a iudzie pokroju Bullowa jaki dzieci te­
g~ ojca, który' nie zawsze bywa w dobrym humorze, potrafi 
skarci<" upomnieć ale pr:t.ecież żywi i chroni, a przede wszyst­
kim k;ztałtuje ich osobo""ości zgodnie ze swoim życzeniem i ze 
swoimi pntriebami. Aż dziwne jak bardzo głęboko ich firma 
potrafiłn zakodować w psychice ludzi pewien sposób myślenia I 
odczuwania. Kiedy Yvette zażądała, aby Bullow ją rżnął, Bul-

' low doznał nawet wzwodu członka, bo przecież co jak co, lecz 
w trh sprawach był kiedyś mistrzem, robił to z przyjem­
no5cią lub bez przyjemności z różnymi kobietami, nawet z 
Bernadettą, a takze 2. Yvette. Lecz wtedy poczuł w sobie tego 
drugiego, który ubzdurał sobie, że istnieje ~ilość wielka i pra';"'­
dziwa Tamten narzucił mu odrazę do ciała Yvette, do Jej 
krwawych podbiE'gnięć na plecach, do jej zboczonej zmysłowości 
i ostudził pożądanie. Tak jest, na pewno istniało ich dwóch, Bul· 
low i ten drugi. I obydwaJ musieli wymknąć się z tego prze-
klętego miejsca. . 

Na lotnisku udało mu się kupić bilet na poranny rejs, o świ­
cie. Kilka godzin przesiedział na miękkiej kanapie w poczekal­
ni, ud1>Jąc, że bardzo pilnuje. swojej ~vali~ki, Chciał zasnąć.. le~z 
nie potrafił. I to wcale nie dlatego, ze się bał, aby go ktoś me 
rozpoznał mimo starego paszportu, sztucznej brody, wąsów i pe­
ruki na głowie. Czuł ~ię zupełnie inacz~j niż -:vów~zas, g~y .z 
Eryką uciekali przed zdradą Bun~era. Nie bał ~1ę mcze~o 1 ni­
kogo, strach w. ogóle nie wchodził w grę. Nosił w sobie pew­
ność. że wszystko musi potoczyć się dobrze, Harry I Yvette obu­
dzą się dopiero w południe, gdy on już będzie ~ardzo daleko. 
Nie pozwalało mu zasnąć nurtujące go pragnienie, aby znowu 
spotkać tego drugiego tkwiącego w nim osobnika i szczerze so­
bie z nim p0gadać - be7 słów. Niestety, tamten był sprytny I 
k:::ył swoje tajemnice, jak gdyby nie ufał lub bał się Bullowa. 

Po północy poszedl do Jednego z barów, aby coś. zjeść; ~osi· 
m się, wypił kawę i choć nie lubił alkoholu. poprosił o kiehszek 
wódki. Bezmyślnie gapił się w senną twarz . ba;mana, ch!oa 
Molukańczyka. W zasięgu jego ręki znalazł się Jeden z wielu 
reklamowych dbgopisów, którymi posługiwał się barman, po?­
sumowując rachunki gości. Bezwiednie sięgnął po t~~ długol?is, 
wziął papierową serwetkę do ust i narysował na meJ osobmka 
z długimi włosami, z brodą, wąsami, w kapeluszu. i proch~wcu, 
z walizką w ręku. To było niezdarne pr~edstawienie Kristo?­
hera Bullowa, trochę takiego jakim był kiedyś, a trochę jakim 
był teraz na wysokim stołku barowym, oczekującego na poran­
ny rejs ;amolotu. A potem sięgnął po jeszci;e jedną serwetk~ I 
najpierw niezdai:-nie prztdstawił na nim koma. Wysoko uniesio­
ny łeb, rozwiana grzywa. Ten koń .przypominał osła ~ub mu1!1, 
ale to nie miało waczenia. Najważniejsze, że na ~rzbiecie ko.ma 
z.nalazło się siodło, a na tym. siodle zazna~a ~iL~a kresJta­
mi postać ludzka. Dorysował jeszcze tło - . kilkanaście prostopa­
dłych kresek, które miały przedstawiać leśne drzewa. 
Wypił kieliszek wódld i poczucie rozdwojenia zniknęło zupeł­

nie. Był tylko jeden osobnik na stołku barowym. On pragnął 
znaleźć si~ w stami obok izabelowatej klaczy, . wciągnąć w płu­
ca zapach jej potu, narzucić na nią siodło · i wyjechać Yf las, 
zatonąć w jego ogromie jak w spokojnym jeziorze. To ~iep.ra­
wda, że las był zły i ~bierał ludziom dusze. Ludzie .sami ms~­
czyli własne dusze, pt>krywąjąc je. brude~, kt~rego rui: po.trafili 
zmyć nawet w okrągłych wannach, uzywaJąc naJ~rozszych 
szamponów. Las był piękny i czysty do tego stopnia, ze potra­
fił oczyścić z brudu człowieka tak.lego jak Bullow. To dlatego 
ktoś taki jak Bullow wskrzeszał jakiegoś tam starego Horsta 
Sobotę . bronił go przed złem, jak pies pilnował jego d'!mu z ko-
1orow1m gankiem. To przecież tam, w wielkim lesie Bullow 
pojął, że istnieje na świecie miłość wielk~ i prawd~iYja, dla ~tó­
rej nie ma . znaczenia w jaki sposób męzczyzna rznie kobietę, 
czy robi to długo czy krótko, od przodu czy ?d triu, .na niej lub 
pod ni!j, na stoie czy na podłodze. Jakż; .pociągaJąca l podnleca-
3ąca wydawała mu się tajemni~a W.exontkl, Z I>070fU tak .banal~a 
jak tylko barnalną być może historia zgwałconei· i pełfleJ uraz?w 
dziewczyny. Zarazem była ona jednak zupełnie niezwykła i .nie­
powtarzalna, ponieważ. nic na świecie, co si~ tyczy człowieka, 
nie wygląda tak samo I nie jest tym samym. . 

Podarł na strzępy serwetki . z rysunkami ! wrzucił je db ~o~ 
11za. Zdawał sobie sprawę, że to gest magiczny, lecz przeciez 
magia była tak 11tara jak ludzko~ć. Zaraz też poczuł ~ so~ie ul· 
gę; przestał być Bullow~m i takze tym drugim. Zrodził się ktoś 
trzeci I to on miał odlec.1el porannym rejsem. 

w barze stała szafa grająca, od czasu do · czasu puszczana w 
ruch przez jakiegoś podróżnego. Chciał znowu usłyszeć p~osenk11 
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Petera, słowa z pytaniem o to, Ile śmierci trzeba przeżyć aby 
zrozumieć, że zbyt Wielu ludzi umarło. Nie znalazł płyty z tym 
nagraniem. Zapomniana została ta piosenka i piosenkarz, który 
ją wylansował. Bullowcwi wydało się to symboliczne. Znaczyło 
chyba, że świat Bullov.a już umarł, należało stanąć przed lu­
strem i zdjąwszy kapeh.isz powiedzieć do siebie: „Czesć, panie 
Bullow". Oczywiście tylko w wyobraźni, bez żadnych teatralnych 
scen urządzanych nawet dla samego siebie. Żadne gesty nie są 
potrzebne, wykrywacz kłamstw, testy psychologów w firmie do­
skonale natychmiast wykażą, że Bullow już się rozsypał, a ra­
czej zamieszkał w nim ktoś inny. 

Odleciał o świcie i pómiej odbyło się wszystko zgodnie z obo­
wiązującymi w firmie zwyczajami. Jeszcze przed Bożym Naro­
dzeniem wylądował w kawalerce nawet częściowo umeblowanej, 
ale tak pozbawionej drobiazgów, że nawet trudno było stwier­
dzić, czy dotąd zamieszkiwała ją kobieta czy też mężcz;;zna. 
Dopiero w tydziei'l po wprowadzeniu się jeden z sąsiadów za­
pytał go poufnie, ile też zapłacił odstępnego temu panu, który 
dawniej zajmcwal kawalerkę. Zajęć mu nie brakowało i nie 
mógł narzekać na nudę. Dwa razy w tygodniu miał wykłady dla 
pracowników firmy, mówił zi;esztą do kamery telewizyjnej, słu­
chacze ohs:erwowali go jedynie na monitorach, ponieważ ani on 
nie mógł kh znać, ani oni siebie wzajemnie. W styczniu i lu.tym 
zaczął go odwiedzać w jego mieszkaniu młody mężczyzna. Był 
niski, miał ciemne długle lekko falujące włosy. Mówił dobrze 
po niemiecku i francusku, z wielu drobnych szczegółów Bullow 
wywnioskował, że tamten przebywał przynajmniej kilka lat za 
granicą, najpewniej w Wiedniu. Godzinami opowiadał temu czło­
wiekowi o Bunderze, o zwerbowanych przez siebie pra.cowni­
kach firmy, o Dębowej Altanie, o Yvette i sklepie przy Pchlim 
Targu. Rozmawiając z nim wiedział, że znowu pracuje dla fir­
my i I.a jego praca dawała mu przyjemność, gdyż wraz z tym 
młodym czło\\iek1em jeszcze raz w wyobraźni chodził znanymi 
sobie ulicami, spotykał znanych mu kiedyś ludzi. Każdy szcze­
r~ół mógł być wazny, dlatego tak długie wędrówki odbywali; o­
pisał dokładnie nawet miejsce, w którym kiedyś cumował sta­
tek, stanowiący mieszkanie Yvette i jej męża. Później na jakiś 
czas urwały się te spotkania, a kiedy powrócił do nich, dowie­
dział się. że jego mieszkanie przy Square Saverin jest opieczęto­
wane. Ktoś z jego sąsiadów rozpoznał na zdjęciu w gazecie czło­
wieka, który je zajmował Policji nie udało się trafić na dalszy 
ślad Bullowa, dlatego Dębowa Altana prosperowała bez kłopo­
tów tak jak dawniej. Podobnie Yvette i Harry spokojnie prowa­
dzili sklep z i:-ow~ram1; młody mężczyzna kupił u nich dziecięcy 
rowerek, który w godzinę później odsprzedał na Pchlim Targu. 
Bullow instruował młodzieńća dość d<>kładnie: „Na pierwsze spo­
tkanie z Yvette oczywiście się nie zjawisz, tylko będziesz obser­
wował z kim przyjdzie i jak się zachowa. To szalona dziewczy­
na i może zrobić jakieś głupstwo. Dopiero trzecie spotkanie w 
wymy!\lonym przez ciebie miejscu może być właściwe. Nie an­
gażuj się przyjaciek osobiście w żadną ze spraw. Yvette kocha 
pieniądze i wie o Dębowej Altanie. Każesz jej pojechać do Han­
sa Webera i napomknąć mu, że policja może się dowiedzieć o 
zatopi.onym w rzece skradzionym samochod.tle. Niech Yvette za­
żąda zysków jakie miał Dullow i niech te zyski otrzymuje w za­
mian za usługi jakie c! będzie świadczyć. To ona powinna prze­
jąć obok Webera kontrolę nad motelem. Być może Weber na 
początku zechce ją jakoś brutalnie załatwić, dlatego nieco wczt:-~­
niej zamieszkaj w tym motelu i miej na nią baczenie. Pamiętaj, 
że podsłuch jest w pokojach od numeru pierwszego do dziesią­
tego. Jeśli Weber załatwi Yvette, wtedy ty będziesz miał go 
podwójnie' w ręku i zrobisz z niego miękkie ciasto. Pamiętaj, 
nigdy nie występuj osobiście. W twoim imieniu niech wszystko 
załatwia Yvette, bo ona kocha pieniądze. Zyski z Dębowej Al· 
tany oraz strach przed tobą będą ją mocno wiązały z naszą fir· 
mą. Ona nie może wiedzieć o jaką tu chodzi firmę, ale odtąd to 
jej kochanek Harry ma prowadzić sklep, ona zaś zacznie jeź­
dzić i załatwiać różne sprawy dla ciebie. Od czasu do czasu 
rżnij ją, wziąwszy do ręki porządny bat, ona to lubi i to ją do 
ciebie przywiąze tak samo mocno jak pieniądze". „A Bullow?" 
- zapytał młq,dy człowiek. - „Jaki ma być koniec Bullowa?" 
„żaden" - odparł. .;...· „Często powołuj się na niego i jego po­
lecenia. Zasłaniaj się nim, ile razy zechcesz. Strasz n1m i jego 
pojawieniem się. Kiedy ci przestanie być wygodny, daj nekro­
log w gazecie, że zginął w wypadku samochodowym albo coś 
w tym rodzaju". 

- Ta Yvette jest ładna? - upewniał się młody człowiek. 
- Tak. J ponętna - zgodził się Bullow. 
Te r-azmowy były 111agrywane i Bullow oddal t~y 1irmle. 

Młody mężczyzna zniknął mu z oczu pod koniec lutego l odtllł 
Bullowowi było trochę nudno, gdyż wraz z nim na zawsze ode- .. 
szlo jego dawne życie. O los młodego człowieka, o Yvette i Wa. r 
bera oraz innych - l!lie pytał w 1i<rmie, bo i tak !Oli.e otrzymał~,: 
odpowiedzi. To mu pozwoliło uświadomić sobie o wiele lepiej 
niż co innego, że znala'i.ł się ipoza nawiasem sipraw, lkitÓI'• potra• 
fil dawniej robić. Nawet te wykłady dawall..,mu chyba łrocht 
z łaski. Jego dawny sze1 napomknął mu, czy ftre zechciałby pra­
co\vać jako kadrowiec w zakładzie budującym cukrownię za 
granicą. Odmówił. Odtąd Już nigdy nie zobaczył swojego szef~· 

Czy nigdy nie myślał o wielkim lesie, o starym Horście, o 
Weronice, a nawet o izabelowatej klaczy? Oczywiście, często 
powracał w wyobraźni do tamtego skrawka swojego życia, ale 
;v warunkach pracy dla firmy 111awet kontakt z Eryką umany 
żostałby za naga11ny. To były zarqknięte rozdziały książki, tylko 
głupiec mógłby sobie pozwolić, aby je odczytywać na nowo lub 
dopisywać ciąg dalszy. · 

Nie tęsknił też za obecnośch;1 w swoim tyciu jakiejś kobiety. 
Dwa razy wyprawił się do nocnego lokalu, spotykał tam jed-· 
nak tylko dziwki, do których czuł obrzydzenie. Owszem, kilka- ~ 
krotnie w tramwaju i autobusie bez trudu nawiązał jakieś zna• 
jomości z kobietami, przelotne i krótkotrwałe, ponieważ prze­
konał się, że stało się z nim znowu to, co kiedyś: wrócił lęk; 
i..e nie· okaże się mężczyzną. Nie musiał pytać lekarza, aby wie-' 
dzieć, że to mu z czasem przejdzie, lecz na razie było jak br.~ 
ło, podniecało go tylko wyobrażenie Weroniki broniącej s~ 
przed gwałtem, obnażo,nej w walce z mężem i trzymającymi Ją 
mężczyznami. I· podobnie jak podczas pierwszych nocy spędzo­
nych w leśniczówce Kuleszy powracała myśl o miłości wielkiej 
i prawd7jwej, bez której poruszanie się w kobiecie było czyn• 
nością r.oonotonną i irytującą jak skrzypienie łóżka nad głową. 

w połowie ma1c.a wezwano go do kadr. Kierownik wydziału 
trzymał w ręku czyjś dowód osobisty, nie pokazał mu go jed­
nak. 

- Sprawa tak się przedstawia, te niejaki Horst Sobota zmarł 
t pozostawił niejakiemu Józefowi Marynowi dość spory mająte~·:. 
tdaje się doon i• duży sad oraz $poro gro.sza. Ten Maryn nie mu~;_ 
si się po to zgłaszać, majątek przejmie skarb państwa. Ale tam 
jest jakaś młoda i energiiczna kobieta, która soz,uka owego Ma• 
ryna i to dość uparcie. Zgłosiła zaginięcie na milicji i rozpoc~ę­
to oficjalne poszukiwania. ~ardzo uparta kobieta, nie da się Jej 
spławić byle czvm. Wyobraź sobie, że dotarła aż do nas. 

- Czy to mało ludzi ginie na drogach, t-opi się w jeziorach? 
- powiedział Bullow, chcć serce mu mocno zabiło. 

- Tak, oczywiście. Al<> trzeba by zaraz zrobić gróp, dokumen-
ty, protokoły śmierci. Inaczej nie można. W naszym kraju czło­
w·iek nie powinien znikać Jak kamień w wodzie. Szczególnie te­
raz, kiedy każde zniknięcie może wywołać rozmaite komentarze. 
I tak nie made już tutaJ nic specjalnego do roboty, więc może 
najlepiej będ~e. Jeśli pojedziecie objąć ten mająteczek, uspokoić 
;ę kobietę. Oc.zywiście powsta·niemy w kontakcie... Wasza pen­
sja będzie dalej wypłacana, choć nie bezpośredmo na wasze tę• 
ce. · 
Podsunął mu dowód osobisty z nazwiskiem Józef Ma.ryn. Ten 

sam, który nosił przy scbie jako strażnik łowiecki. 
- Czy to pozegname z firmą? 
- Z firmą nie można się pożegnać - usłyszał. - To po pro-

stu bezterminowy urlop. Nie wykluczone, że bardzo długi Ale 
to, że ta kabi.eta robi w ttj sprawie tyle wrzawy, nie świadc1.y 
o was dobrze. · 

A więc nagana. Potylu latach pracy lekka nagana. I zupełny 
brak radoś-ci z powoadu faktu, że czeka go specjalny rodzaj 
swobody, będ1ie mógl pojechać do domku ~ gankiem i koloro­
wymi szybkami. ów dom bez starego Horsta Soboty wydawał 
mu się niewiele warty, nawet gdy uświadomił sobie, że stał się 
jego właścicielem. Bo co z nim zrobi? Przecież nie będzie tam 
mieszkał, zajmował się sadem i Weroniką. Najlepiej, jeśli prze­
każe tą własność Weronice. Cóż z tego, że kiedyś złamała przy­
kazanie Horsta i . wyszła za zmąż za leśnika, skoro później to 
wszystko starała się naprawić. On, Józef Maryn, zwróci tej ko­
biecie to, co je~ było należne. 

Tak, Weronika. "'Właśnie Weronika. Najbardziej bal się spot­
kania z tą młodą kobietą. Poznał już jej niechęć do siebie. a na­
wet swoisty rodzaj wrogości. To nic, że to ona si.ukała go gor­
liwie aby wypełnić testament Horsta Soboty. Robiła to praw­
dopodobnie tylko po to, aby dom i sad nie przeszedł na ska~b 
państwa i nie pochłonął go wielki las. Zresztą, chyba słusznie 
nie lubiła Maryna, ponieważ niespodziewanie wtargnął w życie 
Soboty a potem zabrał wszystko, co się jej należało. 

Czy '.w ogóle musiał tam jechać? Nie wystarczyło napisać listu 
do Weroniki i rejenta, umówić .się na określony dzień i go~zi­
nę dokonać aktu przekazania własności na rzecz Weroniki. 
Ni~ był przecież już, ani Bullowem, ani też Marynem, k~óry 
przemierzał las na izabelowatej kl_aczy i pomag~ł . H?r:st~w1 w 
walce z lasem. Stał się kimś trzecim, osobowością Jakzei Jeszcze 
sam nie zdołał zgłębić. Po Marynie pozostało w nim J?rze~zu­
cie że istnieje miłość wielka i prawdziwa oraz podmecaJąca 
wy'obraźnię scena, gdy obnażona Weronika broniła się. przed 
mężem i nowym gwałtem; Znowu miał patrze~ w jeJ . oczy, 
zastanawiając się, dlaczego wówczas po prostu odszed~ i nawet me ~si­
łował jej bronić. A jednak - gdy my~lał o swoim obecnym zy­
ciu - to właśnie Weronika, dom z gankiem, sad i wielki las, 
okazywały się jedyną nicią, która łączyła go z rzeczywistością, 
jakąś krętą ścieżynką prowadzącą do poznania swej n.owej oso­
bowości. 

Po namyśle napisał do Weroniki krótki list, !e wkrótce przy-
jedzie do Mordęgów. 
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